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Niezwykle sensacyjna sprawa wypłynęła na j a w :.

riMĘ z c m  tur Mm dr, Tomiszewslii
pod zarzutem zamachu mc rderczego.

$*vjtQh ijc .o usiłował zastrzelić kadeta, Zfmjrskśego, 
swegg rywala w miioścb.

uy zmiana stanowiska socjalistów? - Olbrzymi pożar fil­
mów w Lipsku.-Rekord h@zcz”L~sn zM ie ji Iwowskicb.- 
Podpijanie polsko-ilńskiego traktatu handlowego. - War­
szawska księgarnia central fiymun stów. -14 f iaitfvtów 

z p m tu  żółkiewskiego przed sądem Iwows&m.
i

Szynki pragsH;et w ędlin? delikal e z s m  poleca „ Z A K O P A N E ”  -  Mac? i Z I h h jw  cz, Akademicka 2 4 . -- L . Sapiehy 25.
PREMIER L MARSZ. FLÓSUOSKt 0.

Warszawa. 18. wirae śnią. (Tel. G. P ). 
PnaŁes Rady ministrów dr. Świtalski 
1-rziięity był przez Marszałka,
Piłsudskiego 2 krotnic, raz ty gadzi­
nach popołudniowych, a uraslęiprre w 
gadzinach wieczornych.

POWRÓT M IM SI RoW. 
W arszawa 18. w rześnia. (Te.L G. 

P.) Dziś powrócili: do  W arszaw y 
m inistrow ie: Moraczewskt, K uhn i 
i 'ry s  tor, którzy udali się na Wiileń- 
szczyznę colom wzięcia udziału  w 
uroczystościach otw arcia rl raktiu 
im. J. Piłsudskiego.

Wilno, 18. w rześnia (Te], G. P.). Min. 
Moraczewski pozostał przez cały dzjeń 
dzisiejszy w W ilnie i zwiedził budynki 
szkolne. Po śniadaniu  m in ister zwiedził 
okolice W ilna, w ieczorem  zaś wyjechał 
z pow rotem  do W arszaw y.

o
KONFERENCJA W  MIN. ROLNICTWA.
(Telefonem od naszego korespondcinta).

Warszawa, 18. w rześnia (ab) W  Min. 
rolnictw a odbyła się dziś dłuższa konfe­
rencja w spraw ach gospodarczych p r/y  
udziale m in. N iezabytowskjeco, Kwiat­
kowskiego i M atuszew skiego

BIAŁY WÓDZ MURZYŃSKI. 
(Do arlyku tu  n a  stronie 10 tej).

POWRÓT P. CHODŹKI.
W arszaw a 18. w rześrua. (Tel G 

P .) K om isarz rządowy ogólno-pali­
si woweg o Związku Kas Chorych ib 
ram . Chodźko wraca do W arszawy 
około 20. hm. i obejm ie urzędow a­
nie.

ROZWIĄZANIE KASY CHORYCH 
W  OLKUSZU 

Olkusz, 18. w rześnia (Tel. G. P.). Zo­
stały rozw iązane władze pow. kasy cho­
rych w Olkuszu f j. rada, zarząd, komisja 
rewizyjna j komisja rozjemcza. Komisa­
rzem  kasy chorych m ianow any został p. 
Zygmunt M itbrandt.

—— o-
POŻ4R NAFTY W PORCIE HULŁ, 

Londyn, 18. w rześnia (Tel. G. Pd. 
Pożar ogr.omnych zbiorników z naftą w 
porcie angielskim  IIuII trw a w dalszym 
oiągu. O baw iają 1 s'ę. i i  pożar przeniesie 
się1 na sąsiednie zbiorniki. Dookoła ry ­
siom  straże pożarne sypią wat ochronny, 
bowiem stalowe ściany zbiorników  mngn 
nie w ytrzym ać napom  gazów, a wledv 
płonąca ciecz rozpryśnie się w szerokim 
promieniu. Z portu wyprowadzono wszy­
stkie okręty.

O------
1
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Czy m ,i  sianoiisfta sficlaHstdm ?
KOMUNIKAT KLUBU PPS. — W SEJMIE STOKÓJ. — K0NFRRENC3E RZĄDOWE.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa 18 września- (alb). Se- 

fcratarjajt klubu poseł tkiego PPS. ogło­
sił fcamjm kat, że posiedzenie pam* 
mentamej PPS. odbędzie sit w piątek, 
27. hm., zaś plenarne jr saedzftnr klu­
ba 1, października

W zolach poselskich treść powyż ■ 
i zeigo toamknikaftu jpotlkała sdę z licz- 
ąeani kcmemtatrzaim'1'. Uznano, że to jest 
zaipiwiecL zmiamy stamowiiska. socjali­
stów. Socjaliści bowiem, którzy byli 
głównymi promctorami ostatniej aikćji 
przeciwko ndzfafwwi w konferencji z 
rmdem i inicjatorami wnioskn o zwo­
łanie nadzwyczaj] s sesji sejmowej, 
jałk z konymukaitu tego wynika, wyco­
fują dc Wyznaczenie bowiem termi­
nu posiedzer-ia knums;'- parlamentarnej 
i klubu, które to instancje mają po­
winąć uchwalę co do złożenia podpi­
sów n<a wniosku o zwołanie, sesji nad ­
zwyczajnej, wskazują niedwuznacznie 
n a  -to, że PPS-ewcy rozmyślili się. Ja 
kie na to pobudki wpłynęły, jest nio- 
wuadotmo

W so .nie po wtiziotraj^z) m komuni­
kacie rządowym zapanowała całkowi­
ta cisza. Posłow i opozycyjni, którzy 
dotąd tak buńczucznie podnosili gło­
wy, iakcc uciszyli się. Widocznie po­
ste® cywili chwilowo zachować rezerwę.

N atam iai L w  łonie rządu odbył) 
się w ciągu -dnia dzisiejszego liczne 
Konferencje. Przedewszystkiem  zwre; 
cić należy uw agę na dwugodzinną 
rozmowę, jaka odbyła się w  Bel­
wederze miedizj p. Preizydm iein 
Rzplitej a Marsz. Piłsudskim  Nie- 
wątpdiwie w czasie tej długiej roz­
m ow y m ów iono nie tylko o ak tu ­
alnych  zagadnieniach połityki z a ­
granicznej i w ew nętrznej, ale leż 
dużo m iejsca poświecono sprawom  
parlamentarnym. Pozatem  p. Pre- 
mjer św italski odbył szereg kon. ) 
ferencyj ze sw ym i kolegami rządu 
I ta!k konferow ał z Min. spraw  | 
wewn. Sldadikowskim, m in. pracy 
pułk. Prystorem . m in. sprawiedl- 
Garem 5 m in. ośw iaty Czerwińskim.

J>R. MŁYNARSKI KOŃCZY ER Z E .
DOW ANIE.

W arszaw a 18 września. (Tek G. 
P.) W iceprezes Banku Polskiego dr. 
M łynarski objął wczoraj urzędowa­
nie. K adencja d r. M łynarskiego u- 
p ływ a w bież. tygodniu. 0  ile w 
dniach  najibililższyOh nic nastąpi pod 
pisanie nam inacj jj d r. M łynarskiego 
na dalszy okres 5-lctni, opuści on 
najm ow ane do tąd  stanowisko.

— . e  —
PECHE OFIARA PROWOKACJI?

Praga. 18. ■wrześni i. (Teł. G. P.). 
„Narodnn. Pclatika“ donosi, że rząd wę­
gierski, który skazał czechosłowackie - 
ko kolejarza Pechę za szpiegostwo, me 
przeprowadził aini jednego dowodu wi­
ny. Podobno list, na podstawie którego 
Pechę arei ziewano, był podrobiony i 
D odrunaęty aresztowanemu przez ajen­
tów węgierskich.

W ieczorom p. P rem jer • św italsk i 
przewodniczył hom i-ctow ' ekonoi 
czneunu Rady Min.

W arszaw a 18. w rześnia. (Tok G. 
P.) „Aj. W schodnia" do w iadujc się, 
że konfercnc ja porozumiewawcza 
stronnictw  lewicowych na tem at 
wylworzo-nej sy tuacji politycznej 
odroczona została do przyszłego ty ­
godnia. Licznie zebrani w Stolicy 
posłowie po zapoznaniu się z treś­
cią kom unikatu  rządowego (w  spra 
wic porozum ienia się czynników 
rządowych z przedstaw icielam i k lu ­
bów) opuścili dziś W arszaw ę ird-a-

Wtuiszawa 1-S. września, (st) Dziś 
rano przybył d-o W arszaw y szef 
fran-cusk lego lolnu tw a wojskowego 
gen. JBarres. 'Iia l on — jak  w iado­
mo — przylecieć w raz ze swą eska- 

»drą drogą pow ietrzną,v'jcd-nak koło 
Strasslhurga eskadra natrafiła  na fa 
talne w arunki atm osferyczne i m u ­
siała zawrócić. Do- W arsza wy przy­
leciały jedynie dwa płat owce. Na 
pow itanie gen. Iiarr ós a zebrali się

Warszawa, 18 września. (st) Przed 
kilku dniami -policja warszawska za­
interesowała się' bliżej działalnością 
sjiuiiiz;elm księgarskiej „Książka" 
(Krucza 26.). Wczoraj oddział policji 
wkroczył do sklepu i biur ,j\siąiżki" i 
przeprowadził rewizję. Olbrzymi mate- 
rjal, wśród którego znajduje się także 
literatura nielegalna, składa się prze­
ważnie z d’-u-ków treści konspiracyjnej. 
Znaleziono liczne okólniki ccntraln. 
komitetu wykonawczego partji -komun, 
wielką ilość ,.Nowego przeglądu" (dru­
kowanego w Moskwie) Knaieiziono bo-

Waisz iwa, 18. września. (st). Min. 
sprawiedliwości otrzymało ofertę ni-e- 
jakiego Duszy . mego ze L-wowa, który 
twierdzi, iż jest posiadaczem szoslego 
zmysłu jasnowidzenia. Podejmuje się 
wyszukiwania przestępców, odszuka 
nia przedimioLów htd. Za te wszystkie

jąc  się do swycih okręgów w ybor­
czych.

W lurszawa 18. września, (Tel. G. 
P.) W  zw iązku z ukazaniem  się ko­
m un ikatu  urzędowego odbyły sic 
wczoraj n arad y  przedstaw 'cieli 
stronnictw  cenlrowo-lewicowych.

Deklaracja stroomi-otiw ma zaw ierać 
odpowiedź na komunikat rząau oraz o- 
świadczenie Centrelewn, że zwraca się 
do p, Prezydenta RzpMltej o zwołanie 
sesji nadzwyczaj&j Sejmu. Narady 
Geidrolewiu nosiły charakter luźny, a 
dziś dopi-ero powzięte zostana formalne 
uchwały.

na dworcu: pułk. Ilayiki:, p rzcdsla- 
wk.iele m isji Wujskowej franę., z 
gen. Dcna-iu, liczne grono oficerowi 
lotników, przedstaw iciele w-Ja-dz 
< tc. W  pohiid-n.ie gen. B an ćs  w 0 L0-. 
czeniu o-ficerow francuskich złożył 
w spaniały wieniec na grobie N ie­
znanego Żołnierza. Dziś wieczorem 
w llolciht Europę jakim  odbył s-ię 
ha nikiel na cześć gen. Barresa, w y ­
dan y  przez Min. spraw  wojsk

pile archiwum „Mopru“ i sens,Szyjne 
dokumeny w podjaci okólnika Kctmin- 
teonu, w którym księgarnię „Książka" 
polecają władze sowieckie -jako oficjal­
ną eks-poarrtnię wydaiwniiclw 'sowjec- 
kich. Stwierdzono, iż przez lokal ,lis ią  
żki" przesunęło się wielu kurierów z 
Rosji i z Zachodu.

Spółdzielną -kierował Ostrowski, 
członek konńU-tu ćenlr. komunist. par- 
Iji polskiej, ścigany przez władze pań­
stwa. Policja aie.sżtoiwałs wiele -osób, 
których nazwisaa aą narazie trzymane 
w tajemnicy.

usługi domaga się stopnia VII. kat. u- 
izęinina państwowego. J.a:k wi-ad-omo, 
sądy niemieckie oslalm-io uciiieika-ły się 
■w kilku -wypadkach d^ pomocy jatmo- 
wiidizów, co wywołało olbrzymią dy­
skusję wiśród prawników ,i całego spo­
łeczeństwa-

Przy zaparciu stole , przekrwieniu
podbrzusza, bólach w krzyżu i w bokach, 
b raku  oddechu, biotu serca, m igren e, 
szumie w uszach, z iw rotach  głowy i  o- 
gólnem złem sam opoczuciu pow oduje na 
tu ra ln a  woda gorzka F ranciszka-Józefa 
w ydajne i obfite w ypróżnienie i zanik 
poprzednich objaw ów  niepokojących. 
W ielu lekarzy stosuje wodę Franciszka 
Józefa j podczas kom plikacji okresu 
przekw itan ia  z zadaw alniaiacym  sku t­
kiem . Żądać w ap tekach  i drog. 5833

B4R. TOGO U PRFZYDENTA RZPLTEJ.
(Telefonem od naszego korespondeinta).

Warszawa, 18. w rześnia (ab) P. P re ­
zydent Rzpltej nrzyjął na Zamku bar. 
Togo, senatora  japońskiego i prezesa 
stow arzyszenia pertsko-japońskjego w T o­
kio. Następnie p . P rezydent podejm ował 
śniadaniem  n a  Zam ku, baw iącego w W ar 
szawie francuskiego m m . handiu p. Bon, 
nefous

——o------
WY ORANE IrOTERJI PAŃSTW.

Warszawa, 18. wtnzeńnia. (Tel. G. P.).
W 10-lvm dmiiu ciągnieirm V-tej ki. 
19-lej Loterji Państw, padły głórwm>ic-j- 
sze wygrauc nia uastenujące (nnim-er .

25.000 zł nr. n20637.
10.000 zł. -nr. 55870 158485 177185 

179501.
5.000 rd. nr. 17197 36679 40927 

76467 10322 104816 106553 144*468
159578 17*4581.

3.000 zł. nr. 48423 75031 164456.
2.000 cd. nr. 6499 13134 19291 

51612 72394 12023 128908 133416
158863 164628 181491.

PŁASKO NIFM. AKCJI MMETSZO-
SCIOWRJ.

Rerkn 18. wnzcśnfa. (Tel. G. P.)
„Nachtausgabo ‘ omawiając wyniki 
akcji -niemieckiej na  teretnie L. Nar., 
-dochodzi dio wuiiocdcu, że akcja niemie­
cka w spiawie mniijsrcści narodorrych 
metr dała się zupełnie. Większość dDIo- 
gacyj ośn ią^czyfti się przeciw porusiza- 
niu tej spraw y na Zgromadzeniu Lgi 
Wobec tego Sta esumamn ośiwiaiaczył, że 
problem mniejszościowy p rrnszy w na­
stępnych latach i będzie dązyi do jego 
rozwikłania.

——b——
13-LETNI MORDERCA SKAZANY NA 

ŚMIERĆ.
Paryż, 18 września. (Tel. G. P.). 

Sąd w Digne depart. Basses Alpes roz 
patrytrał sprawę 2 młodocianych mor­
derców: 13 letniego UgLatto j 16-le- 
tmego Muchy, syna robotnika polskie­
go. Dokonali oni napadu rabunkowego 
na rodzinę, włościańską, przyczem dzic 
ci pomordowano uderzeniami kamie­
nia w głowę. Ojciec Ugbetta zażądał 
dlań najcięższego wyroku śmierci. — 
Uąhetto skazany izenta* na śmierć, 
Mucha na 20 lat ciężkiego więtLienś-a.

ROZŁAM WŚRÓD LITERA 
SOWIECKICH.

Moskwa 18. wmześim. (Teł. G. P.). 
W Związku pisairzy sowieckich uiastą- 
pLł iruzł'am, który odsłania głęboki kry­
zys wśród sf-eir literackich czerwonej 
Moskwy. Preras Związlkiu Pi-lniatk. napi­
sał rewolucyjną powieść, opartą na sto­
sunkach -sowieckich. Ponieważ cenzu­
ra  3ow zdOsroniła druikowainia lej ksią- . 
żk', Pilniak wydał ją w Bertimi-e. Wo­
bec -tego władze s-otwjookie razwiąi.ały 
Związek pisarzy sow. — Na gruzach 
Związku powsitaił y tlwiie organizacje: 
opozycyjna i „prawowiierni". Na czole 
pieiwsize-j stoi Pilniak, n;a czek drugiej 
zbieg z Polaki Bruno Jasieński.

Lwowsk Scherman, Suszyński
f-HCE BYĆ J ASM O WIDZEM W SŁUŻBIE PAŃSTWOWEJ.

{TcletY-neni od iamzego korespondentn.)

A P O L I.O , OSTATNIE DNIE! KORZYSTAJCIE Z OKAZJI!
ZNIŻKI 
WAŻNESili E i o  £KS V  F f l ! . ® H ‘ -  , M T  M U H W

Gen, i f w i  v  W mmm.
S ZEF LO DMOTW A FR VNOOSKI EGO PRZt BYL Z DWOiMA PŁA-

TOWCAMI.

J m m m k n  :■  ^ w i W a  k s i e s a u k ?
ten i?la Drseńafandit bMnna^Taaoj

OFICJALNA EKSPOZYTURA WYDAWNICTW SOW. NA POLSKĘ.
(Telefonem od naszego korespondenta ), ą
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wskutek wniosków obrony.
OBROŃCA PORUSZYŁ SFRYYYĘ GEN. ZAGÓRSKIEGO I NAPADU NA RŁD. MOSTOWICZA. — W Ó J. 

CIK NIE POCZUWA SIĘ DO WINY. — PRZESŁUCHANIE ŚWIADKÓW, OFICERÓW.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a 18. września, (sl) 
Dziś rozpoczął się w sądzie okręgu 
w y m  proces Józefa W ójcika, oskar­
żonego o usiłowanie zabójstw a o- 
łiccrów 36 pp. w Piasrowie. Rozpra 
wa od samego początku ui,awn:la 
od razu kurs polityczny, dztoki wnio 
skom obrony,

Sąd na wstępie ustalił persona 
Ija usikarżonego. Na zaip\ tanie czy 
W ójcik jest oficerem rezerw)", o- 
świadczyl: Byłem nim , teraz jestem  
szeregowcem na wlaiSIne żą-uatnio. 
Adw. K ijeński (obrońca oskarżone­
go) postaw ił wniosek o wyłączenie 
sędziego W yczańskiego, który brał 
udział w posiedzeniu, stanowiącean 
o za trzym ań :u W ójcika w arosz 
cie. Sąd wniosek odrzucił. Wówczas 
obrońca w ystąpił o powołanie do­
datkow ych św iadków : pp. Zdzic. 
chowrskiego. Strońskiego, N o w ar zy ń 
sfctogo, Trąmipczyńslkiego i Mosto­
wicza.

Adwokat Kijeńsiki dowodził, że 
wskazane osoby będą mogły wpłynąć 
swemi zeznaniami aa  wyiobieuie sobie 
opmji co do Uacitrojów Wójciika 0- 
świadezył m. itn. że wiadomo mu, iż 
w napadzie ̂  na Mostowicza brali u- 
nz af komisarz: policji Kosiflilki i przo- 
downik S’kcra, przyctrsm użyli sa mo- 
chodn woietwo ly KracYdsklegn z ©rz»- 
śc a. Obrońca poruszy! dalej kwostję 
aaflimioaoego gen. Za,górskiego, o k ‘6- 
rym „czynniki powiołane mówią, Oże 
sprawa jego będzie zakończona, gdy 
gencTał zgłosi się, a tymczaEwm SRoće- 
ctzcnsWo uważa yo za aiebomt jj]yka“. 
Mówca zaznaczył, że nie chce robić z 
tej sprawy sensacji i 'WTpcłmmi;.'1:, że 
Wójcik jeiJt os ab a wyjątkciwlo ptragdzu- 
loną, bcwiigm będąc oficerom razejuwy, 
zgłosił si do p. Frezy aaata EzIpUiief z 
prośbą o zdegradowanie g,o da sUbba- 
wiska szeregowca rezurwy, c,o p. Pre­
zydent w drodze wyjątkowej uwzglę­
dnił.

Po odczytaniu aktu oskarżenia prze 
wcaniczący zapytuje Wójcika, czy 
przyznaje się do winy usiłowania za­
bójstwa i obrazy oficerów Oskarżony 
oświadczył, że nie przyznaje się ani 
do jednego ani do drugiego Obrażać 
nikogo nie chciał i żadnych zarzutów 
personalnych nikomu nie stawiał.

--
SUKCES „SPRAWY JAKUBOWSKIEGO”1 

W WARSZAWIE.
Warszawa, 18. w rześnia (Teł. G. P .l. 

P rzedstaw ienia głośnej sztuki Eleonory 
G ajkow skiej pt. ,,Sprawa Jakunowskie. 
go“ w teatrze „A teneum 1” stały się sen­
sacją  artystyczną W arszawy. Sztuka cie­
szy się njesłabnąeem  powodzeniem a pu 
bliczność oklasku je  codzień cały zespół 
artyst. z p. Januszem  Strachockim  na 
czele.

 d----
WALKA ZE ZBIEGŁYMI WIĘŹNIA­

MI.
Wilno, 18 września. (Teł. G. P ). 

Nocy ostatniej w rejonie -miasteczka 
lwie strażnicy litewscy stoczyli walkę 
z kilkoma więźniami, zbiegłymi z wie 
zienir. kow ieńskiego. W czasie strze­
laniny zginęło 2 strażników, kilku zaś 
więźniów odniosło rany,

Działał iw obronie krnótoanoi Ze 
względu na wczesną godzino przyby­
cia oficerów nie mógł przypuszczać, iż 
są to zastępcy honorowa, lecz ze są to 
ludzie, którzy mają meaooire zam rar,. 
Przedstawia przebieg za (ścka zgoła i-

naczej, -naż to ustaliło śledztwo sądo­
we. M. i. zeznaje Wójcik: For. Ncwa- 
crvń®ki pirym aje, że uderzy* mnie w 
twarz, ale mówi, ż< uczynił to w-c wła­
snej ihrome. Doprawdy, nie rozumiem 
takae-j sytuacji. Żaden żołnierz, a  na-

■ B I H B i  w J T b

UliELRiE m u m \
padły na losy zakupione w największej i najszczęśliwszej Kolekturze

Loterji Państwowej

„ N A D Z I E J A " ,  Lw ó w , Sykstuska 6.

wet cywil nie zrobiłby tego, by m rjąr
do czynienia z człowiekiem strzelają­
cym, zamiast rzucić się na niego, bić 
go w twarz — w swojej obronie. Potr. 
Ceibrowski mówi zaś, że wyciągnął 
szablę lewą ręką w swojej Obronie i bił 
mnie po głowie. Wszak to je*t teohnir 
cznie niezrozuimiałę“.

Sąd po przerw'e przystąpił do zba­
dania świadków por. Cebrowskiego i 
Nowaozyńskiego, którzy w czasie zaj­
ścia. zostali ranieni strzałami rewolwe­
rowymi przez osk. Wójcika. Zeznania 
tych świadków nie wniosły żadnych 
nowych momentów poza już ujawnio­
nymi w akcie oskarżenia

75.003
6O.C00
10.090

g.003
3.090

2.C0I
1.609

Losy 5- 
nabvcia 
za cały.

Złotych El t los Nr. 83852.
Złotych „ „ „ 66141.
Złolwch „ „ „ 129771.
ZłSSytH „ „ „ 63415, 81870, 14 597, 1*48’9.
iłołjfth „ „ „ 57346, 7535 S. 78480. 81780, 123656.

1370'“8, 144001.
Zlo yth „ „ „ 20152, 45568, 52891, 88106, 137241.
Ziotyrti „ „ „ 54523. 65657, 67594, 72189, 84343,

88215. 107046, 12964 .

tej klasy z natychmiastowem prawem gry są jeszcze do 
w cenie Zł. 50 za ćwiartkę. Zł. 100 za pob wkę, Zł. 200 
— Tabele wygranych codz‘ennie BEZPŁA NIE D O  

RZEjt ZEN1A.

AMBASADA POLSKA W LONDYNIE.
Londyn. 18. wrześniu. (Teł. G. P.). 

Sprawa ambasad1, polskiej w Londynie 
i brytyjskiej w Warszawie podjęta zo 
itała dziś przez prasę angielską. Kwe­
stia ta jest onecnie omawiia.ua w łonie 
gabinetu brytyjskiego. Nic wątp lawie
prawie jednomyślny wybór P oIsUłi do 
Rady Li:gi odegrał korzystną. rolę dla 
konkretnego traktowania tej spra wy 
przez rżąc Lajbour Party.

PO  POWODZI — SZARAŃCZA.
Londyn, 18. w rześm a (Y cl. G. P,). Z 

Bom baju donoszą, iż prow incji Sind po 
klęsce powodzi zagraża now a plaga: 
M nnrw icie ukazały się wielkie masy 
szarańcz}", k tó ra  niszczy resztki ocalo­
nych podczas powodzi zbiorów  Grozi to 
wygłodzeniem ludności. Również ucierpią 
poważnie zbiory bawełny.

 o-----

M  O  T  O  " 5  Y
Diesla i uazrwe, Szwajcarskiej labiykl 

„ W IN T E R T H U R "  
Zastępstwo — Lwów, plac Smoikl 5. 

U. schody

rrafla! grozi rew oaisla.
MARSZ KELMWEHRY NA WIE DEN ODŁOŻONY DO WIOSNY

Wiedeń, 18. wrześma. (Tel. G. P.). 
Zarzuty pod 'adresem korespondentów 
zagranicznych, żc rozpowszechniają, 
fałszywe wiadomości o stosunkach w 
Austrji, wywołały efeki wnrost przeci­
wny. Dziś „Daily Telograph“ potwier­
dza alarmujące wieści o utobenńe- 
czeństwie wybuchu rewolucji w Au­
strji. Korespondent fiwiord/*, że 'pesy­

mistyczne sprawozdania prasy z-aigr. 
są auipelnie uzasadnione. — Także 
„Frankf. Z'tg.“ zarzuca kierownic,zym 
kotom a-ustrjackkn, że upraw" ają stru­
sią podtykc. Ogólną uwagę skupił na 
sobie wywiad wied. korespondenta 
„Lidowyeh Novin“ z pewnym wybit­
nym przywódcą Heimwehiry. Z wy­
wiadu togo wynka, że Heunwehra nie

m  icmw irris‘5 no pmi.
3. PAŹDZIERNIK \  UROCZYSTY POGRZEB W  W ILNIE. 

Gk!)mia 18. września. (Tel. G. P.)
17. bm. w yładow ano zc statku p ro­
chy Joachim a Lelewela, przew ie­
zione do k ra ju  na koszt rządu Rizipli 
tej. W iiał je na ziemi połsł .ej w i- 
najeniu W dna prezydent m iasta Fo. 
lejew ski i przedstaw icie1! uniw. w i­

leńskiego ks. Świrski. Procihy zn a­
komitego uczonego i działacza przy. 
będą do W ilna 29. lub 21. bm, i zło­
żone zosiann w kaplicy Bożego C ia­
ła aż do -dnia uroczystego pogrzebu 
który odbędzie się 9. października 
r. b.

zrezygnowała wcale z zuncarn ”sa- 
wladi-ięcia ISirednieui, lecz ja&ynie 
p rzesitnęła termin swego zamachu z 
jesieni rb. na wic °nę roku przysięgo.

SKARB AUSTRJI ZJADAJĄ 
KOiSZTY POLICJI.

W iedeń 18. w rześnia. (Tel. G P) 
W icekanclerz Ausirj-i dr. Scibiunimy 
w rozmowie z prasą zaznaczył, żc 
koszta pogotowi® pol-icyjno-wojsko 
wego 7. października r. uib. w związ 
ku z obawą krw aw ych slarć w Au- 
slrji wynoszą przeszło t>00 ty;s. szy­
lingów. W icekanclerz podkreśli il 
konieczność porozum  en ia  się we- 
wnęlrzno-ipełilycznego w Auslrj , bo 
wledy dopiero będzie m»żna użyć 
na cele gospodarcze te horendalne 
kwoty, jakie obecnie chłonie służba 
bezpieczeństwa.

l a s £ y s ’£ o v f s k i e j ,
Rzym 18. wTrześnia. (Tel. G. P.) 

Dziennik: zaznaczają, że w ynik’em 
zapowiedzianej przez MussoFniego 
leform y W 'elkicj Rady Faszysiow - 
skiej m a być m. i. wyłączenie wię­
cej niż połowy dotychczasowych 52 
członków tej Rady. W  przyszłości

będą należeli do W ielkiej Rady je­
szcze m inistrow ie, sekrelarz partj: 
T u ra lti, jak również po jeunym 
jirzedslawicielu pracodawców i ro- 
bolników. Zebranie W. Ra;)v odbę- 
dzi się 30. bm. już w zmu i jszo- 
a) n składzie.

ZAGADKOWY POŻAR.
Beriin 18. września. (Tel, G. P) 

W czoraj wieczorem wybuchł w Ber 
linie pożar w stojących naprzeciw  
siebie dwóch dom ach jednego ze 
związków religijnych. W  jednym  
mieszczą się biura związku, w d ru ­
gim d rukarn ia . Ponieważ pożar wy 
buchl jednocześnie, istnieje przy­
puszczenie, że ogień został podłożo­
ny. Prasa nacjonalislyczna wyrażą 
nianie, że chodzi tu o ak t zemsty 
ze strony organizacji wrogie i ko­
ściołowi.
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dzsałaiąsych we Lwowie i na prowincji.
PRZFZOPNI FAŁSZERZŁ NlEf SYPIA U  WE WŁASNYCH MIESZKANIACH. — SUMIENNA INWIGILACJA POLI­

CJI ZEBRAŁA MATERJAŁ OBCIĄŻA JĄCY. — OSZUŚCI PRZYZNALI SIĘ DO WINY.
Lwów, 19 września.

C—) Od sżeregu tygodni lwowska 
policja śledziła rafinowaną iitrąjkę fał- 
nzerziy pasz>potrtowych. Siedzibą tej
szajki był Lwów, ale czynność jej się­
gała na szereg powiatów wojewódz­
twa khjem am i lej szajki byli .udzie,’ 
którzy nie mając sami czasu wyrabiać 
sobie paszporty, powierzali tym oszu 
slom pieniądze i z zasady raazportów 
nie otrzymywali względnit atrzymy- 
wa^i

paszporty lał asy we
Główwie jednak z usług iclli korzystali 
.ludzie, pozcutający w konfli&cie iz pra­
wem, lub czujący wartrot do wojaka. 
Członkowie szajki składali się z  ludzi 
o bujnej praes>ziości krymiuą.nej, za 
.prawieni w robocie fałszerskiej, to też 
śledzenie icih sprawiało policji duże 
trudności, wymagało bowiem żmudnej 
pracy i wielkiej ostrożności. W końcu 
jednak policja zebrała dostateczny ma­
tę r, j a t  tak, iż -wczoraj przystąpiono do 
likwidacji 9zajki.

Wczesnym rankiem (kilka patroli 
policyjnych, składaja.cych się z wywia­
dowców i posterunkowych, udało się 
rórw® ot z‘ śnie w różtne „ąrouy miasta, 
celem dokonania rcwi.zji i aresztowań.
] ałszerze 'byli na  tyle ostrożni, że 
przeważnie nie nocowali we w^aanych 
mirrzkamacii niemniej jednak udało 
się policji

■wszystkich ajreszto(wa4 
Hea-sztem szajki, jak się okazało, 

był Leib Bergfleisch, zamieszka ty 
przy ul. Kościelnej 6, właściciel .pokąt- 
nego biura pisania podań i. tam też re­
wizja wydała najobfitszy plon, znajdu- ; 
jąc w biunku w skrytce cały stos wy­
robionych jnż

paszportów fałszywych, 
metryk, świadectw, meldunków, ksią­
żeczek wojskowych i innych doku­
mentów, l

Dnrgi członek band-y Herman. I 
Schneód, zamieszkały Zielon* 46 nie 1 
sypiał w swem mieszkaniu, laoz w do- 
mu trzeciego członka szajki Dawida 
Baaera przy ul. Szeptyckich 41. —

mmmmm
RADIOSTACJA LIGI NAR,

W GENEW IE,
Genewa 18. września. (Tcfl. G. P) 

Komisja d la sp raw y specjalnej ra- 
dijostarji Lig: Narodów1 postanow i­
ła, że w czasie pokoju stacja bo 
dzie prow adzona przez władze 
szw ajcarskie. Natom iast w momen­
tach kryzysu stacja przechodzi pod 
kierownictwo Ligi Narodów, jed- : 
nak S zw ajcarja ma praw o m :cćna 
rad jostacji swego obserwatora.

W G niew ie obok szw ajcarskiej rąiKo 
stacj£ miał} by być utw orzone dwie nowe 
radjostacje krótkofalowe dio obsługi kra­
jów pozaeuropejskich. Jako  zw rot ko­
sztów Liga Narodów miałaby płacie 
200 000 fr. rocznie.

Schneid widać co nocy oczekiwał po­
licji, albowiem spak sta.le w ubraniu. 
Gdy, luinfciejonarjusze policyjni wkro­
czyli do inioszka.n.i'a Bauera, Schn-ciJ 
momentalnie zerw-ał się i ukrył Hę w 
miejscu ustępowein, skąd wyciajgiiię- 
•to go.

Dalsze rewizje .doprowadziły do u- 
jęcia nastęi nych czionków szajki wraz 
z materiałem dowodowym. Po -sprawa- 
dlzeniit5 wszystkich aresztowanych do

Wirdcu, 18. w rześnia (Teł. G. P.). 
W ybrana  przez kongres Żydów,-ortodok­
sów Rada centralna (100 czonków) ,;wv- 
b ra la  prezydentem  swoim rab ina  Lew i­
na z Rzeszowa. Siedzibą Rady centralnej 
będzie Warszawa. Jednym  z pierwszych 
kroków  prezydenta będzie wręczenie rzą-

Lwów, 19 wr.ześnia 
G—) Wczoraj wczesnym rankiem 

w o-kolicy pierwszej dzielnicy nsłyzata- 
uo 'silna detomaicję, która wywołała 
dość -poważna., panikę. Przeprowadzone 
natychmiast dochodzenia' wykazały, 
że w cegielni Reisa, przy ul Snopko- 
wskiej- robotnik Jan Wrona w czasie

Lwów, 19 września.
(—) 0 zuchwałości Iw ójwskiąh wla 

mywaczy pisaliśmy już wiele. Pakt, 
który wydarzył się wczoraj, świadczy, 
że zuchwałość ta doszła już do .zenitu. 
Dotychczas bowiem bywaliśmy świad­
kami że włamywacze głównie w no­
cy rozmaitymi sposobami wdzierali się 
do sklepu i wynosili lup. Tym razem

biur policyjnych przy ul. Kazimie­
rzowskiej, puddano ich natychmiast 
przesłuchaniu, a oszuści zaskoczeni 

■ szybką, akcją policyjną, „syniąc" jeden. 
drutiLeoo, w ra nali cała mswdę.

Do ukończonych dincho-dz^ęiiach 
wstępnych, głównych członków szajki, 
a to: Bergfleiisc-ha, Sc.bneida, Bauera i 
Mozesa Donwera od-stawiiono do sądu 
wraz z wyczerpujące m doniesieniem 
-karneni.

dowi polskiemu w uroczysty sposób re­
zolucji kongresu, wyrażającej cześć, hołd 
j podziękowanie za szczególną opiekę 
nad ludnością żydowską ze strony konsu­
la Zbyszrwskiego podczas pogromu arab­
skiego wr Palestynie,

kopania gliny wydobył rosyjski granat 
9 cm. i nie zdając sobie sprawy ze swe 
go kroku, granat ten rzucił do palące­
go się ogniska. Momentalnie nastąpiła 
doneśua ćkrplnzja, ale szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności nie powstała ża­
dna szkoda.

dokonali włamania w biały dzień. O g.
7 rano juzy ul. Sobieskiego panował ; 
już ożywiony rućh i obok realności. ! 
przy ul. Sobieskiego 4, w której mie­
ści się magnzyn Futer firmy Solik, 
stał dozorca w bramie, podjechali r,ze- 
roką piaiJcrmą złnizie.je, ctwoirzyli 
sklep i w oczach całego szmagu osób 
powynosili ze skieuu prawie cały ta !

w a i wartości kilkudziesięciu tysięcy 
złotych, parsem prz.rc nikeyo aic za­
trzymywani, od.jeour.li.

O f l s y s a ;  j p f a r  f ś l w ś w  
w  t i p s k u .

Lipsk, 18 września. (Tel. G. PA 
W lipskim składzie iilmów „DelLn?" 
wybuchł pożar, który rozpr/.e£Jrzen.il 
s ię 'z  egronirą szybkością, ogarniając 
prawie caJy^gniaelli. W szysllie oddzui- 

. Jy straży ogniowej prowadziły ukoję 
ratunkową. Kilkuna :tn strażak ów zo­
stało zatrutych gazami, wydzielającyr-

się z płonących taśm lilmewycb. 
Wf.zyslkie mieszkania i luksusowa ka­
wiarnia z ustały zniszczone dorzazęt- 
nie. Straty olbrzymia.

PGDPISANIS FGLSKO-CEINSa .
TRAKTATU HANDL.

Londyn, 18. września. (Tel, G. Pa. 
/ygencja Reutera donosi z Nankiaiu, .ze 
dziś popołudniu podpisano iraktal 
przeuiysJowy, handlowy i morski mię 
dzy Cainami i Polską. Tekst traktatu 
ogłoszony zostanie dopiero 'pi> ratyfika­
cji. Traktat polsko-chiński nie zawieja 
przywileju eksterytoiąa^oścd, ’stnic- 
jąccgo dotychczas w stosunkach państw 
obcych z Chinami. Traktat obecny u- 
wazauy jest za pierwszy zawarty p^zez 
rząd nankii ski z państwem obce a na 
zasadach całkowitej równości stron ; 
wzajemności.

MIN, UDRŻAL ZŁOŻYŁ TEKIJ.
l*raga, 18. w rześnia (Tel G. P.). P ra ­

gnąc poświęcić się w yłącznic pracy zw ią­
zanej z funkcją prezesa Rady m inistrów .
prem jer IJdjżal zgłosił dym isję , ze stanoA 
w iska m inislra obrony narodow ej. Na 
jego miejsce został m ianow any Karol 
Yinskos-sky,

MOBILIZACJA W  MONGOLII 
SOW,

M ukdcn 18. w rześnia. (Tel. G. P) 
Nadcszłj' Im alarniiującc wiado- 
mości, iż w Mongołji sowieckiej za­
rządzono mo-hilizację, powołując 
pod broń mężczyzn od 20 do 40 ro- 
kiu życia.

STRASZNA KATASTROF A KOLEJ 
Rzym, 18 września. (Tel. G. P.O

Na koleji sycylijskiej wydarzyła się 
stiazLoa katastrofa. Pociąg osobowy 
idący ze znaczną szybkością, wyko­
leił się na zakręcie. 3 trmikcjonairj^sze 
kożeziwi pomieśli śm Lerć na mieiscu, 
14 pascźerów cdniLsIo ci* 5d.lt ran w 

  o------

N * M d  r a b i s k o w y
w pow. kolbuszowski-n

Lwów, 19. -września.
(—). Wczoraj nad -ranem trzej nie­

znani osobnicy, uzibrojeni w rewolwe­
ry, wtargnęli do restauracji Natana 
B.iUelda w Kolbuszowej Dolnej i sterc 
ryzowawszy -domow^nilków rewolwera 
mi zabrali G00 -zł. w gotówce, oraz ty­
toń i -papierosy, ^vaxtośoi 70 -zł.

■ o —T»uo na tesfire
Lwów, 19 września.

(—) Z żółkwi donoszą na.m, że 
przedwczoraj wieczorem na led \n ie  

mokrotyńskim, pow. Żół­
kiew, zeistał zp-mordo-wauy nożem 0- 
łeksa Doliński z Dąbrowicy pow. Gró­
dek Jagiell. Policja zarządziła pościg 
z? zbiegłym mordercą.

—O -

Zitów  greźba nowych za b u rze ń
w Palestynie.

ARABOWIE PRZYGOTOW UJĄ NOCNE NAPADY \A  KOLON JE, 
Londyn 18. wrześniu. (Teł. G. P) , żydowskie. Ludność żydowska o- 

•Sjiiuacja w Palestynie staje się j czeku je  napadów  każdej nocy. W 
znóv groźna. Krąiżą pogłoski, że I każdym  m om encie nastąpić może 
Arabowie przygotow ują nocne na, panika, 
pady na rozsiane po k ra ju  koło-njc j

„D fttff p”  n i f i l i  buku
ROSYJSKI GRANAT, ZNALEZIONY W CEGIELNI, WTBJCHŁ W OGNISKU.

Podziękowanie siady centralnej
órtodoksów

ZA OPIEKĘ, OKAZANĄ PRZEZ POLSKĘ ŻYDOM.

Rekorc i M i m
lwowskich.

W BIAŁY DZIEŃ OC-RABILI CAŁY SKLEP PRZY UL. SOBIESKIEGO 
I WYWiEZLI TOWAR FUTRZANY.

| w Majdanie
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Niezwykle sensacyjna sprawa wyszła na jaw:

Znany z aw antur lekarz dr. Tomaszewski
pod zarzutem zamachu morderczego.

Skrytobójczo usiłował zastrzelić kadeta, Zam or­
skiego, swego rywala w m iłości.

Zdarzenie, jakby wyjęte z romansu kryminalnego.
Lwów 19. września.

( —) W  okresie k a rn a  wałowym 
bardzo głośną była. spraw a ta jem ­
niczego postrzelenia przy ul. Knu- 
p iarskiej młodego wówczas w ycho­
w anka szkoły kadeckiej Zygm unta 
Zamorskiego, k tó ry  ciężko raniony 
w okolicę serca, przez kilka tygodni 
walczył ze śm iercią. K rw aw e to zaj

ście, k lóre rozegrało się
późną nocą bez świadków, 

postawiło policja w bardzo ciężkie 
położenie, zwłaszcza, że gdy dopie­
ro po kilku dn iach  po przyjściu  do 
przytom ności poddano Zam orskie­
go przesłuchaniu  w szpitalu , o- 
świadczył on, iż sam  targnął się na 
życic.

Na właściwym tropie.

Ciężko rannego po kilka godzinach 
dopiero znaleziono zmarzniętego na 
ozystem polu w śniegu i przywieziono 
do szpitala. Tutaj jedynie przed dlwo- 
ma ludźmi, a to przed

matką oraz przed księdzem 
spowiednikiem Zamorski zaznał praw­
dę. Natomiast wyjawienia praiwidy od­
mówił .organom władzy bezpieczeń­
stwa, pod wpływem dra 'Tomaszewskie­
go, który pierwszy n niego, ńjawil się

vr szpitalu i  milczenie o prawidziwem 
zajściu

na nim wymusił.
Tomafzcwfki zabrał się do tego bardzo 
sprytnie i jak to później będziemy wy­
kazywać (obecnie ze względu na to­
czące się w tej sprawie dochodzenia 
nie chcemy przedwcześnie pewnych 
szczegółów wyjawiać) usidlił chłopca 
rozmaitemi nićmi, tak, że chłopak ze­
znał to, co mu Tomaszewski nakazał.

Jednakże znałazT się pewien 
czynnik policyjny, obdarzony świet 
nym  zm ysłem  spostrzegawczym  i 
talen tem  śledczym, k tóry  nic dając 
się zbić z tropu zapew nieniem  Z a­
m orskiego. iż popełnił sam obójstwo, 
na  podstaw ie zebranych pew nych 
danych, u trw alił się w  przekona­
niu , iż n a  Zam orskiego dokonano 

zam achu m orderczego 
i  w prost ustalił, kto tego zatmachu 
dokonał.

O dkrycie to hyło wręcz sensa­
cyjne, albow iem  ów czynnik poli­
cy jn y  bez ogródek podejrzenie swe

skierow ał na osobę lekarza lw ow ­
skiego d ra  Józefa Tomaszewskiego, 
zam. przy  auł. Potockiego. 64, oskar­
żając go o ten zam ach m orderczy. 
S praw a ta  później nabrała  wielkie­
go rozgłosu, om aw iana była w p ra ­
sie, jednakże do  w yśw ietlenia jej 
nie doszło z przyczyn, o których 
pom ówim y obszernie innym  razem, 
i wreszcie doszło do Logo, że owe­
m u czynnikowi policyjnem u w yto­
czono naw et dochodzenia d y s c y ­
plinarne, a  dr. Tom aszewski wyślę 
pił przeciwko niem u ze skargą o 
oszczerstwo.

Lekarz iraEam kadeta

Uwatafiura w mieszkaniu
przyszłych teściów.

STRZELA W SUFIT I ZAPOWIADA WYMORDOWANIE WSZYSTKICH

W SERCU PANNY IRENY.
Na łem zakończył się pierwszy etap 

tej sprawy, która jednakowoż nie da­
wała spokoju innym ludziom, dążącym 
do wyświetlenia prawdy i wklońcu -po 
szeregu perypetji, będących jak gdyby 
odbiciem scen wyjętych z najbardziej 
sensacyjnych romansów lub filmów, 
sprawa ta przybrała

rewelacyjny obrót, 
a w dniu wczorajszym nastąpił drugi 
jej etap, (Zakończony

aresztowaniem dra Tomaszewskiego 
pod zarzutem tej niesłychanej (zbrodni. 
Aresztowanie to nastąpiło po diokla- 
dnem wyświetleniu spraiwy na polece­
nie prok. Swobody, który zaznajomił 
■się wprzód z wielkim materiałem ob­
ciążającym dra Tomaszewskiego.

Dr, Tomaszewski od kilku lat by­
wał stałym gościem w rodzinie pp. 
Szambrowskich, zamieszk. przy ul. Pio 
tra i Pawła 3. Pp. Szamtorowscy posiada 
ją dwie córki. Ze starszą Ireną nawią­
zał bliższą znajomość dr. Tomaszew1- 
ski, oświadczył się ji

zestal przyjęty
i odtąd występował w charakterze na­
rzeczonego. Po jakimś czasie z rodzi­
ną pp. Szambrowiókich zawarł znajo­
mość również młody wychowanek 
szkoły kadeckiej, p. Zygmusit Zamor­
ski, który począł bywać w  towarzy­
stwie młodszej córki, tak, że ogólnie 
myślano, iż będzie się starał o jej rę­
kę. Tymczasem sprawy tak się jakoś 
ułożyły, że p. Z. uczucie swoje skiero­
wał również ku p. Irenie, która nie 
mogła zdecydować się, komu się od­
wzajemnić. Pp. Szambrowscy zrazu 
mieli zamiar córkę swą. oddać drowi 
Tomaszewskiemu, ale z czasem, gdy 
przekonali cię, żc Tcmaszeweki jest 
człowiekiem niezwykle

zapalczywym i nerwowym, 
a ponadto wplątał się w operacje linaa 
sowe, z których nie mógł wybrnąć, da­
wali mu do zrozumienia, że nlie myślą 
córki mu oddać. Równocześnie zaś 
baczniejszą uwagę poświęcili p. Za­
morskiemu.

Dzięki pieczoławiiltej opiece lekar­
skiej Zamorski począł powracać do 
zdrowia i na nowo podjął stosunki z 
demem pp. Szamtrrrrwskich. Toma­
szewski widząc, że czym ten rruu uszedł 
bezkarnie, począł przynaglać do ślubu, 
dając już łrzylfcroinie na zapowiedzi. 
W ulb. tygodniu baiwiąc w domu pp. 
Szambrowskich, ‘ znowu wszczął a-

wantnrę na ten temat, domagając się 
wyznaczenia terminu ślubu, a gdy o- 
frzyimał kategoryczną odmowę, wywo­
łał olbrzymią awanturę, w czasie któ­
rej dobył rewolweru i strzelił w sufit, 
poczerni do:m len opuścił, zapowiada­
jąc, żc gdy do tygodnia ślub się nia 
odbędzie, wszystkich wymorduje.

Znowu strzały M Piotra
Wieczór we wtorek dinia 17. wrze­

śnia znowu upłyną] pod znakiem wiel­
kiej awantury, wywołanej przez To­
maszewskiego. Oto gdy rodzice <p. Ire­
ny zażądali od niego ztwrotu jakichś 
rzeczy, stanowiących (własność ich cór­
ki, Tomaszewska odmówił temu żądj;- 
niiu, a  po powrocie pp. Szambrowiskich 
do swego domu, wpadł tam z awanturą

i i z rewolwerem. Wówczas p. Szam- 
hrowski obawiając się istotnie wyko- 

j nania groźby przez dra Totmaszewskie- 
| go, ze sw ego rewolwer o strzeli* sze­

ściokrotnie na postrach, odpędziwszy 
w ten spsoób napastnika. Oczywiście, 
ż.e strzały te zwabiły mieszkańców ul. 
Piotra i Pawła, oraz zaalarmowały po­
licję, która wdrożyła dochodzenia

Aresztowanie doktora 
T omasze wskiego.

PodsSgpny zamach morderczy
DR. TOMASZEWSKI ZASTRZELIŁ KADETA NA UL. KRUPIARSKIEJ

W czoraj rano spraw ą tą  zaintereso­
wał się wydział śledczy, a  otrzym aw szy 
rów nocześnie polecenie p ro ku ra to ra  na 
podstawie zbieranego przeciwko drowi 
Tom aszewskiem u m alcrja lu  obciążają­
cego go, dokona! jego aresztowania. 
Spraw a la. k tó ra  na  tern nie jest w y­
czerpana, zawiera w sobie wiele intere­
sującego materjaln i jedynie ze względu 
na dobro .śledztwa, którego w ynik, m u­

szą jeszcze być okryte tajem nicą, na tern 
kończym y dzisiaj druk tycb inlorm acyj. 
Zapewniamy jednak  naszych Czytelni­
ków, że o ile tylko ustanie potrzeba za­
chow ania tajem nicy, zam ieścim y szcze­
góły tej sprawy, która od dziesiątek m o. 
że lat niema sobie równej, pod względem  
sensacyjnego napięcia i rozmaitości szeze 
gółów.

Dr. Tomaszewski rozkochany w p. 
Ironie, nie miał zamiaru zrzec się 
swych pietensyj, stojąc na stanowisku, 
że Irena jest jego narzeczoną i spot- 
kawszy na drodze swej młcde.go chłop­
cu.

postanowił go usunąć.
W tym celu owego wieczoru, gdy obaj 
opuścili dom pp. Szanrrbrowskicłi na ul. 
Krupiarskiej, dr. Tomafflsewr.ki w za­
miarze morderczym strzelił do Za- 
maaMeao, gocapm oddalił *ig,

Nowe zbrodnicze akty sabotażu.
SELROBOWCY PODPALAJĄ DWORSKIE STERTY ZBOŻA.

i. iu.szego korespondenta

Charterów, 18 września. Przed kil­
koma dniami donosiliśmy o spaleniu 
stert zboża dworskiego w Chlebowi- 
cucih. I oto znów nadeszła alarmująca 
•wiadomość, że etpalcn.© w  L/em&fpiia

pmw. Bobrka trzy sterty zboża otr.rr. w 
Boryriczach dwie sterty. Łączna war­
tość spalonego zboża 20 lys. zł. Jako' 
(sprawców podejrzewają kem śluzują­
cych criotakńg  aflltałm.



Sir. 6 „GAZETA PORANNA" z dn ia 20. września 1929. Nr. 3986

Mniowa M z n a  m -  i dwu i m ś ik
w złorłziejslrej „m elinie" przy ul. Żółkiewskie;

NA PRYMJSIE V7ARZYłA SIĘ CYNA,

Lwów, 19. września. j 
(—). P"zed Senatem Y. pad prze­

wodnictwem radcy Teartiija rozpoczęła 
s ę  wezyra j rozprawa przeciwko szajce 
zł odzieli i ich kochanek, oskarżonych

Artykuł 31.
i.

Na podstawie art 31 Rozp. Prezy­
denta lhapttej z 10. maja 1927 Dz. U- R. 
T. Nr. 4ó. ipotz. 398 proszę o umieszcze­
nie w na (bliższym numerze czasopi­
sma sprar1 rwania artykułu pt.: „Auto 
służbowe Komend" PoLicp lwowskiej 
rozbija się na prywatnych rozjazdach 
p, Reszczyńskiego".

1) Nieprawdziwa jest wzmianka, że 
auto zostało tak silnie uszkodzone, iż 
pmatransportawano je do Lwowa przy 
pomocy kom, gdyż był to chwilowy de 
fdkt, który został spowodowany wa- 
dkwem funkcjonowaniem silnika i 
przez szofera usunięty w ciągu kilku­
nastu m»nut.

2) Nieiprawiefc iwa jest wiadomość, ja  
Łohy brak auta w danym dniu odbił 
się ujemnie na toku urzędowania po­
licji.

Należy zanaczyć że w myśl obo­
wiązującego reskryptu P. Ministra 
Spraw Wewm Komendanci P. P. win­
ni umieć prowadzić auta i w tvm też 
celu Kom* ndamt P. P. Reszczyński wy 
jeżdżą w okolice miasta.

LwoweŁi Starosta Grodzki:
Klotz.

II.
W związku z artykułem p. t.: „Rr.zu 

chowice ood terrorem włamywaczy" w 
„Gaizee Le Porannei" 7 sierpnia b. r., 
proszę na  zdisadzśe art. 30. rozporządzę 
r ia  Prezydenta Rzpltej z  10. V. 1927 r. 
Dz. U. R. P. Nr. 45. poz. 398. o ■zamie­
szczenie następującego sprostowania:

Stan bezpieczeństwa w Brzu* howi- 
cach przedstawiony w notatce ip. t . :

,,Brzuch owioe pod terrorem właray 
waczy'- nie odpowiada rzeczywistości.

N>* yrawaa jest, że w ostatnich cza 
sach okradziono po kolei mieszkania 
Dr. Harfcnana, Prousta i Stachla; nato 
imastf prawdą test, że u Dra Rartmana 
żadna krauzież nie miała miejsca, że 
Propsta wprnwdffle okradziono 18. II. 
uh. r., lecz sprawcę ujęto, zaś u Stach- 
La zaszedł' wypadek usiłowano go wła­
m ana. Sprawcę kradzieży zegairfca na 
szkodę W ud tera przytrzymał bezpośre­
dnio Posterunek P. P. w Brzuchowi- 
cach i odda* Sądowi. Bezpieczeństwo 
mierna i życia na terenie Brz.uchowic 
nie daje bynajmniej powodu do „pa­
nicznego lęku", sprawność i jo wiem 
micjscow* go P. P. P. jc sil bez zarzutu, o 
czem świadczy choćby fakt ton, żc pra­
wie wszystkie doniesione kradzieże — 
spowodowane nawiasom mówiąc nie­
ostrożnością letników (przeważnie 
wszyscy ictmey śpią przy otwartych o- 
knaoh, co przy ciemnościach paiufją- 
cych i braku warty gminnej nocą w 
Brzuchów icaeh szczególnie sprzyja 
'Przestępczości) — są wykrywane.

KamenOanit wojewódzki P. P. 
wz. AbLzyńslu podinspektor.

.1

Z  KTÓREJ ODLEWANO FALSYPIKA 
JAK WYKRYTO FAŁSZERSTWO,

o fabrykowanie fałszywych jedno- i 
dwu złotówek i puszczanie ich w obitg. 
W skład szajki wchodzą: Jan Bydlak 
Starisław Bairak, Marja Piekut, Kata­
rzyna Hłaaij i 7 aria Mauer

Oskarżc nr w ostatnim kwartały 
19i28 r. i w pierwszym kwant ile 1929 
w mieszkaniu Zofji Małan przy ul. Żół­
kiewskiej

urządzili fabryczką.
W specjalnie urządzanych naczyniach 
gotowa'i na prymusie cynę i w torem-

TY. — WYJAZD NA PROWINCJĘ. —

kach odlewali monety, które nurBczali 
w ebieq, w pi?rwazvm rzętLżie zajmo­
wała się tern Piekutów na, kochanka 
Dydnrka.

Po ^pewnym czasie członek szajki 
Bajrak pokł ó<rl się z Dy draki en  wraz 
z swą kochanka Hładijówna 'wyjuchał 
na wieś obok Readołiu. Tam Hładijów- 

na w dalszym ciągu puszczała falsyfi- 
i aaity ti „uizłotewe, aż została schwyta­

na na gorącym uczynku. Przeprowa­
dzona rewizja u jej kochanka 'dała

wynik pozytywny, albowiem norie- 
ziono

18 ławyfikatów
'dwuzłoujwych. Bajrak łumaczył się 
tem, że kupował we Lwowie ma pl. Sol­
skich maszynkę dc gotowani? i płacił 

Łankmotem 10-złotowym, resztę wy­
dano mu faLyMkatami. — Następnie 
zmienił swe 'zeznanie o tyle, że oświad ­
czył, iż Dydńik zmienił mu 50 (ZłI na 
falsyfikaty. Natomiast rresrrtewany 
Dydiuk zaznał wręcŁ odmiennie, twier 
dząc, że właśnie Bajrak namówił go 
do fabrykacji falsyfikatów.

Jeden z głównych świadków, który 
miał być słuchany na wczorajszej raz 
prawie, Anna Głuch nie zjawiła się, 
oomieważ przebywa chora w szpitalu, 
wobec czego rozprawę przerwano do 
poniedziałku.

Oskarżał prndk. Bizub, bronią ad? o- 
kaci dr. WennsaJf i dr. Datitner.

Szantażysta w pułapce
którą S3m zastawił.

NIEBIESKI PTASZEK, I’. KAZIO JAREMOWiICZ, CHCLAŁ Z'ROBIĆ NA P. SONI, KTÓRA MA SKLEP 
NA TARGACH WSCHODNICH. — MAJAC ZATKANĄ PASZCZĘ SARDYNKAMI I SEREM, ŁAKNĄŁ 

MIlMOTO GOTÓWKI. — ZBYTNI APETYT ODDAŁ GO W RĘCE SPRA WIEDLIWOSCI
Lwów 19. września.

(—) Przed dw om a tygodniam i 
w tygodniku „Sprawiedliw ość" po­
jaw iła  siu notatka p. t. „O pani So- 
ni, k tóra omal w  Jarem ozu ein tan . 
cerką nie została", Aczkolwiek w 
tym artyku le nie było powiedziane 
o kogo chodzi, to jednak ltvti tacy 
ciekawscy, którzy przecież zdołali 
ustalić nazwisko tej osoby.

Z notatki tej postanowił skorzy 
siać n iejaki Kazimierz Jarem owicz, 
niebieski ptak, który swego czasu 
popadł w konflikt z  praw em  z ty ­
tułu swego „redaktorstw a" i dowie­
dziawszy7 się, że owa pan i w ysław ia 
n a  la rg a ch  W schodnich tow ary 
kolonialne i delikatesy firm y za­
granicznej, udał się tam

celem w ym uszenia

na niej odpowiedniej sum y,
Jaremow.icz urządził się dosyć 

sprytnie. Oto przybraw szy sobie 
do pomocy niejakiego M ichała T k a- 
czyszyina, osobnika bez zajęcia, 
zgłosił się do owej pani i przedsta 
wiwszy się, jaku redaIŁtor „S pra­
wiedliwości" zapowiedział, że m a 
dalsze m aterja ly  odnoszące sic do 
je j przeżyć w Jarem czu i, żc o iiłe 
chce ona Uniknąć ogłoszenia ich, to 
v h n a  mn się „odwdzięczyć".

Pani R. nie znając osobiście redak- 
itora „Sprawiedliwości", uwierzyła sło­
wom oszusta i chcąc go „ugłaskać", 
wręczyła mu kilka pudełek sardynek, 
kawał sera szwajcar Mego, oraz roz- 
umie próbki. (Należy jeszcze zazna­
czyć, że Jaremowie, z Tkac™yszyna 
przedstawił 5 oko swego sekretarza. —

A i > ! - A v T * "Pi Zif lu^oii Zdisuii G.i o,
n ach w yśw etaity  nida *“ *«»"*■ « możiuih

ma S6ro.de! p&kcznoś.i znaczenia t ęo arcycz.fełó 
OL? r> 71S i W iś  O W E

14 tadytśw z pow, żft)kiewsMegQ
przed sadem  lwowskim..

DW A NAP ADY RABĘ SKOAYE I 
m ZE,CIĄ GN IE 

Lw'ówr 19. wi ześnia.
(—) Przód sądom przysięgłych 

rozpoczęła się. wczoraj rozpraw a 
przeciwko szajce 14 zJjójcow, k tó ­
rzy w iecie br. grasowali w. pow ie­
cie żółkiewskim., dokonując szeregu 
rabunków, w łam ań i kradzieży7. Na 
czele lej szajki stał W asyl M oraw­
ski, a  w skład jej wchodzili: W a ­
syl Myisyk, W asyl 
uy ,,bez ,num eru",
Stefan Skor-opada, 
pada, I wan Kupecki zw any „Buk", 
Paniko Dziura, Oli. Skoropada, Aiy- 
drżej Grzeszczak, Andrzej Pęcak, 
M ichał Grzeszczak, Tyniko D om ­
ków i Andrzej Saban.

Między7 innym i w nocy z 6. na 7. 
lipca rabusie ci napadli na jad ące­
go na odpust z dw ojgiem  dzieci kra 
m arża Łozińskiego na drodze kolo

WcdyOuik, zw a- 
Maiha.ł Kupecki, 

DimvUo Skoro-

14 WL.4MAŃ. — ROZPRAW V 
SIĘ 3 1).\L
W eryny i sterroryzow aw szy go 
kilku strzałam i karabinoweimi, z ra ­
bowali mu 100 zł. AV nocy na 6 
sierpnia część tej szajki napadła 
we wsi Więzi owej n a  dom  Orlende- 
rów i pobiwszy ciężko gospodynię, 
bydiby może dokonali na niej m o r­
du, gdyby nie okupiła się 125 zlo­
tami.

Al-1 oskarżenia zarzuca lej sza j­
ce i i  w łam ań popełnionych w sto­
sunkowo krótkim  czasie. AAmzoraj 
rozpoczęło się przesłuchanie oskar 
żonymli, którzy jedynie do części 
zarzucanych im czynów przyznają 
się. Ze w /giędu na naw ał śwarni­
ków, roizjjrawa polcwya 8 dni. R oz­
praw ie przewodniczy radca Anto- 
niewiez, osllcarżuł ])rokurator Ogo­
nowski”, bronuj adw okaci dr. Głusz,- 
Iriewiez, dr, Ewy u i d r. W ołoszyn.

W iziąjwszy ofiarowanie mu pnzedim» ty, 
Jaremowicz zrobi! mimg uezadeu olo- 
nego z  tego okupu i zacytarrazy aię p. 
R. o jej adneo prywaitriy, zapowie* 
dział jej

nfeytp -f d u t t
ina dzień uaśtę/pny o gada. 5 poooł., 
twierdząc, że przydałaby mu się jesz­
cze „pot. weczka".

O faikeie tym iesretze tego aamugo 
wieczoru dcwiediziiar aię za pośredri- 
ctwem znajomej osoth y jedatfctor „Spra­
wie diii wości" p. Kijanowski i lano za* 
wiadomil o tern potkają z nrośbą o'wy­
delegowanie w “wjadowicy dlo mięsa 
kania pani R,

Istotom o godiz. 5 popoł. w  mieszka­
niu tem zjawił się Jaremowicz, któreso

z miejsca aressńowam*-
Szautażysta ten całą tę uterę usi­

łował tłumaczyć udieporozuuienieiii,
względnie twierdził, że był poprzed­
niego druia piiany. Ponieważ jedinalchył 
zupe.ł;nie trzeźwy, gdy zjawił aię w de­
mu pani R. po „gotóweczkę", wobec 
togo tłumaczeniu się jego nie uw iera­
no i odstawiano go do sądu, Nfastępnj 
go dnia aiesztowauo jego spólmusa Tka- 
czyszyna,

— o—■—

WYROBY KOSMETYCZNE
.SŁYNNEJ F'UMY

E L I Z A B E T H  A R D E K

p o l e c a  

w y  ą c z n y  s k ła d  

A LA VILL: DE P A R S

G A B R Y E L  ST A R K
IWOW. F £  ItARiAOKi 11
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Odroczony
WOBEC BRAKU 

Bukareszt, we wrześniu, 
(m ) OsobIiwv kłopot m a obec­

nie rum uńskie m inislerslw o oświa 
ly: Olo związek księgarzy nak ład­
ców oświadczył, że wobec spóźnio­
nego zatw ierdzenia nowych podrę­
czników przez m inislerslwo., nakła 
dcy nie byli w stanie przygotować

PODRĘCZNIKÓW, 
odpowiedniego apasu książek 
szkolnych, lak, że pierw szy miesiąc 
nauki musi się odbyć bez pudręcz- 
ników. M inislerslwo zaslanaw ia się 
wobec tego nad przesunięciem o- 
lwarcir szkól przynajmniej o dwa 
tygodnie..

Spraw j teatralna rozstrzygnie
sąd polubowny.

CZEGO ŻĄDALI DZIERŻAWCY. — STANOW ISKO GMIiNY. — KAU CJA DZIBltŻAWNA NA SPŁATĘ
PERSONELU,

Lwów, 19 w rześnia. 
(j'P) T ealry  Iw owskie są nadal 

nieczynne. W  dn iu  w czorajszym  
zamieściliśm y kom unikat Związku 
Artystów  Scen Polskich z którego 
w ynika, że przedstawiciele w szyst­
kich działów  pragnęliby jak  n a j ­
szybszego podjęcia pracy. W zw :ąz 
ku z lem, z Lol dobrze poinform o­
wanych dow iadujem y się o for­
m alnym  stanie sp raw y  teatralnej 

Wobec rosnących ciągle deficy­
tów i niewyplacan a gaż persono 
łowi, kom prof. Nadolski wezwał 
dzierżawców do zrezygnow ania / 
dalsizej dzierżaw y.

Na ostatniem  posiedzeniu kom isji 
teatralnej dzierżaw cy oświadczył!: 
gotowość zrezygnowania z dalszej 
dzierżaw y i oddania m iastu tea­
trów o ile m iasto pokryje ich długi 
wynoszące około 320 tysięcy zł. Rt 
w.nocześnie zażądał1 także sądu po 
lubownego. Kom isarz odpow ie­
dział, że do płacenia długów' miasto 
w m yśl kon trak tu  nie jest dbowiy 
znne, natom iast zgodził się na zwo 
lanie sądu polubownego.

Na a rb itra  ze strony gm iny u - 
oioszono prezesa prok. Skarbu H a. 
morskiego, dzierżaw cy uprosili na 
swego a rb itra  adw . dr. Dziedzica. 
Pozostaje jeszcze wybór superarbi 
tra  poczem sąd polubow ny rozpa­
trzy sprawę.

Prawdopod(ibn,e w dniu  dzisicj 
szym lulb ju tro  zostanie już sąd po ­
lubow ny skom pletow any i zapewne 
wr zrozum ieniu ważności szybkiego 
załatw ienia tej tak niesłychanie 
przykre} zarow no dla stron  zainte 
resow anych jak  i dla m iasta sp ra ­
wy, zbierze się jak najrychlej, lak 
że roz\< iązania konflik tu  należv o- 
czekćwać już w dniach n ajb liż­
szych.

Z anim  sipiawa teatralna pozosla

nie defin ityw nie wyjaśniona., gm i­
na d la  złagodzenia krytycznego po­
łożenia zespołu teatralnego zarzą­
dziła w ypłacenie personelowi zale-

CO M L W l n e m o .

głych gaż do wysokości kaucji 
dzierżawy, to znaczy w łącznej kwo 
cie 50 tysięcy zł

Melpomena się skarży,
Przyjdźcie wieczorem pod m oją św iątynię 
A sm utek zagra w am  n a  seTca strunach. 
T rak tem  Lcgjonów tłum  szum iący płynie, 
Lwów cały plonie w kolorow ych łunach, 
Tylko w m ym  dom u i głucho i ciemno,
Jakby  się szczęście poże gnało ze m ną.
Gdy gwiazdy niebios roz złocą sklepień.e 
Sterczą T ea tru  kontury o grom ne,
A pod nim  snują się nie szczęsne c.enie —
To moje dzieci głodne i bezdomne. 
\ieszimn!kowan<- Iwatrze skryw a bladość:
To ci, co życia daw ali w am  radość.

T ° ! t r  ci sami, ktÓTycih s ię kochało.
Oklaskiem  m ając spssch liięłe praw :ce,
Cóż z lej miłości dzisiaj pozostało,
(kły lois aktora wygnał na ulicę?
Czemuż się zw leka i nm  yw a ręce 
Zam iast położyć kres ak tora męce?
Na pomoc wszyscy, skor o okręt tonie.
Nie zatruw ajm y się obr ad oparem .
Niechaj św iatłam i znów mój dom  zapłonie. 
Nb-hj*; i-ij daw niej zap ełn i się gwarem . 
Rusz gm ino czynem  — dłużę- nie debatują 
Twoj i<n teatr, wiec go teraz ra tn jt

U oczysteśi ku nu  łut li 
Jana III. w Giesfei.

Lwów, 19 września 
(—) 22 hm. ma się odbyć w Oleska 

paw. Zł uszów urouzyistcwć «  to,La|zlr 300 
Tocznicy urodzin króla ,¥m a  UL W tym
celu powołano komitet uroczystość5, 
w skład którego wchodzą: Bron. Mo- 
ralewicz, naczelnik gmmy, jako prze­
wodniczący, Zygmunt Rosowski, na­
czelnik Sadu grodz, a 0 ’eska, jako 
skarbnik, Michał Skarbeń, dyr. -szkoły 
jako sekretarz.

Program następujący: 21 bm ża­
łobne nabożeństwo za kró’a  Jana III., 
22 bm. uroczyste nabożeństwo w  kla­
sztorze Ojców Kapucynów w Otesku, 
poczem wmiaruwauie ta obcy pamiąt­
kowej ma zamku i pochód do rynku. — 
Na uroczystość tę m a być zaproazon17 
szwadron ułanów 22 p. wraz z arkie- 
st-ą z Brodów. Po południu ma się od­
być festyn, wieczorem zaś przedsta- 
wimie amatorskie w domu Tow. Szlro 
ly Ludowej.

— o-----<

ft-łdast z Warszawy
rzucił się pod pociąg.

Lwów, 19 września.
(—) Wczoraj późnym wieczorem 

na torze kolejowym Lwów, Zimna Wo 
da wr zamiarze samobójczym rzucił -się 
pod pociąg posDieszny Lwów—Kraków 
Mieczysław Brojek, liczący lat 27, stu­
dent, zamieszkały w Warszawie i po­
niósł śmierć na .miejscu. Zwłoki pozo­
stawiono aż do przybycia komisji są- 
dowo-lekarSŁ iej.

d o p ie r a j c i e  L ig ę  
m o r s k ą  i  r z e c z n ą f

K a t s s t i  e t a i w  s t a n  s c r o w i z a c j i
w armji czerwonej.

ZM NIEJSZEŃ FE RACJI WYW OŁAŁO ROZRUCHY CZER WON GAR M lEJCO W.
Moskwa, we wrześniu. 

Szef in tendanlury  arm ji czerwo 
nej Kork p rzedstaw ił na posiedze-

Ze spraw m iejskich

JedJioifte latarki z ra a rg m i
NA KAMIENICACH LWOWSKICH.

Lwów, 19. września. 
Na komisji technicznej, odbytej .pod 

przew. proł. Matakiewicza uchwalono 
oddać instalację wodociągów i central­
nego ogrzewania w dobudówce szkoły 
im. M. Magdaleny firmie Rodakowski. 
Ogrzewalnie to ma być wodne, po raz 
pierwszy zastosowane we Lwowie we­
dług projektu Zielskiego,

Toza porządkiem dziennym — w 
myśl wniosku p. Lukasiewiicza uchwa 
łono polecić Magistralowi wydanie za­

rządzeń w sprawie jednolitych latarek 
z numerami świetlnymi na domach 
prywatnych, oraz w sprawie tablic 7. 
numerami orientacyjnymi, które pozo­
stawiają wiiele do życzenia.

W myśl [interpelacji i wniosku inż. 
Lisowskiego rozwinęła się obszerna 
dyskusja w sprawie zwężania jezdni i 
uchwalono, by w przyszłości projekty 
zwężania jezdn' były przedstawiane 
Komisji technicznej.

niu rew olucyjnej Rady W ojskowej 
relację o katastrofalnym  stanie a . 
prow izacji arm ji. Budżet w ojsko­
wy nie pozw ala na nabycie produ­
k tów  dla anm ji na wolinyim rynku 
K-ooperacja zaś w ogóle nie nibsfongu 
je aprow izacyjnyeh potrzeb anm j: 
W  wielu okręgach wojskowych do 
wódcy d a ją  sobie radę, zmiejs zając 
sam orzutnie wyznaczaną dla czer- 
wo‘noartniejeów rację. Szczególnie 
ostro da je  się we znaki b rak  m ię­
sa. W  P e rm u  i innych m iejsco­
wościach wybuchły7 na tem tle raz 

ruchy cze-rwonoariniejców, którzy 
ośw iadczają, że poszli do arm ji 
nie w tym celu, by  głodować.

R ewolucyjna Rada W ojskowa 
wobec groźnej sytuacji postanowiła 
niedopuśeie do zm niejszenia racji 
żołnierskiej. Gdy jednak z powodu 
braku funduszów nie m ożna naby­
wać przew idzianej w budżecie ilo­

ści, posianow iono zastąpić drogie 
piodukty  taniem i nam iastkam i, a 
to zam iast m ięsa — daw ać żo ln e - 
rzom konserwy, zam iast tłuszczu, 
sztuczny tłuszcz i td.

Również w spraw ie aprow izacji 
ludności cyw ilnej „Gosplan" (w yż­
sza ‘nstytucja aprow izacyjna) po­
stanow iła rozpocząć wielką akcje 
ratunkow ą, a  to przy pomocy od­
żyw iania ludności — zam iast tłu ­
szczów naturalnych . — m argary ­
ną. W  lvm celu postanowiono w:y- 
(ielegować do Stan. Zjed. komisję, 
sto ra nalyohmiasL zakupi k ilkana­
ście większych fabryk m argaryny 
wraz z calem urządzeniem. R abry- 
ki te — w raz z personalem  techni­
cznym zostaną natychm iast prze- 
w iezionc do Rosji, gdzie m a ją rato 
wać ludność przed kataslrofalnem  
białkiem tłuszczu.
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Z  sa li koi c ricw ej.
KONCERT ZYGMUNTA ST0JOW- 

S-KIE GO.
Łwńw, 19. w rze śn ia .

Odznaczające się nieprzeciętną, pod 
względem pomysłowości i układu cizie 
la Z. Stojowsktogo, jednego z najwybi­
tniejszych współczesnych kompozyto­
rów polskich, mało są u nas znane, au­
tor ich przebywa od długiego lat sze­
regu za granicą, a poiawuł się na  estra­
dzie lwowskiej po raz ostaitni przed — 
mniej więcej — 30 laty. Korttakt tego 
artysty z naszą publicznością był więc 
przerwany, i tomu przypisać należy 
nie-poc-Leszny widok -sali koncertowej, 
podczas recitalu fortepiano wego urzą­
dzonego staraniem Polstk. Tow. m u­
zycznego we wtorek 17. b. m. łyfiko 
po części zapełniona]. W naszyzh 
czasach zresztą, gdy knmomajnja, dan­
cingi, kabarety i tutti ąuaniti wesołe 
sposoby z-ahijarma chwil walnych od 
zajęć absorbują wyłączmiie zaimter aro­
wa nie sfer .nawet inteLigenitnych. sa­
la koncertowa bez audyiorjum nikogo 
już nie dziwi i .ró wnież na Świstu ża ­
dnego atrysty przynieść nie może maj- 
mniejszej ujmy. Mniej zrozum,.atom 
wydaje mi sic natomiast, że pianista i 
muzyk tak wykwintny, mający za sobą 
tyle sukcesów na estradach amery­
kańskich i rozporządzający iak znacz 
nym zasobem rutyny ptafnistowskiej, 
nie zdołał interpretacją swego bardzo 
poważnego pi ognainu wywołać głęb­
szych’ wrażeń i porwać garstki słucha 
czów onegdaj zgromadzonych. Przy­
puszczam, że -może wklok tej właśnie 
garstki podziałał deprymująco na po­
lot i werwę koncertanta, którego gra, 
często bezbarwna, a pozbawiona nie­
raz błyskotliwego światła i mistycz­
nych cieni, tytko tu ] ó'wd’zie -potrafiła 
wyrwać uczestnuKów wiieczoru z uspo­
sobienia -przeważnie apatycznego. Po 
Pięknej, stylowej -i wirtuozowskiej in­
terpretacji Bacha f-antazji i fugi spo­
dziewaliśmy się większego tonięcia W 
zachwytach od następmych wykonań 
dzieł zestawionych z widocznym sma­
kiem artystycznym, które to nadzieje 
zawiodły po- części nasuwając rozma­
ite refleksje o tym rodzaju sztuki od­
twórczej zwanym przez Francuzów

NAJLEPSZE MYDŁO
D O B Y  O B E C N E J

ła d n ie  pachnie
/

dobrze  s ię  pieni 

niedrogo  k o s z u l e

,,le genre ennuye,ux“. I dopiero -pod ko­
niec programu — czyli w drugiej czę­
ści recitalu — ożywiła się gra koncer- 
taiMa i dobiegła, na punkcie siukc-esu, 
do swego zenitu podczas nadziwy< zai 
sympatycznej d -bardzo, interesującej 
interpretacji własnych kompozyicyj Sto 
jowskiego: Sielanek polskich op 24. 
Twórczość Chopina reprezentowały o- 
negdaj trzy utwory — ballada, nok 

■■HHHESBDHHHHm BBBI
EEJLETON „GAZ. POR.“ z 20. IX. 1929. 

PESEOLAN,

Dobry w ynalazek,
Pan Vouchc otworzył drzw i swego 

gabinetu, pytając
—  Niema pani ?
Pokojów ka z pióropuszem  w ręku od­

parta:
— Owszem, proszę pana. Fam  jest 

w łazience,
— Bo.,, potrzeby m i koperty  do bile­

tu  wizytowego... Sam zresztą znajdę.
Powiedziawszy n> udał się przez ko ­

ry ta rz  i sypialn ię żony, do buduaru  jej, 
dokąd nie zachodził nigdy. Było to coś 
w rodzaju  sank tuarjum , k tóre  żona 
sprzątała sam a Pełn/O znajdow ało się 
tam  bibelotów , rycin, delikatnych figu­
rek  z sewrskiej porcelany, upom inków  
od przyjaciół, pam iątek z la t pan ień­
skich, stanow iących dla M ichaliny k ru ­
chy m ur, odgraniczający przeszłość od 
teraźniejszości.

M ichalina Vouche była o tyle piękną
0 ile A lbert Vouche — bogaty. Uroda
1 zbytek podały sobie ręce i oboje m ał 
żonkow>'e słusznie byli dum ni z tego 
związku.

Albert Vouche, dobiegający czterdzie­
stki. nie zaznaw szy prawdziwej miłości 
i w olny od krępujących m iłostek, zako­
chał się bez pamięci w uroczej b londyn­
ce, k tó rą  poznał podczas proszonego o- 
b iadu u jednego z przyjaciół.

Długo v vplądał przychylnej odpowie­

dzi pani swego serca, obiecując spełnić 
wszelkie jej żądania i p rzyrzekając być,!1 
w iernym  przyjacielem  tylko, pełnym  
czcj. i oddania.

Mło<la dziew czyna uległa wreszcie je ­
go miłości bez granic i ponętnym  wido­
kiem  zbytku, jaki m iał być nadal udzia­
łem jej w życiu.

I ot:o od dwóch już la t szczęśliwy 
Albert Vouclie dzielił czas między swą 
fabrykę i mały pałacyk, gdzie M ichali­
na oczekiwała go zawsze z wesołym i 
beztroskim  uśm iechem  na  ustach.

Zaledwie stanął na  puszystym  dyw a­
nie Albert Vouche m iał znowu sposob­
ność podziw iania wytw ornego gustu ko ­
biety, oddychającej a tm osferą  tego po­
koju.

D elektując się ok,em w yrafinow ane­
go znawcy każdym  drobiazgiem , pod 
niósł ostrożn ie  wieko sekretarzyka w y­
k ładanej roboty o zam ku z perłowej nia- 
cicy.

Nie znalazłszy nic na blacie, otw o­
rzył jedną szufladaę, potem  drugą. Pa- 
kiecik, przew iązany n iebieską w stążecz­
ką przykuł jego uwagę. Nachyliwszy sio 
mul lislem, leżącym na sam ym wierzchu 
przeczytał:

. „^liczna i kochaną M ichalinko moja. 
czy pozwolisz m i powiedziećą że cię ko ­
cham ?... Od tak  daw na jużl... ,.Wówczas 
jeszcze, kiedyśm y.

A lbert Youehe obejrzał się za siebie 
i stw ierdziw szy, że drzw j zam knięte, za- 
cząt przeglądać listy, nie rozwiązując 
paczki. Ręce jego drżały w m iarę jak 
czytał, na chybił trafił:

„Miłość nasza...1' „N iebaw em ,,.“ ,.na-

lurn i polonez. Druga z tu wymiemf.o- 
nyeh kumpozyeyj wybiła się, dzięki wy 
konaniu, -na miejsce naczelne. Szfkrda, 
że, zatarto sumę wrażeń tak dodatnich 
wykonanie poloneza As-diur z- ową Sga- 
nadilą, (pobieżną brawurą pasażów u- 
wydatn,tających zazwyczaj ton pierw­
szy i — końcowy, a.jpiiędzy nimi lek 
ki przewiiew Nirwany...

Lecz dobrem jest wszystko, cor&ię

szu, gniazdko..." ,.k)edyż nareszcie....' 
„Czekam cię..."

Jeden list szczególniej, daty  najśw ież 
szej, p rzejął go bolesną trw ogą:

„Jutr®, w środę 25-go, o piątej godzi­
nie... Co za szczęście... Jak  cię wynagro 
dzićfza.,.1'

W kory tarzu , na  skutek przeciągu, 
okno zatrzasnęło Się. Albert rzucił po 
spiesznie paczkę listów do szufladki, po 
czem, odw róciw szy się. u jrza ł swoją 
twarz w zw ierciadle. Był blady i dy ­
gota).

— Już!... — w estchnął z fioryczą.
Zrobił szczegółowy przegląd swej o-

soby: łysy, szeroki w  ram ionach, ocięża­
ły, o tw ardym  i zdecydowanym w yrazie 
tw arzy, uczut się nieszczęśliwy i bez­
bronny. Jeżeli zrobi jej scenę, rzuci go, 
odjedzie, a tego bał sic nadewszystko 
Jeśli m eczeć będzie, miłość w łasna nie 
zniesie takiego poniżenia. S trzepnął pa l­
cami. pełen w ahania j bezradności.

W  kory tarzu  popędliw y glos M ichali­
ny pytał:

— Pan?... U mnie?... P a trzc ie  p ań ­
stwo! Pójdę zobaczyć...

— Co robić? — łam ał sobie \  ouehe 
głowę, zaciskając; pięści.

Nagle, usłyszawszy kroki żony przy 
drzw iach, chwycił słuchawko telefonu, 
stojącego na stoliku, stanął plecami do 
drzw i i palrząc w okno, zaczął mówić 
bez żądania num eru, jak gdyby prow a­
dził w dalszy m ciągu zaczętą rozmowę,

— Ależ lak  , No, no m oja najd roż­
sza! Wiesz przecież, że myślę tylko o to 
bie... ty jedna istniejesz d la mnie...

Usłyszał drzw i, otw ierające się cicho.

pięknie kończy. Końcowa cześć pro­
dukcji, porywająco pięknie Sielank' pol­
skie, Utwory pomysłowe, melodyjne a 
finezyjnie harmonizowane wywołały 
mnóstwo zachwytów i sporo niomitkną. 
cych oklaskow — Niie ulega -też wątpń 
wosci, 'że Stojowiski - kompozytor od­
niósł awyc-ięstwo nad ipianijtą Sto- 
jowskim. Gdyby nawet kariera arty­
styczna togo ostatniego wykazywała — 
na przemian — i momenty słabsze, po 
zostaną zawsze dzieła wybitnego twór 
cy, zapewniające nazwisku artysty nie 

przemijający rozgłos w świ-ecie muzy 
kalnym, w Polsce i za granicą

Fi, Neihauser.

Owo wesjr W&lf HsE- 
Sssr h m .

Lwów, 19. września 
(—). Rozprawa przeciwko Wolfowi 

Halnersbergowi, oskarżonemu o zbrod­
nię oszustwa, która toczyła się przez 
ubiegłe dwa dni przed sądem karnym 
we Lwowie, zakończyła się wczoraj u- 
woLnk-niom oskarżonego od1 winy i ka­
ry, albowiem stawiane mu zarzuty o- 
kazały się bezpodstawne.

I OSTfóua GMOW
u . K O N O P N I C K I E J  4,

Teleion 50-PJ.

p o w r ó c iła  z  z a g r i n i s y

le ic tie  8 Y I M 0 M A S W K 1
(tańce ry tm rzn e ) dla dorosłych i dzieci 

udziela Bela Katzowa 
absolw. szkoły Budenwieser. 

Zgłoszenia przyjm uje Drowa Grafowa, 
F redry  7 od 2—3 i 6— 7. 7136-2

w ykonaną

FUTRA
E l e g a n c k ą  i sohdni 
g a  r d e r e b s
m  ą  s  k  a  o r a z  

uiszsiif e o r fl: iu
na e t j  c d  »ł. £ 5 .— m :es 4 rznie

zamów Si mu na tylko wa b r y le

T. iżÓ&SKI Lwów,
?. eona S a -ith y  75.

V spom niany  jesi prof s o e n  Insty  u t a  
Pr .< m s ow e o i byiym c ługo le tn itn  

k ie r  w niki m i m 1 agraniczny-, h ;

M ichalina siała pewnie za nim. na progu 
i podsłuchiw ała, w niileziiiju.

A lbert Youohe opanow any, spokojny 
mówit dalej:

—. Dziś w ieczorem 9.. Zaraz, Zaraz' 
mamy środę dzisiaj. Dobrze zatem ... dziś
0 piątej wiecziorem... Jeśli sobie ży­
czysz... Tak, m oja żona wychodzi... Zgo 
da,.. Kocham cię... Ciebie w yłącznie...

Ze słuchaw ką przy uchu. słyszał, jak 
telefonistka, w osłupieniu pytała:

— Co?.. Co9,,. Co takiego?... Z kim 
pan m ówi?.,. Jakiego pan  żąda num eru?

Nie zw racając na to uwagi, Albert 
Vaucho grał św ietnie swą kom cdję do 
końca: *

— T ak... tak... kocham  cię.., oczywi­
ście... napew no... napewmo... dowidze­
nia... dziś wieczorem...

-Pow iesił energicznym ruchem  du- 
chawkę j odw rócił się! U jrzawszy Micha­
linę, opartą  o drzwi, białą ze zdziwienia
1 gniewu ze skrzyżowanenn rękom a na 
swym błękitnym  dressjng-gown, udając 
osłupienie, spytał ponuro:

— Michalinko! Kiedy w eseln i?
Zrobiła kilka k roków  naprzód i roz­

łożywszy dłonie, odparła pytaniem  na 
pytanie:

— Albercie! Tyżeś lo. Ty?... Do kogo 
telefon,owaleś?

— Słyszałaś?
M ichalina skinęła głową i osuwając 

się na  „ponf" (okrągły slołck w yściela­
ny) w ybuchła łkaniem

\  ouche uśm iechnął się gorzko i upadł 
na kolana przed żoną:

— Michasiu... moje m aleństwo... wy­
bacz mi., oszalałem  D awna miłostka.
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Nasze wywiady.

J i l i e  ui P fiż i Mu a i M ?
MALARZE POLSCY W PARYŻU — TAM, GUZIE SIĘ ZBIERA BRAĆ ARTYSTYCZNA. — SPRZEDAŻ OBRA­

ZÓW W PARYŻU. — W DRODZE DO SŁAWY. — NOWE KIERUNKI MALARSKIE 
Lwów, 19. września.

(ib) Korzystając z pobytu we Lwo­
wie młodego obiecującego malarza p. 
Fryderyka Taubesia, którego wystawa 
obrazów została przez krytykę i pu­
bliczność lwowską, przy k ia bardzo 
przychylnie, zwróciliśmy się do niego 
z prośbą o garść inlomiacyj, dotyczą­
cych życia biaci malarskiej w Paryżu.
P. Taubes jest lwowianinem, szereg jed­
nak lat spędził zagranicą, zwłaszcza 
we Francji, a obecnie przybył do swe­
go rodzinnego miasta, aby zapęroduko- 
wać plon swej pracy artystycmnej.

— Jaką rolę odgrywają w Paryżu 
malarze polscy?

— Bardzo wybitną. Jedną z czoło­
wych postaci paryskiego życia malar 
skiego jest np. Krakowianin KMing, 
cieszący się dzisiaj sławą europejską. 
Obok niego należy wymienić Chagalla, 
Soutme'a... Oczywista, iz oprócz nich 
znajduje się w Paryżu cała falanga 
malairzy pomniejszych™.

— Gdzie się zbiera ta brać arty­
styczna?

— Głównie w kawiarni „Cloisene 
de Lilas" i w kawiarni „du Demie". 
'1'am codziennie można spotikać wszyst 
kich młodych malarzy.,.' dążących do 
sławy i azu.am.ia. Uznani już artyści 
zagląda,ą tutaj rzadko, budząc ogólne 
zaciekawienie i skupiając na sobie 
setki spojrzeń? -pełnych potJiziwu, a 
często również — zazdrości.. Stoliki 
oblężone... Ruch kolosalny... Myliłby 
się jednak ten, ktolby sądził, że znaj­
dzie tutaj olbrzymie, bujne czupryny, 1 
szerokoskrzydłe, romantyczne kapelu­
sze, czarne fantastyczne krawaty i ak­
samitne surduty... Czasy z  cygąnerji 
MurgenowSkiej minęły belzipciwrotnie... 
Zniknął również tradycyjny absynt, 
za9tąp'ła go przeważnie czarna kawa...

— W jaki sposób oaioywa ©ię sprze 
daż obrazów w Paryżu?

— W bezpośrednim kontakcie z pu­
blicznością pozostają tylko t. zw.

Ale... nie będę nigdy w idyw ał się z nią. 
.Słyszysz? Njgdyl M yślałem, że nudzę cię, 
że masz m nie dosyć... więc...

Sftpdn kobieta  podniosła głowę, u k a ­
zu iąc śliczną tw arzyczkę, zalaną łzam i:

— Nie kochałam  nigdy nikogo, prócz 
ciebie. Przysięgam  ci, Albercie. Kiedy, 
czem upow ażniłam  cię do m yślenia in a­
czej?

W zrok A lberta Vouche pad ł na  otw ar 
ty  sekretarzyk, ale milczał.

Michalinka odepchnęła go.
— Odejdź, odejdź... nędzniku 1. .
— Zrobię wszystko, co zechcesz, by 

lebyś przebaczyła mjl
[ scena trw ała  kw adrans zgórą, u ro z . 

m&icana przysięgam !, łkaniem  i piesz­
czotam i

— Pojedziem y n a  południe dziś w ie­
czorem  — zadecydow ała M ichalinka, 
w stając wreszcie — niepraw daż? Tani 
ztoluiczę...

—- Pojadziem y, M ichalinko, przyrzc 
kam . Njgdy już „ je j"  n ie  zobaczęl... My­
śleć o niej n ie  chcęl — obiecyw ał Albert 
Youche, b iorąc nieśm iało rękę żony; alą 
ona cofnęła ją :

— Później... w drodze.
M ichalina Vonche wyszła z buduaru  

zgarbiona i drżąca. A lbert patrzy ł za 
odchodzącą z uśm iechem  politow ania. 
W tej chwili dzwonek telefonu rozległ 
r|tQ. >™j!p sb |( hawkę.

— Hallo... Co takiego? Nie żądałem 
num eru ... Omyłka...

Zawiesił rączkę j w estchnął:
— D obry w ynalazek, telefon... Ocalił 

mi ognisko domowe!
Tłum . F . M,

„pompiera" czyli patiKtaiutyczni, hcasRr- 
watywui malarze aika-d* miccy. Praw­
dziwa rewolucyjna brać malarska czy­
li t. zw. „awangarda" sprzedaje obra­
zy wyłącznie za pośrednictwem han­
dlarzy obrazów, t ’ „maachamidóiw". 
Marzeniem młodego matainza jest sta­
ła pensja, wyznaczona przez takiego 
„marchanda". Wysokość jej była bar­
dzo rozmaita, a m alarz wzamian zo- 
■bowiąziuje się do dustarczenia kupco­
wi takiej a takiej ilości płodów swego 
pendzla... Wśród tych ■ „marchandów" 
istnieją prawdziwi magnatci, którzy 
rrsęsą wprost Paryżem malarskim... 
W niezwykły i nieoczekiwany sposób 
można się tam stać sławnym... Są to 
jednak sprawy, o których wełe nie 
mówić... „Marchanaowie" urządzają 
w swoich sklepach wystawy, a maga­
zyny ich skupiają się głównie przy -ul. 
„La Boetie" i „La Sctine”. Od czasu 
do czasu odbywają się wystawy zlbio- 
roiwe, z których na szczególną uwagę 
zasługuje wystawa w Iwlcrjauh. Ró­
wnież „Solon Jodonny" otwiera swo­
je podwoje dla wybitnych dzieł mło­
dych maSarzy...

Imrbmck, we wrześniu. 
(=1 W dalszym ciągu przystąpiono 

do przesłuchiwania śwdadików. Jako 
pierwszy świadek dzisiejszego dnia ze­
znawał sędzia śledczy tkC Klokel. Ze­
znania jego me .przyniosły ciekawych 
momentów. Następny świadek dr 
Fritz, asystent sądowego Instytutu me­
dycznego w InishrucikuSyopisuje prze­
bieg obdukcji i oświadcza, że .z okna 
poKoju, zajmowanego przez Ilalsman-

^ PRAW Y KO LEJOWE.

UinuitóMimnie
Lwów, 19 września.

O statnio rozstrzygnięta została 
■sprawa tunundurowania dyżur­
nych ruchu. — Min. Kom unikacji 
w yjaśnia, że do nu unidurowania z 
najJepszych gatunków  siuikndj szy­
tych na m iarę, m ają  praw o pełnią- | 
cy służbę dyżurnych ruchu elewi 
Kolejowi, asystenci, starsi asysten­
ci, kandydaci kolejowi z wyższem

— Jak zyskuje się sławę w Paryżu?
— Pytanie, na  które trudno odpo­

wiedzieć. Oczywista, iż przedews.zyst- 
kiem trzeba posiaitać talent. Ale to je­
szcze nie wystarcza. Paryż jest może 
jedynem miastem na kuli ziemskiej, 
w którem od artysty wymaga się bez­
względnie jazichś nowych, zupełnie 
oryginalny oh tonow, jakiegoś pchnię­
cia sztuki n/a nowe, niewytaate jesBcse 
tory. Tylko połączenie wybitnego ta­
lentu ze swoistą fizjognomją artysty­
czną może artyście zdobyć w Paryżu 
rtanewisko i sławę. Decydującym pro­
bierzem w tj m względzie jest opitnja 
kawiarni „Dn Donie". Wszyscy rnala 
rze paryscy zabiegają o tę opinię i 
dbają o nią bardiŁO.™ Istnieją artyści 
doskonale płaceni, którzy chętni# zre­
zygnowaliby ze .znacznej części za­

robków, aby posiadać uznanie „Dn 
Deme'u“.

— A jak żyją malarze w PaTyżu?
i— Jedni, którzy już zdobyli sławę,

mają wspamiełe piata ow nie, anta i 
wille... Większość jednak — jak to by­
ło zawsze — cierpi głód I niedostatek. 
Marzeniem malanza w Paryżu jest po-

ką, trzymetrową skalą.
Prok.: Czy I-Ialsmann mógł przy­

glądać sie obdukcji?
Św.. Tego nie wiem,

' '  Następny świadek, inspektor żan- ' 
darmerji WeiJer, był jednym z pierw­
szych żandarmów, którzy zjawili się

dyżurnych rachii.
’ i średiniem wykształceniem, ad junt 

ci, asesorowie i starsi accsorowie, 
asesoTOAA 5e ref arendarscy i ref er ru­
da rze.

In i pracow nicy pełniący służbę 
ruchu, otrzym ują um undurow anie 
z sukna gorszego t. zw. kondimklor- 
skiogo. U m undurow anie dla tych 
pracow ników  szyte będzie nie na 
m iarę standardow o

siadanie choćby skromnej pracc-WT. 
Przeważnie jednak musi się zadowolić 
niewielkim pokoikiem hotelowym i pra 
eownć wśród warunków nadei tięż- 
kich... Chciałbym jeszcze dodać, że ży­
cic artystyczne zupełnie obecnie prze­
niosło się z Montmartre n na Mantr 
parnas...

— A obecne kierunki .i prądy arty» 
styczne?

— Głównym prądem, nadającym 
ton sztuce malarskiej w Paryżu jest 
tzw. „nadreakzm", którego głównymi 
przedstawicielami są Włoch Chirio? 
i  Francuz Tianąne.

Prócz lega „nadrealizmu", którego 
istotą jest dochodzenie w ujmowaniu 
przedmiotu do uchwycenia jego funkcji 
w kosmesie, istnieją i rozwijają się in­
ne kierunki, a więc ciągle jeszcze ku- 
bizm, ek&presjomizm, futuryzm, pu­
ryzm itd- Nie uznaje natomiast Pa­
ryż malarski niemieckiego nedklasy 
cyzmu t. zw. „Sachlrehaedt".™

-— A jakie jest pańskie stanowisk? 
w paryskiem życiu maiarskiegn?

— Obecnie przeniosłem się z Pa­
ryża do Wiednia, a niebawem .udaję 
się do Brukseli, Za krótko bawiłem W 
stolicy framcmikiej, aby tam zdobyć 
ostrogi artystyczne. Dążeniem mojem 
jest jednak nie chodzenie utarewanemi 
już drogami, lecz zdobywanie nirzdo- 
bytych dotąd terenów i wypowiada­
nie sztuce swojej włamej tęiŁ.knoity 
twórtrej i jwej własnej w"pji kms- 
mo/au...

Przew.: Czy stwierdzono, ile Hals- 
mann miał przy sobie jiiemięizy?

Św.: Mlodj Haismann powiedział, 
że niema pieniędzy przy sobie, gdyż 
wszystko znajduje się przy ojcu.

Jbztw.: Jak zachowywał się Hala­
mami?

Św.: Wła ściwie był całkiem spo­
kojny, lec.z powtarzał tylko ciągle „To 
straszne! To straszne!" Nie wiem jed­
nak, czy te słowa odnosiły Się do śmiei 
ci ojca, czy też do straszliwego iw-d Oj­
rzenia, które na młodzieńcu ciążyło. In­
teresował się również żywo zeznania­
mi świadków i kilkakrotnie, się pytał, 
cz\ ciągle jeszcze jest .podejrzany o za­
bicie ojca Interesował się wogóle 
\Yszystkiem, co się działo wokoło nie­
go. Prosił mnie np., abym mu pokazał 
zawartość jujgu futerału.

Dr. Mahler: Czy zauważył pan na 
Halsmannie żlady krwi?

Św.: Nie, tyllko plecak był zakrwa­
wiony.

Prok.: Czy zbadał pan kiesaenie
płaszcza oskarżonego?

św.. Nie Przybył bowiem właśnie 
sędzia śledczy i ten prowadził dalej 
śledztwo.

Haiemocaiiawca prof. Meisner: Go
się stało z odzieżą, którą oskarżony 
wówczas miał na sobie?

Św.: Miał na sobie krótkie, branżo­
we spodnie, które mu pozostawiono.

Dr. Mahler: Byłoby rzeczą pożąda­
ną wiedzieć, jak długo jeszcze oskar­
żony miał na sobie ubranie.

Przew.: Panie Haismann! Proszę
odpowiedzieć w tej sprawie.

0*k.: Miałem ubranie na sobie je-

B H

Ojcobójca przed sądem.
NIEZMIERNIE CIEKAWE ZEZNANIA ŚWIADKÓW. — PCRTRET PSYCHTLZNT OSKARŻONEGO. —JEGO SWIA- 
DECTWO SZKOLNE. -  ZEZNANIA NAUCZYCIELA I KOLEGI. — DWAJ „KANDYDACI" NA OLKARŻUNYCH.

na można było co najwyżej widzieć | na miejscu wypadku Ilalsmann opo- 
nogi trnpa aż do kolan. Zresztą cała j wiedział mu, że wid/dał, jaik ojciec
obdukcja odbywała się w akąpean świe 
tle, gdyż miejsice było oślonięte wyiso-

tpadał. Zdarzyło się to w od^głości 
około 10—12 metrów.
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C ia t i' w i,)dł, n iUETzyński
WIELKA ATRAKCJA CYRKU ANGIELSKIEGO. — JOHN BENTLER, KRÓL JEŹDŹCÓW.

KOLEJE ŻYCIA.
— ROM ANTYCZNE

I-oaidyn, we wrześniu. 1 
tv=ł Wielką a Ir akcją głośnego cyr­

ku amgietafciego „Astor", bawiącego o 
becnie w Londynie, są teraz występy 
cudownego zaisie jeźdźca Jolma Ben- 
theta, którego prouukcje wywołują o- 
gromny .podziw i zwabiają do cyrku 
niezliczone rzecjre TraMicmośdi. Zaitn,- i. 
teresowanie Johnem Bentlherem jest 
t'em większe, że człowiek ten przeszedł 

niezwykle inanaiut-—ztne koleje 
życia,

które mogłyby dostarczyć materjalu 
do efektownego romansu awanturni-

(Do ryciny na str. 1).
czego czy też scenariusza filmowego. 1 

Jotan Benther jedenaście lat sp«- 
dteB w Afryce. Jako zupełnie miody 
chłopak uciekł z domu, gnany żądzą 
przygód, łom y możnaby spisać otem, 
co przeżył John. w Afryce. Najcie­
kawszym jednak epjjzaćLem tego pobytu 
afrykańskiego jest to, że John przez 
kilka lat był

wszechwładnym wodzem 
jednego z państewek murzyńskich w 
Afryce Centralnej, Jego poddani uwa­
żali go za wielkiego czarownika i od­
nosili się doń z  czcią wpmoU hałwo-

Niwad m baptystów.
TŁUM tNAPADL ICH RAN IĄC POW AŻNIE 30 OSÓB,

szcze przez kilka tygouni w więzie­
niu.

Dr. Mahlf f. Czy Halsman-n mial 
na sobie ubranie, gdy położył się spać 
wieczorem?

Sw.: Tak.
Dr. Mahler: .Taki był jego sen?
Sw.: Zupełnie spokojny.

Następny śwjudck, komendant żan­
darmerii Kicberl opowiada, że świadek 
oświadczył mu, iż ojciec padł, gdy on 
sam oddalony był o kilka kroków. 
Eichert opisuje raz jeszcze znalezione 
ślady krwi i zaświadcza, że u zmar­
łego Halwmanna .znaleadono niemieckie 
banknoty. Eichert sądził z początku, 
ze halsmann. został zaibity jameana o- 
strem narzędziem.

Świadek syndyk dr. GeRigŁirchen 
z B.onn poznał starego Halsmańna i je­
go syna na Schombuchlerhorn. Dziwił 
się temu, że syn nie reagował zupełnie 
na żarty i dowcipy swego ojca.

Następuje odczytanie Tozmaitych 
zeznań turystów. Zainteresowanie ogól 
ne obudziło dalej odczytanie listów 
konania austya. kieg i z Ryg', pozosta­
jącego w bliższych stosunkach z rodzi­
ną Halsmannów; konsul ten oświad 
cza. że uważa Haismaama na ni ozdol- 
negn dc popełnienia 'zbrodni.

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się 
odczytaniem sprawozdań policji kry­
minalnej w Rydze. Długoletni nauczy 
ciel Halsmanna Sćhohz wyraża się o 
uczniu bardzo pecłnehiiie. Halsmann 
był jego majlep-ozym uoznienr i nigdy 
nie popadał z kolegami w jakiekolwiek 
Konflikty. Według zeznania jednego 
iz kolegów, był Halsmann 

ep cistą,
lecz umiał nad sobą panować i ukry­
wać swe prawdziwe uczucia. Stosunki 
między ojcem a synem były 

dosyć naprężone.
Świadek uważa to za możliwe, iż Fi­
lip dokonał tej zbrodni, ledz Jtaffo s!q 
to niewątpliwie tylko w afekcie. (Na­
stępny świadek Marja Karb.an z Rygi 
nazywa Filipa człowiekiem nla r-JtruJ 
mzcawym. P. Karban opieia tę opinję 

n a  wieloletniej znajomości obserwacji. 
Ryscy adwokaci Sdhlacha i BBnen- 
berg są przekonani, że Halsmann jest 
niezdolny do popełnienia morderstwa.

Obrońca dr. Pessler stawia wnio­
sek, aby odczytano świadectwo gim­
nazjalne Halsman-n a. Ponieważ proku­
rator niema nic przeciwko temu, od­
czytano to świadectwo, które rzeczy­
wiście przedstawia się doskonale.

Wśród ogólnego zainteresowania 
odczytano na wniosek obr. dra Pes- 
lera infoi mację o niejakim Ruppercie 
Auerze, który z końcem maja 1929 zja­
wił się w kancelarji dra Pesstera i o- 
znajmił, że zna iaikie szczegóły, które 
na rdz o obciążają Filipa. Ponadto o- 
świadezył, że zgłosił sję, ponieważ by­
ło to dla niego kwestją sumienia 
Adwokat, będąc bardzo zajętym, kazał 
mu się zgłosić następnego dnia, ale 
Ruppert Auej zniknął bez śladu Nie 
zdołano go jednak dotychczas odna­
leźć.

Prokurator oświadcza, iż należy ra­
czej przypomnieć innego człowieza, 
który pewnego dnia zjawił się w kan­
celarii dra Peslera, oświadczając 
gotowość podjęcia się roli morderąy izal 
5 tyia. szylingów Prawdopodobnie 
Auer był podobnym typem.

W dalszym ciąga zeznawał nau­
czyciel gimnazjalny Arwid Schulz 
z Rvgł, którego zeznania ponrzednio 
przeczytano. Podał on bardzo korzysł 
ny portret psychiczny oskarżonego. Po 
nim zeznawał 23-letni student Preis- 
ter z Rygi.

Przew.: Co wie pan o stosunku oj­
ca do syna?,

Bukareszt, we wrześniu, 
ęm) W  m iejscowości M ihalcz- 

falva (.Siedmiogród) 'baptyści zamie 
rzali odbyć obrządek chrztu. W 
tym celu zgromadziło się ich około 
200. Nagle napadł .na nich tłum  lu 
dności okolicznej, uzbrojonej w ce 
py, widły, koły i l. p. N apastnicy

rozpoczęli k rw aw ą m asakrę, nie o- 
szczędzając kobiet ni dzieci, poczem 
zdemolowali wszystkie przy gotowa 
m a do obrządku.

Na p lacu  zostało około 30 r a n ­
nych ofiar. Napaść ta wywołała 
wielkie oburzenie w całym  Siedmio i 
grodzie.

chwalczą. Biały wódz murzyński .pro­
wadził liczne i zwycięskie wojny i t ył
uwielbiany przez swoich wojowników.

„Kto wie, czybyim nie pozostał aa 

tem stanowisku do końca życia — opo­
wiadał Benther pewnemu dziennika­
rzowi, który poprosił go o wywiad --  
gdyby nie pewne kłopoty natury b*r- 
dzo delikatnej. Oto idąc za tirzyfcla- 
dem miejscowym, miałpm aż 

kilkanaście żon.
Nadobne te damy, zazdrosne o moje 
względy, otoczyły mnie taką siecią 
intryg, że wkrótce życie mi obrzydło 
i pewnego dnia ipoprostu

czmychnąłem...
Obecnie jednak, gdym znowu powró­
cił na łono świata cywilizowanego, za 
czynam znowu tęsknić do tego pierw o 
tnego raju, w którym tyle lat spędza­
łem... Być może, żc znowu tam po­
wrócę... Zresztą taką mam już naturę, 
że nifc potrafię długo przebywać na je­
dni m miejscu, to leż z pewnością po pe 
•winfm czasie ruszę, jeśli nie do ńfry- 
ki, lo gdzieindziej w p-osznikiwiamiu no­
wych przygód.

N A D E S Ł A N E .

I A  i i  c b o t  pańszczyzny.
KARA CHŁOSTY NA CHŁOPACH SZERZĄ SIE W BOLSZEWJI \ V j  

SPOSÓB ZATR WiAŻAJĄCY.
kary, nabyw ali broń u osób pryw at 
nycli i w ydaw ał1 ją władzom.

Jak  w końcu zaznacza „K rasna-

W Pan

Sr. ssie s m h n
we Lwrwie, ui. N? BsjKath 9.

Ninicjszem poczuw am  się do miłego 
obo-wiązku złożyć. W Panu jako zacnemu 
i ofiarnem u lekarzow i Kasy Chorych lą 

,, , ,, , , , , . , droga serdeczne podziękow anie za bez-
ja Cazcia , chłosty stała się %, osia j iult!j.,.s0,vne { troskliwe wyleczenie mnie
tni-ch czasach nową plagą bolszewi j z choroby żołądkowej.
cfciegu ustroju. HEFITLEB JUkJUSZ

Skarb, zapomniany
w piwnicach n^nisterjum.

DZIĘKI GENERALNEMU SiPRiZlĄTANlLT, FINANSE GRECJI WZBO
GACIŁ Y SIĘ.

Moskwa, we wrześniu.
„K rasna ja Gazeta“ donosi z Ba­

ku, o nowych m asow ych w ypad­
kach  stosow ania kary  chłosty na 
ludności w iejskiej. T ym  razem  e- 
gzekucję zarządziły władze bolsze­
wickie, z naczelnikiem  obwodu Nu 
rjelowem  na czele. Egzekucję wyko 
mano publicznie. Ciekawe są mo!y 
wy w ym ierzenia kary. Oto naczel­
nik obwodu zażądał od chłopów 
w ydania broni. Ghłopi zaś oświad 
czyli, że broni wcale nie posiada 
ją. Dokonano rewizji,, podczas kto 
rej oczywiście broni nie znalezio­
no. W łaśnie w Ob cc tych chłopów 
u których nie było broni, zasłosow a 
no karę chłosty, gdyż — jak  oświa 
dczył Nurjelow , broń m usi się zna 
leść. Zrozpaczeni cbiopi w obawie 
przed dalszym  zastosow aniem  tej

ULSTRY 
R&GLANY JESIENNE

Najmodniejsze największy wybór 
reklamowe ceny

MOTfLEWSJd - TERJCH Lwów
FLAC MARJAC J I  HOTEL GEORGEA 

1 e,efon  47 44.

Św.: Ojciec był bardzio dumny ze 
sukcesów szkolnych swego syna.

Przeiv.: Ozy bywał pan często w
domu Haismanna?

fiw : W ostatnich ośmiu latach co­
dziennie. Moja matka wskazywała mi 
zawsze Filipa ja wzór tego, jak dzieci 
powinny się zachowywać wobec ro­
dziców.

Przew.: Dlaczego w swych zezna­
niach nazwał pan Halsmaama egoistą?

: Po ukończeniu służby wojsko

Ateny, we wrześniu.
(e) Grecki n rn is te r  skarbu, o- 

bejm ując urzędowanie, zauważył, 
iż gm ach m im sterjum , nueszczący 
się .od setek lal w tym sam ym  p a ­
łacu, jest niemożliwie zaniedbany. 
Zarządził więc generalne sp rzą ta­
nie. Przyszła kolej i na sutereny 
m inislerjum , w k tórych  znaleziono 
kilkadziesiąt ciężkich skrzyń, przy 
walonych stertam i papierów7, s ta ­
rych aktów , nadgryzionych przez 
szczury.

Jak  wiełikie było jednak zdumie 
nie w oźnych,-kiedy okazało się, że 
skrzynie są wypełnione po brzegi 
przez złote zegarki, biżuterie, d ro ­
gie kam ienie i t. d.

wej s t a w a łe m  za w sz e  po s tronie  ruchu 
socjalist 'omego. H a ls m a n n  n a to m ia s t  
odw odził  m n ie  od  tego.

Pt zb w .: W  z e z n a n iu  sw ojem  ośw iad  
czyi p a n ,  że  u w a ż a  p a n  FTipa H a ls ­
m a n n a  za zdolnego do popełnienia zbrc 
dni.

Św .: D odałem  je d n ak  że Filip 
przyznałby się do zbrodni, gdyby ją 
popełnił.

Rozprawa toczy się dalej.
■— |0

Były to od stu przeszło lal zase 
kw eslrow ane przez rząd u n iesu ­
m iennych plaln ików  depozyty, o 
któ. rc.h zapom niano całkowicie.

W  jednej z m rocznych piwnic 
znaleziono starą kasę żelazną, całą 
spowitą w pajęczyny i pleśń. Spe­
cjalni m echanicy z niem ałym  trn 
dem  w yłam ali ciężkie drzwi staro 
m odnej kasy. Ana.lezio.no w niej 
całe sterty  papierów7 'wartościo­
wy cli, nie posiadających już dziś 
żadnej wai .ości, p łyty złota i ka. 
m ienie drogie.

Z m alej kartk i dowiedziano sic 
żc należała la kasa do rodziny Zo- 
si.inafdesjl), która w okręgi* walk c 
wolność Grecji wróciła z w ygnania 
i ogi omnem: m ajątkam i wspomaga 
ia ruch wyzwoleńczy7.

Jeden z braci Zorim ades bvl na 
wet m inistrem  skarbu i zapewne 
do niego należały owe zapoainiaiic 
skarby. |

Dziś, dzięki... generalnem u sprzą 
laniu w starym  gm achu skarb Gre 
cji wzbogacił się o 50 m d jonó w 
drachm  — lakh bowiem wartość 
■posiadają skarby odnalezione 
wśród pajęczyn i starych napie­
ra Vv.

 o— —
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OiTfity w nie^zczesu we wypadki rsid motocyklowy.
WÓZ CHŁOPSKI ZW RACA MOTOCYKL. — AUTOBUS NAJECHAŁ NA AUTO. — NEBWt a OCZNI POSTERUN­

KOWI W OTTYNJL — P. T. KWIATKOWSKI ZDOBYWCA NAGRODY.
Stanisławów, we wrześniu.

Ubiegłej niedzieli odbył się raid 
'motocyklowy, urządzony przez stani­
sławowski Klub Motocyklistów. Raid, 
którego protektorat objął p. wojewodia 
stanisławowski dr. Nakonecznikow- 
KłuKowski zapowiadał się bardzo po­
ważnie, Nie dopisali tylko zawodnicy 
ze I.wuwa ze względu na rmd lwow­
skiego klubu. Pogoda dopisała, to też 
ze zgłoszonych 19 zawodników stawiło 
się na starcie 16. Punktualnie o godz. 
6.30 wypuszcza dir. Wilder zawodni­
ków. Jednakowoż dzień był bardzo ‘.pe- 
cihowny, obfitujący w cały szereg do- 
ważnych nawet wypadków. Już na 40 
kilometrze odpada 16-konny „Indjan", 
prowadzony przez por. Kinhofera. W 
samei OLtynji odnada drugi „Indian" 
również z przy< zepką prowadzony 
przez apt. Haneta. Wskutek najecha­
nia przez wóz 'gospodarski motocykl 
został wywrócony, a apt. Hanel i apt. 
F.Larapcr doznają poważnych uszko­
dzeń W samej Kołom yji następuje ka­
tastrofa wskutek najechania wozu ko-' 
misji, w którym znajdował się nasz 
współpracownik, przez autobus koło* 
myjski. W ostatniej chwili wóz skręco­
no, by uniknąć nieszczęścia i to spo­
wodowało złamanie tylnych kół. 
7Vs>zyrtkich prawie zawodników Spo­
tykał kolosalny pech, a to p. Dawido­
wie z a {trzy defekty), p. Teichmana (7 
defektów), jedynie dwaj, a to znakomi­
ty kierowca p. Kwiatkowski i Pollak 
dojeżdża ją do mety bez defektu 

Poa samą Jahiomcą doznał .powa 
żnych uszkodzeń p. Adler, któremu 
w pewnym momencie połamały \ się ’ 
szprychy w przedniem kole, powodu­
jąc upadek, us-zkodzenia cielesne i po­
ważne uszkodzenie m.aszyny. Powrót 
nastąpił do Stanisławowa o godz. 17

P i t f ? r  w  l r m i m
Siat Ulawów. we wrześniu.

Wczoraj wyibuchł nagle z nie­
wiadomej na razie przyczyny pożar 
w domu chwilowo niezamieszkałym, a 
będącym własnością Dani Fękow akiej 
w Janmicy, Mimo próby ugaszenia o- 
gnia dom spłonął doszczętnie. Docho­
dzenia policji celem ustalenia przy­
czyny pożaru w toku.

gdzia licznie zabrana publiczność go­
rąco zawodników okia&Ł. wała. Porzą­
dek ii organizacja raidu spoczywała w
rckadh Komisji, 'sfcładaiąoej się z  ko­
mandora prezesa Klubu naczelnika 
Yoelpla, wicekomandorów inżynierów

Peteianaa. i  Gołębiowskiego, oraz ikon- 
uroiorów dra Wildera oraz Głowac­
kiego.

Dzięki zarządzeniom Wcjcw. porzą­
dek na całej iprawie trasie był wzoro­
wy. Jedynie w samej Otrynji jak i oko­

licy nie Zauważono wcale pcstenmktH 
wych, którzy byli bardzo potrzebni 
Wszelkie Doszukiwania za posterunko­
wy m w Ottyriji były daremne

Wobec powyższych wyników raidu 
pierwsza nagroda w postaci srebmeg< 
pulharu, ufundowanego przez Magistrat 
miasta Stanisławowa jako nagroda 
przecnodnia, przypadnie p. Tadenoasowi 
Kwiałkorwskieami który przyjechał bez 
żadnego punktu karnego. Druga na­
groda przypadnie niewątpliwie p. Pol- 
lakowi, a trzecia p. Dawidowiczowi.

Epidemia pryszczy;/ w pow. siat < ^awo^skim.
ODKOMENDEROWANIE WIĘKSZEJ ILOŚCI POSTERUNKOWYCH. — NASI „PRZYJACIELE SZEHZA NIEPRAW­

DZIWE WIADOMOŚCI
Stanisławów, we wrześniu.

W trzech pow Latach wojew. stani­
sławowskiego wybuchła zaraza pty-

ski oraz kołomyjski. Województwo sfif 
nisławowstkie oraz władze naczelne 
zarządziły naturalnie wszystkie środllr

rzczycy. Objęte nią zostały w szczegół j zaradcze, celem niedopuszczenia róż­
ności powiaty kosowski, nadwórniań- | szerzeniu się zarazy. Objęte zarażą tą

Cavalena rusticana...
ZDRADZONY MAŻ PCHNĄŁ NOŻEM NIES7**?ĘŚIIWEGO RYWALA.

Słaniajławów. we wrześniu.
Wczoraj miało miejsce w Uhm ud­

kach obok Stanisławowa tragfciaae 
zajście, które omal nie skończyło się 
śmiercią człowieka. Oto po krótkiej 
sprzeczce pchnięty .został nożem w 
klatkę .piersiową w okolicę serca Pa­
weł Piwowarczyk przez Piotra Zegtłc- 
kiego. Pchnięcie nie było śmiertelne,

niemniej jednak Prwowarczvk w  bar­
dzo groźnym dianie odwieziony został 
do szpitala. Jak wykazały natychmiast 
przeprowadzone dochodzenia, powo­
dem tragicznego czynu było utrzymy­
wanie przez Piwowarczyka miłosnych 
stosunków z żoną Źoglic-jdego. Despe­
rackiego męża aresztowano i oddano 
sądowi,

Faonrkairfka a n b lk ó w .
TRUŁA DZIECI ODWAREM Z MAKÓWKI

Stanisławów, wc wrześniu.
Wczoraj odkryła policja stanisła­

wowska fabrykantkę aniołków w oso­
bie akuszerki' Filipiny Komarnickiej. 
Oto jak wykazały dochodzenia, Ko­
ni a mioka przyjmowała na „w ychowa- 
nie“ niemowlęta różnych kobiet. Dzie­
ci te na stosowne polecenie za strony

wyrodnych matek po Ikióilkim czasie 
ginęły. Jak ' wykazało śledztwo, dzieci 
zatruwała Komamnicka przy pomocy 
odwaru z makówki. Komarnicka oraz 
ostatnia oddawczymi dziecka, które o- 
negdaj zginęło, Marja Gruber, .zostały 
przytrzymane i oddane prokuraturze

No*#/ sprzymierzeniec Chin.
PRZESIEDZI SIĘ PARĘ DNI W WIĘZIENIU STANISŁAWOWSKIEM.

Kronika.
Samobójstwo. Dzisiaj powiesił się 

w krzakach obuk Pasiecznej powiat 
Stanisławów stolarz ze Stanisławo­
wa nazwiskiem Bazyli Ilumani ło­
wicz. Przyczyna rozpaczliwego kroku 
narazie nie stwierdzona.

Wielkie włamanie w Łanczyaie 
Dzisiaj w nocy włamali się nieznani 
(hwilowo sprawcy do składu skóT 

Kancera w Łanczynie, skąd zabrali 
większe ilości skór na kwotę 9000 zł. 
Ponieważ ślady sprawców zostały na 
czas zabezpieczone, wysłany został 
na rrrejsce czynu wywiadowca z. psem 
policyjnym.

Z bl^gainą próśb., udaje eią uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na uogi 
do serc litościwych paóst.. o udzielen i 
pomocy doraźnej, raby i Ig mogta ociuro- 
uić od głodowej fmierci. Datki do Admi­
n is t rac j i  dln „Wiktorji".

Slanulaiwów, we wrześniu 
Jak to onegdaj donosiliśmy areszto­

wany' został w Stanisławowie pewien 
jegomość w munaurze podpułkowninca 
W. P. Za nieprawne noszenie mundu- 
ju  zasądzony on został na karę aresz­
tu przez trzy dni, którą to karę też od­
siedział. Ale po -wypuszczeniu go ra 
wolność okazało się, że jest on poszu­
kiwany iza sprzeniewierzenie roweru 
w Kobrymu i różnych kwot pienięż­
nych na "szkodę dra Gry.gorjewa.

Wobec czego poczęto znowu za nim

poszukiwania I oto wczoraj schwyta­
no go ponownie na granicy czeskiej, 
którą zamierzał przekrocz; ć w sposób 
n.eiegainy. Przytrzymany tłumaczył 
się tern, że dąży on przez Czechosło­
wację tylko... do Mandźurji, a to ce- 
lam werbowania robotników do armji | 
generała Siemionowa, celem walki z I 
Chińczykami przeciw bolszewikom. 
Niestety będzie on musiał teraz dłuż­
szy czas zatrzymać się w Stanisławo­
wie,

: powiaty zostały w ścisły sposób od re­
szty województwa odseparowane. O- 
kazała się w  tym celu potrzeba więk­
szej ilości funkcjonariuszy p  ud  licz­
nych, zw łaszcza policji.

Wobec tego na czas aż do wygaśnie 
cia .pryszczycy odkom t; nd ero wam ych 
zostało do naszego województwa 350 
postórunkowyeh Policji Tańsi., jedy­
nie i wyłącznie w tym celu, by objęte 
zarazą powjaty ściśle odseparować od 
reszty terenów województwa. Wzmian 
kowane wyżej powiaty otoczone zo­
stały ścisłym kordonem w ten sposób, 
że żadna sztuka bydła nie będzie mo­
gła być przeprowadzoną z "ych. po­
wiatów do innych, a to aż do czasu zu 
pełnego wygaśhięc.a zarazy.

Odkomenderowanie tej dużej ilości 
posterunkowych do naszego wojewódz­
twa wywołał!- różnego rodzaju ioaner- 
tarze Miedzy innemi „przyjaciele" 
nasi głośno rozpowiada ją, że stan' bez­
pieczeństwa publicznego w wojew. na- 
szem pogorszył się, składając to na­
wet na rzekomo naprężone stosunki 
polityczne. Jest to czczy wymysł ni- 
czem zigoła nie uzasadniony, a skombi- 
nowany przez ludzi, mającydh w łem 
interes, by szerzyć niepotrzebnie nie­
pokoje, Jesteśmy upoważnieni do o- 
świadczenia, że jedynie i wyłącznie 
pryszczyca jest powodem chwilowego 
przydzielenia większej ilości posterun­
kowych na teren naszego województwa 
i z chyilą. ustama zarazy kordon okoio 
zagrożonych powiatów zostanie na­
tychmiast zniesiony.

W w s i t o a  m s ł t w .
Stanisławów, we wrześnu.

Wczoraj otruła w Stanisławowie 
Marja Grubej swoje dziecko. Wlała 
mu ona do ust lyżkfe rozpuszczonej 
sody. Dziecko zginęło, a wyrodna mat-, 
ka zoiegła w- ulew iiadomym na rrzie 
kierunku. Pościg został zarządzony.

Ann eiska armji terytorialna.
21 ROK ISTNIENIA. CO OZNACZA SW1AT W POJĘCIU ANGLIKA. — NIEWYSTARCZAJĄCY PRZYROST RE­

KRUTÓW. — SUKCES KAMPANJI PACYFISTYCZNEJ
| Londyn, we września.

Stworzona przez zmarłego przed kil­
ku łaty angielskiego ministra wojny, 
lorda Hałda ne‘a, angielska armja te- 
lytorjalaa, obchodziła w miesiąca bie­
żącym 21-y rok swego rfnienia. To 
dojście do pelinolctnośei oznacza niicza 
wodny sukces angielskiego systemu re­
krutacji, bowiem, jalk wiadomo, armja 
ta jest złożona wyłącznie z wolomtanr- 
mszy, t. j. oficerów i żołnierzy, którzy 
weszri w  jej szranki z poszczególnych 
obozów i szkut wojskowych z własnej 
nieprzymuszonej woli. Ergo jest_ta ar,-

mja, składająca się przeważnie z lu­
dzi, mających, że Siię tak wyrazimy 
„pooiąg do wojsaa' , < o już samo w so­
bie stanowi bardzo ważmy element w 
jej doborze. Oczy wiście dużo jest ta­
kich, którzy się zapisują w nadziei, że 
zajęcia i sposób ainobkowama w arrr.ji 
jest lżejszy i łatwiejszy, innych zmów 
pociąga malowniczy zazwyczaj mun- 
dup k tó rr mogą podziwiać co dnia, 
przed pałacem Buekinghamskwm, jesz­
cze iurw dą]t się skusić SBumnym pla­
katom amg. min. wojny, które pod po- 
dóbizaamu pięknie uirarndiurg wartych

„Tornmy Alkirosów" (angielski żoł­
nierz) głoszą takie sentencje jak: „Join 
the Army and sec the wordl — wstąp 
do wojsk;), i poznaj świat" (świal oczy 
wiście anglo - saski koLenjainy). Jest 
to typowy przykład angielskiej... skro 
naności, ale w ipoj.jcfiu iprzecic+nego An 
gJika pod pojęciein „świat" rozumie się 
zaizwyezaj tylko Brytyjskie liuperjuin 
iz przyległościami. Reszta, — to do­
datki.

Tegoroczny cemsus angietokiej ar- 
rnji kolomiialne-j w ykazuje się ogulną cy 
frą 138 011 żołniyrzy i oficerów, co

t
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„ B m y  K r z y ż ”  łą c z n i k ie m
m iędzy wojskiem a spoieczs»isłwem.

W PRZEDE DNIE „TYGODNIA BIAŁEGO KRZYŻA".

etanów' przyrost 500 żołnierzy i ofice­
rów w porównaniu z cyframi z m ar­
ca b. r.

Ta ostatnia cyfra przedstawia, jed­
nak spadek 2.700 żołnierzy w porówna 
niu ze Stanem rzeczy z sierpnia ub. r., 
a  w stosunku do t. ziw. normalnego sta 
nu itej armji cyfrze ,'tyj brakuje około 
50.000. Znaczy to, że angielska armia 
^erytarjainia w pełnym „pokojowym ‘ 
składzie powunina liczyć 180.000 żołnie 
rzy i oficerów, a jest tylko o 4 500 
mniejsza od liczby przewidzianej w bu 
dżecie ang. ministerstwa wojny. Na tej 
pokojowej stonie liczy ona 6.793 ofice­
rów, co znaczy, że ich kontyngent jest 
prawie w komplecie. Co się tyczy pie­
choty, to ma ona być w najbliższej 
przyszłości nieco zmmkowana, tak, iż 
od kwietnia przyszłego roku każdy jej 
h utai jon bidzie liczyć 604-ch żołnierzy 
ELJniast obecnych 656-u. Na tem się 
jednak ma ta  redukcja ograniczyć, 
izwl rsacaa -vi Londynie, który ma obo­
wiązek dostanezaA jedną siódma całej 
armji tórytar.almej. W niektórych batal 
j mach hr&nstw poł iJmowych Lczlba ta 
spadła jeszoze bandziej i mim. wojny 
iest nawet w kłopocie z wynajdowa­
niem dla nich nowego rekruta.

Tego rodzaju stan rzeczy tłumaczy 
się niezawodni? sukcesem kampanii pa 
CTfostycznej, jaką rozbrzmiewa obetnie 
Europa i Anglia, z drugiej zaś strony 
iwywhra wpływ presja w  któroinlku o- 
granic" ania zorojeń oraz pomnażania 
oszczędności. Promocja w tej arrrji jest 
też bardzo powolna, więc i ten fakt od 
skrę cza bardzo m-efu od1 zapisywania 
się do —ojska Kampania- 3 oficera roz­
wija s,ę natomiast normalnie i t. zw. 
„O. T. C.“ (.Oficers Traimim-g G<vps)“ 
dostarczają armji terytarjalnei dosia- 
teczn; liczbę kandydatów na oficerów.

Z chwilą ewakuacji Nadrenji ar- 
mja terytorialna będzie musiała znów 
wchłonąć pewiier nadmiar angielskie­
go żołnierza, który dbtąd pilnował „do­
brej wiary'1' Niemiec, ale oośród angiet- 
°jdch czynników fachowych panuje 
yrzókKHianie, że wzmożona akcja pro­
pagandowa będzie potrzebna, aby kon­
tyngent armji Terytorialnej podnieść do 
wyżej wymienionego „pokojowego" sta 
nu, t. j. do liczby 180.000.

Ostatnie wypadki w Palestynie, a 
dwa laita temu awantury w Szangljaju, 
nie mówiąc uż o ciągłych możliwo­
ściach kon flifct 5w w Indjach i inmych 
icolan jach, nakładają na armję ciąątó 
ntnre i msbezpieczne obowiązki więc 
należy przypuszczać, że w najbliższej 
przyszłości kampania propagandowa 
zmów się wzmocni. Opisywaliśmy na 
-tem miejscu t. zw „Military Toumna- 
ment", który m u ł miejsce wiosną b. r. 
w  Oiimpji i którego celem było wyka­
zanie stanu wyszkolenia, sprawności i 
efektowności poszczególnych jednostek 
armji angielskiej, -pośrednio zaś. hy stu 
żyć jakc instrument tej propagandy. Że 
jes-t to bardzo dobry środek rekrutacyj­
ny. o tem niema najmniejszej wątpli­
wości, niestety jednak skutek jego w 
powodz* pacyfistycznych frazesów jest 
bardzo krótkotrwały, stąd więc koniecz 
ność nowej rekrutacji.

Dr*» nędzy. Naprawdę złotemu t ni­
gdy nl» zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po pow atnya  
rzemieślniku rrowskim, matkę legjoul- 
zty i obrońcy 1 wowa. Ltói y zmarł z od­
niesionych ran — znajdującą się obecnie 
w obliczu mierd głodowej. Nieszczędł- 
wa rtaruszka jest nadto ciętką kaleką, 
tak, i e  cupełnie najdrobniejszej nawet 
awot f  nie jest w możności zapracować. 
Datki prz: ja  ie kdminśsti ąejta uia , V r  
tki Obrońcy Lwowa**.

Lwów, 19 września.
(jp ) Obo-k „Czerwonego K rzy­

ża" spełniającego tak zaszczytną ro 
lę w łagodzeniu cierpień i leczeniu 
ran  żołnierza niem niej piękne za ­
danie p rzypada w udziale To-warzy 
stw u „Białego Krzyża", którego za ­
daniem  jest oddziaływ ać uzdrowią 
jąeo na  duszę żołnierza. T ow arzy­
stwo Białego Krzyża przed la ty  roz 
w ijilo  żyw ą działalność w organi­
zow aniu życia żołnierskiego, w pra 
cy oświatowej i kulturalnej. Posia 
dało ono własne bibljoLeki, czytel­
nie oraz cały  ap a ra t nauczania i ple 
n .enia w śród żołnierzy ana lfabety ­
zmu.

Od roku 1922 osłabło tętno p ra ­
cy Tow., k tóre istn iało  właściwie 
tylko formalnie, nie rozw ijając szer 
szej działalności.

W  ostatnich lalach  w prawdzie 
została podjęta wśród wojska ży­
w a akcja oświatowa, której w yniki 
już dzisiaj przedstaw iają  się nader 
korzystnie. Równolegle z tą akcją,

Lwów7, 19 w rześnia.
(e) W  Gazecie Sądowrej W ars za 

wskiej ogłoszono -ciekawy wyrok 
Najw . Trybunału A dm inistracyjne 
go, w którym  T rybunat odpowiada 
m i. na pytanie, czy rozporządze­
nia Prezydenta Rzplitcj, wydane 
na m ocy ustaw , upow ażniających 
do  w ydaw ania rozporządzeń z mo 
cą ustaw y, mogą być co do swej 
ważności badane przez sądy?

Art. 81 K onstytucji stanow i, że 
sady nie mają prawa badać ważno 
ści ustaw, należycie ogłoszonych. 
Kw estja: czy przepis ten odnosi się 
także do rozporządzeń z m ocą usta 
wy?

W  procesie, którego wynikiem  
było  w ydanie wspom nianego wyro 
ku, P rokura lor ja  Generalna, zastę­
pu jąca Skarb Państw a, stanęła na 
stanow isku, że zgodnie z a rt. 81 
K onstytucji, Najwvższy Tiybima* 
Administracyjny niema prawa ba. 
dania ważności rozporządzeń P re ­
zydenta Rzplitej z m ocą u staw y ! 
należycie ogłoszonych. T rybunał je 
dn ak  lego poglądu nie podzielił i na

Moskwa, we wrześniu.
(e) Sowiecki dziennik „Robocza 

ja  Gazeta" ogłosił rezolucję, uenwa 
1-oną na kongresie „ludzi kościoła", 
odbytym  w Charkow ie; rezolucja 
zdecydowała ustanow ienie nagród 
l i t e r a c k i ,  płatnych artykułami 
spożywczemi.

1. Za najlepszą kry tykę władzy 
sowieckiej uchwalono: 90 kg białej 
m ąki.

2. Za najlepszą k ry tykę p a rtji ko

prow adzoną przez wolsko zaczyna 
się ożywiać napow rót obyw alelskie 
współdziałanie „Białego Krzyża", 
k tóry  stanowi łącznik m iędzy społe 
©zeństwem a wojskiem . Na innych 
terenach Polski p raca „Białego 
K rz y ża" została juz należycie zorga 
nizowana, a  w pierw szej linji w 
woj, w ileńskiem  i toi imskiem. U 
nas we Lwowie podjęto akcję oży­
wień a  Tow arzystw a dopiero z wio 
sną  b. r. i za inicjatyw y grona Judzi 
dobrej woli, zdających sobie sp ra ­
wę z ważności opiek’ nad żołnie­
rzem i pobudzania, w woj&M duclia 
obywatelskiego i św iadom ości naro 
do w oj, został zorganizow any K o­
m itet oraz w ybrany zarząd okręgu 
wy Tow. Białego Krzyża, na k tó re­
go czele stanął prezes poczty inż 
Moszoro.

Po przerw ie w akacyjnej Korni 
tet przystąpi! obecnie do akcji. ,Na 
Z ebraniu odbytem  przed kilku dnia 
m i w D. O. K. zorganizowano sek 
cję orgamizacj jno  - techniczną na

pytan ie odpowiedział Iwderdząco.
Najw . T rybunał Adm. stw ier­

dził, że zakaz art. 81 K onstytucji ża 
d ną  m iarą  m e może się stosować 
do rozporządzeń z m ocą ustaw y, 
gdyż rzeczony przepis konstytucyj 
ny m a ch arak ter w yjątkow y, jako 
ograniczający władze sądów i jako 
laki nie może ulegać w ykładni roz­
szerzającej.

Art. 81 Konstytucji mówi tylko 
o Ustawie, a niem a ustaw y bez zgo 
iły Seimiu. Gdyby praw odaw ca 
zm ieniając K onstytucję, chciał w y­
łączyć rozporządzenia z mocą usta 
w y z pod swóbodnej oceny sądów 
to m usiałby to w yraźnie pow ie­
dzieć. Skoro tego nie uczynił, to wu 
la jego nie może ulegać w ątpliw o­
ści w tym sensie, że a r t. 81 K onsty­
tucji dotyczy [ylko ustaw , n:e do­
tyczy zaś rozporządzeń z  mocą u- 
stawy.

Poniew aż Sąd N aiw yższy w y­
powiedzi rl się w tym sam ym  sen­
sie, przeto kwe&tje m ożna uważać 
za rozstrzygniętą ostatecznie.

muni ;tycznej: 6 i pól metra wełnią 
nego materjalu.

3. Za najlepszą k ry tykę stow a­
rzyszenia „bezbożników": dwie ow ­
ce.

4. Tem u, kto wskaże, czemu przy 
pisać słabą w yda jność  p racy  so­
wieckich organizacji: 800 kg ziem ­
niaków.

Nagrody te w Rosji zachęcą bez 
w ątp :en ;a do licznego obesłania kon 

irsu.

której czele stoi we,,. Gołuchowskr 
oraz Sekcję propagandowo - praso 
wą pod przew odnictw em  p. kom  
Nadolskiej.

W  dn iu  w czorajszym  odbyto się 
w ra tuszu  posiedzenie Sekcji p ro ­
pagandow o prasow ej, w której w zi' 
li udział reprezentanci- wojskowo­
ści, sfer obyw atelskich i  pracy. 
Po zaigajeniu przewodn. kom. N a­
dolskiej, o zadaniach  Białego K rzy­
ża i p racy  w śród żołnierzy mowil 
ref. oś wiaro wy m ajo r Klrnk. Przed 
staw ił dotychczasowe wyni i p ra ­
cy oświatowej prow adzonej przez 
w-ojisko, której z bardzo  w ydatną 
pomocą przychodzi M agistrat m ia­
sta Lwowa, dzięki czemiu iiauka 
czytania i p isania objęła dziś w 
garnizonie lwow skim  .już w szyst­
kich  analfabetów  i pó łanalfabe­
tów-. Niem niej jednak  fundusze są 
za m ałe, gdyż trzeha stw orzyć bi- 
hl jo leki d la żołnierzy, czy telnie, or 
ganizow ać rozryw ki alby uchronić 
żołnierza od niezdrowej agitacji, 
k tó re j podleca bedac poza sLużr-j

zostaw iony sam em u sobie. Dom 
żo-tnierza K^uiy m u Stanąć we L w o­
wie będzie takim  przybytkiem-, w 
którym  będą m-ogli oni zbierać się 
z pożytkiem  d la  siebie jak  w rodzi­
nie. Do zrealizow ania m usi przyczy 
nić się spoleczeństw'0 . Zadaniem  
Białego Krzyża jest uświadom ić 
w tej m ierze o-gói i zachęcić szero­
kie sfery do przyslępowa.-ia w sze 
regi członków.

Następnie rozwinęła sie dysku­
sja na tem at w jak i sposób należy 
dążyć do zaznajom ienia społeczeń 
stw a z celami „Białego K rzyża" i je 
d n an ia  członków. W dyskusji na 
ten tem at zabierali głos: prez. Mo­
szoro, prezes Tow . dzień. Lcskowni 
cki, prof. dr. Strońska, red. Hausne 
rowTa, kom. Nadolski i w. in.

W  szczególności om ów iono spra 
wę organizacji Tygodnia Białego 
Krzyża, który  udlbędzie się we Lwo 
w ie jak  i w całej Polsce w czasie  
od 28 września do 5 października, 
— T ydzień ODeimie szereg imprez 
m ających na celu zasilenie fundu­
szów instytucji.

W  dniu 29 września ma się cd- 
być zbiórka uliczna na cele „Białe, 
go Krzyża", połączona z koncerta­
m i ork iestr wojskowych i cyw il­
nych w rćżrm di run k taeh  m iasta.

/  projekcie jest również urządze­
nie ouczyi-uw ua Len icm al i w cią­
gnięcie do p racy  propagandow ej na 
uczycieJsiwa i m łodzieży akadem ie 
kiej, — Om aw iano także sprawę 
zaw iązyw ania kół prow incjonal­
nych na terenie lwowskiego D. O. 
K.

W alnie nie należr. że społeczeń 
w o nasze w zrozum ieniu w ażno­

ści lej sjnuw j n.u (Kiiini-rwi w T y­
godniu Białego Krzyża ofiar na ten 
cel, a nadto przez przysiiępowanie 
do Tow arzystw u umożliwił systemu 
tyczną jego pracę. Wkła-iika człon­
kowska wynosi tylko 50 gr. m iesię­
cznie, zatem nie obciąży niczyjego 

udżelu. Zgłoszenia należy kiero­
wać do Dyrekcji Poczt i le-legr. na 
ręce prezesa Moszory.

— o——

Sądy mogą bela ć ważność
rozporządzeni Prezydenta Rzpltej

WYDANYCH NA ZASADZIE USTAW  O PEŁNOMOCNICTWACH.

ii dafne nagrody literacie
w Sow ietach ,
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KRO N IK A
W R Z E Ś H i AI I I Czwartek

P l  f Janunrjusza

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANI 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

■' O ■«
Podziękow anie. Od p. Zofji Czapliń­

skiej, k tó ra  z pow odu stra jk u  teatralne 
go m usiała przerw ać swe dalsze występy 
we Lwpwie R pow róciła do W arszaw y, 
o trzym aliśm y następujące pismo z proś­
bą o um ieszczenie: W ielce Szanowna
R edakcja raczy łaskawie na łam ach swe­
go poczytnego pism a um ieścić na jgo rę t­
sze słowa podzięki dla m ojej kochanej 
Publiczności, k tó ra  tak  licznie j tak  go­
rąco świyciła m ój w ieczór jubileuszowy, 
dla Świetnego Z arządu m iasta Lwowa z 
P. P Dr. Nadolskim j W olańskim  na 
czele, dla D yrekcji T eatru  miejskiego, 
d]a Lwowskiej F ilji Związku Artystów 
Scen Polskich, jakoteż i  dla kochanej 
Prasy, k tó ra  mi zawsze okazuje tyle do­
broci, oraz dla Moich drogich kochanych 
Koleżanek j Kolegów za ty le  dowodów 
życzliwości w tak  ciężkich w arunkach. 
Jestem  tak w zruszona przem iłą u>roczy- 
-ybością, że n ie umię znaleźć słów na 
wyrażenie m ej wdzięczności. Niestety 
okoliczności tak  się złożyły, że nie będę 
mieć zaszczytu zetknięcia się nadal z Pu 
blicznością, w każdym  razie zacli.owam 
najserdeczniejsze w spom nienia z mojego 
krótkiego, a tak miłego pobytu we Lwo­
wie. — Bóg zapłać. Zofja Czaplińska.

’ *  / 
Teatr Premjer. Niebawem już rozpo­

cznie swą działalność nowy T eatr ob jaz­
dowy' pod nazw ą: ,,T eatr P ren ijer" . Ar­
tystyczna ta  im preza pow staje z in icja­
tywy i pod kier. F ranciszka Frączkow - 
skiego, znanego artysty  i reżysera. 1). 
dy rek to ra  scen polskich, lek to ra  wymo­
wy na  Uniw. J. K. we Lwowie. Będzie 
on m iał n a  celu w ystaw ianie es większych 
j m niejszych m iastach całej Polski, naj 
w ybitniejszych nowości repertuarow ych 
t . lite ra tu ry  scenicznej polskiej i  zagra­
nicznej. Jako pierw sza prem jera idzie 
rozgłośna kom edja Shaw ‘a  pt. ,.W ielki 
K ram “, bowiem dyrekcja  T eatru  o trzy­
m ała wyłączne prawo grania i w ystaw ia­
n ia  te j niezw ykłej sztuki, k tó rą  wystaw i 
najp ierw  we Lwowie, na scenie M. T ea­
tru  W ielkiego w dniach: 5., 6 ., 7. i 8 . 
października br. Mistrz sceny polskiej 
Kazimierz Junosza-Stępowski, znana i 
ceniona a rty stka  S tanisław a M azareków- 
na, w ybitna a rty stk a  T eatru  Polsk. w 
W arszaw ie Ew a K unina, ceniona a rty s t­
ka  scen lwowskich E ugenja K wiatkiew i­
eżowa i szereg innych jeszcze wybitnych 
artysteK  £ artystów , oraz E r. Frączkow - 
ski, jako  kierow nik i reżyser. Oto dowód 
najlepszy, że „T ea tr Prem jer" pojm uje 
swoje doniosłe zadanie i pragnie być Te­
atrem  o w ysokich aspiracjach i rzetel­
nych zasługach artystycznych. N iew ąt­
pliwie wiadomość o pow staniu tego Tea­
tru  spotka się wszędzie z należytem  u- 
zuaniem.

*
.,Ml~a E fros" we Lwowie, tn a n y  pol­

ską adap ta to r i reżyser p, Andrzej Marek 
wystaw] w najbliższych dniach we Lw o­
wie znakom ity d ram at .Takóba Gordina 

M ira E fros". W iadom ość ta w ywołała 
we Lw^wńe wielkie zainteresow anie, a l­
bowiem zdolności reżyserskie p . M arka 
w iadom e są szerokim  w arstwom  publicz­
ności tea tralnej. P . Marek w ystaw iał 
sztuki w języku rosyjskim , angielskim, 
żydowskim  i hebrajskim . Był on również 
pierw szym  kierow nikiem  „H abim y". P ó ­
źniej dopiero ster „H abim y" ujnł w swe 
ręce W achtangow . Gordin znowu należy 
do rzędu najciekaw szych postaci wśród 
dram aturgów  żydow skich. P racę swą li­
te racką  rozpoczął od krzew ienia idei teo­
logicznej, k tó re j fundam enta lną  zasadą 
było połączenie religji chrześcijańskiej 
z w ierzeniam i żydowskiemi.

+
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „K wiat W schodu". 
CHIMERA; „Szofer Jaśnie Pani" 
CASINO: „Sen o miłości". 
COLOSSFUM: ,,Złodzieje hotelowi". 
FATAMORGANA: „N ieznany ojciec". 
GRaŻYNA: „Raj na  ziemi". 
KOPERNIK: „B racia" „Łódź podwo­

dna U 20"
LUNA: „Ludzkie mrowisko" oraz

„Sherlock Holmes". (Podwójny pro­
gram).

Z  U3«.v^:żra Ja SKura filmowego ,,U FA“
donosim y, iż reklam ow ana przez tu l. kino „D ruga llapsodja  W ęgierska" n iem a 
nic wspólnego z obecnie w yświetlanem  przez KINO IT.ILCI I \  oryginalnem  arcy­
dziełem  „U FY", granem  z wielkiem p-owodzeniem w kinie „Pałace"

* gw iazdam i „Ufy"

Lii Dagcwer, r- ta Parło, Wiily Fritsch
H LM  „WĘGIERSKA R t PSODJA“ W YŚW IETLAMY OBECNIE CODZIENNIE 
OD GODZ t-TEJ PRZY ZW IĘKSZONEJ ORKIESTRZE SYMFONICZNEJ.

Zarząd Kinoteatru
„UCIECHA"

pasaż M ikolascha, Sienkiewicza 6

LEW: „Zmysły w kajdanach".
MARYSIEŃKA: „R racia" „Łódź pod. 

w odna U 20".
OAZA: „K elner z m oskiew skiej re ­

stauracji „ Ja r" .
PAŁACE: „A sfalt".
PAN: „M ęczennica m ałżeństw a".
PASAŻ: „E ddie Polo jak o  D żeatel- 

m au w łam yw acz '.
POŁONJA: „N iew innie posądzony".
PROMIEŃ: „Spowiedź uczciwej ko­

biety".
STYLOWE: „U lica pokusy i w sp o

w nień".
UCIECHA: „W ęgierska rapsodja". 

 o------
W ażne po jed zen ie  Rady Prjftrbootmisj

elilbędzie się dziś ozwaiildk 19. hm. Na 
pr^ząjdikiu dziennym  m. i. spraw a sclirdma- 
■iii! pilsc pracciwmJków izakiluidów i  pipzed- 
siębioircftw milejsk.Jih, spraw a -atatiuitlu n a ­
grody' inaiukdwieij gminy an. Lwcwa ilm. Dy­
bowskiego i sprawa, leailmćiw roidrikiioh.

Komitet obchodu 300 rocznicy urodzin 
k ró la  Jana III. w ydał dla dekoracji o- 
k icn artystycznie w ykonane nalepki. *Na- 
lepk. tę p rzedstaw iające popiersie króla 
Jan a  III. w pięknym  kontuszu b a roko ­
wym różnią, się od dotychczasowych sza­
blonow ych nalepek i stanow ić będą trw a­
łą pam iątkę uroczystości. Są one rep ro ­
dukcją  włoskiego sztychu z r. 1684, k tó ­
rego rzadki egzem plarz zachow ał się w 
zbiorach Muzeum im. k ró la  Jan a  III we 
Lwowie. Nalepki bedą do nabycia w 
sklepach, k tórych wykaz podany będzie 
do wiadomości.

Udział Lwoiwrkśch chórów w uxo<qzjl- 
t:łvm eh chodzie 300 r t ł  Giicy u ro ir tu  Jana 
ML SwftcUegot. Wydzaal Ma),cip. Zw Jązikiu 
T,c‘ik. śpicwaictóicih i m uz. t»j.1wańil wziąć 
czynny jdgjęail w Obcbo.di.zii'e; vlszie ów. z»- 
istómĄ odśpiicwairo#.' w oSEfciieija 2-2. Lin. o 
9 ‘ramio: w Kaitednzie tecihtsJćfeJ, onmiań&kiicj 
i iw kościołach OO. JgzsiY.ów, Beirnacdy- 
n ó ’.v, Dcmlln.-i/kainów ś,w. ĘrżteeiLy. p i.Jez, Tio 
'watrzyEowa.: iLutewa, Ohór .Oacylóatteki,
Band. fklho, Sy.iena. i.Ohóir DiiubcirzyL Na- 
s'jgpmi'3 wszyatlefe zeiąpoly oidśiyóeiwaiją pod 
ipcimmlalelm utwory: Bcga Rniu.bo1 ii Gaiu- 
de MaiCem/'- a  ip>c»I Kaimlilonticą Knótewską 
Pieśń ryioensiką MomiuBzIki. Próba gemerall- 
ma w-izysiLkidh ahórćiw adlbędziie się w so­
botę 21. bim. o 7,30 wifewzhr w  malej setki 
Toiw. Muz. (iChcirążczyizmiy 7) p.iT dyrek­
cją dyr. Jteir.igla. Wszyscy ozlcinikoiwie wón- 
■rnit siię jawić wiraiz z nluitaimó.

„Gwiazda" lwuwska — Sobieskiemu. 
Celem uczczenia 300-tnej rocznicy uro­
dzin Jana III. Sobieskiego urządza Slow. 
„Gwiazdal" (F ranciszkańska 7.) w n ie­
dzielę, dnia 22. hxn. U roczystą Akadcmję 
W ieczorną z bogatym  program em . Po­
czątek o gpdz 7.30 wiecz. W stęp wolny. 
Członkowie zgłoszą się po karty  wstępu 
dla siebie i swych rodzin do b iura  Stow. 
w godzinach wieczornych.

Zarzad V, lwowskiego okręgu sokolego 
wzywa Zarządy i członków wszysla-ich 
gniazd lwowskich i kleparow skiego do 
wzięcia udziału w uroczystości Sw ifta 
n ar. obchodu 300. rocznicy urodzin Króla 
Jana . D ruhny i druhow ie tak  uim indu 
row ani, jak n ieum undurow ani z ag raf­
kam i sokołem!, zgrom adzą się w n ie­
dzielę. 2 2 . bm. przed godz. 8 . rano w 
gm achu Sokoła - Macierzy, skąd o S.15 
z sztandarem  udadzą się na W ały H e t­
m ańskie, celem wzięcia udziału w u ro ­
czystym nabożeństw ie, hołdzie pod pom ­
nikiem  sv pochodzie itd,

Z Sokola - Macierzy. Sokiól -iMflciieTZ we 
Lw owti'e urządizaąlS.' hm . we w łasnej sallii 
pinzy uil. ZimorowAc m Wóetezór (miu'zycizinio.- 
gilminaisitycfziniy <w 300 roczindicę uinodzdni Kbó- 
ła  Jana III. ze wspóludziatem wyihitmydh 
sili arnl ysłycaaych- Fowąitek puiiitMaalkiie 
o t .  7 (.19.) weeraorem. BiM-y pirzy Jteosie.

Zbiórka Oficerów Rezerwy. Zarząd 
Związku O liecerów Rezerwy, Koło Lwów 
wzywa sw ych członków do jaw ienia się 
2£. hm. punktualn ie  o godz. 8.15 rano, 
pl. M arjacki 4, w podw órzu, ceilem wzię- 
cja udziału w uroczystości obchodu 300 . 
rocznicy urodzin K róla Jan a  111

L w cwanie Toy# S.ji ewaeft ,,Harfa“ za- 
wŁadamra, w s-zyK iidi swyicih dztonk^w, że 
jjjlanwsize. próba powakacyjna oidbęd'zli'e się 
w piątek 20. bm) o g. 6.30 wieczór. Na- 
elępne próby odbywać silę bgdą stale we 
aiucirikii i piątkii oid! gold̂ z. 7—fl wiieoz. W 
tmiatóh tych  pirzyijmiuiie się seplsy mowydh 

dztomków.
Zegarmistrzowski Kurs doksztalcają-

ey. In s ty tu t rozpoczyna z dniem  1. paź 
dziernika br. prow adzenie 7-miesięczne- 
go zawiodowo-dokształcającego kursu  dla 
m ajstrów  i czeladników  zawndu zegar­
mistrzowskiego z n au k ą  w ieczorną. Bliż­
szych w yjaśnień i wpisy na  kurs p rzy j­
m uje biuro  Insty tu tu  przy  ul. B ourlarda 
5. II. p . codziennie od 9 do 2-giej.

Konkurs balonów. W nader urozm ai­
conym program ie „W ielkiej zabawy 
LOPP. dla dzieci szkół powszechnych, 
k tórą  urządza Komitet W ojew ódzki Ligi 
Obrony Pow ietrznej i  Przeciwgazowej 
łącznie z K om itetem  Uroczystego obcho­
du 300-nej rocznicy urodzin  k ró la  Jana  
III Sobieskiego w dniu 22. bm, tj. w n ie­
dzielę o godz. 3 pop. n a  boisku „Sokola- 
Macierzy" znajdujem y odbyw ający się 
we Lwowie po raz pierwszy, nadzw yczaj 
oryginalny konkurs balonów, puszcza­
nych przez dzieci. Zawody powyższe z 
6 -ciu nagrodam i, ufundowanemu' przez 
Komitet W ojew ódzki LO PP. we Lwowie 
nalegają na  tem , że uczestnicy puszczają 
m ałe balony z ofrankow aną k a rtk ą , w 
k tó re j Komitet W oj. LOPP. uprasza jej 
znalażtę  o odesłanie znalezionej ka rtk i
i w pisanie na  niej m iejscowości, w k tó ­
rej kartkę  po pęknięciu balonu znale 
ziono oraz podpis znalazcy, stanowiącego 
przez to honorowego sędziego zawodów’. 
Na podstawie o trzym anych k a rt Komitet 
AVoj. LO PP. wre Lwmwie ustali odległość, 
jak ą  przebył balon oraz kolejność n a ­
gród.

To też tą  d rogą zwmaca się KomiteL 
Woj LOPP. do wszystkich znalazców 
takich kartek  po 22 . w rześnia br. o bez 
zwloczne wysłanie ich pod adresem  Ko­
m itetu  LO PP. we Lwowie, gmach Woje 
wództw a 1 p., zaznaczając, że wysłanie 
tak  ofrankow anej k artk i do niczego nie 
zobowiązuje, a każdy znalazca przez to 
przyczynia się do popularyzow ania idei 
lotnictw a wrśród naszych najm łodszych 
co est właściwwm celem urządzonych za­
wodów.

Musimy leż zwrócyMuwagę społeczeń­
stwa, że zawody tego rodzaju bardzo 
rzadko lub wogólo nie urządzane w Pol­
sce cieszą się nadzw yczajną popularno 
ścią zagranicą, a  szczególnie wTe Francji 
Belgjj i Angilji. W yniki uzyskane są wTca- 
le poważne, gdyż odległość przeleciana 
przez balon przekracza 300 k]m

Komitet W oj. LO PP przygotow ał 80 
balonów , k tóre  w cenie po 1 zł. (łącznie 
z napełnieniem  w odorem , ofrankow aną 
karlką) będzie można nabyw ać w dniu 
zabawy na miejscu u k ierow nika zaw o­
dów p. jnż. Sisulka.

Sokół IV we Lwowie święcić będzie 
5. 6 październ ika lir. 2p-Ietni jubileusz
swego istnienia. 5. paź.dz. w pięknie o- 
zdobionej sali Sokola I \ . odbędzie się 
W ieczór gim nastyrzno-w okalny zakończo 
ny żywym obrazem  według pro jek tu  mi­
strza W ygrzywalskiego. 6 . paźdz. odbę­
dzie się uroczysta m sza śwy z pochodem 
w tow. orkiestry, a wieczorem „W ieczor­
nica z tańcam i ‘. W  dniu jubileuszu w y­
dane będą piękne żetony pam iątkow e o- 
raz jednodniów ka z h is to rją  Sokoła IV,

oraz artyku łam i w ybitnych literatów i 
dzienm karzy.

(—) Okradziony akademik. Ubiegłej 
nocy skradziono z m ieszkania akadem i­
ka Tadeusza Pu kasa, przy  ud. Cłowej 10, 
całą garderobę, tak  iż rano Pukas nie 
m iał się »v co ubrać, Szczęśliwym trafem  
w czasie patro li nocnej wywiadowcy wy­
działu śledczego przytrzym ali na  pl. Sol­
skich złodziieji Paw ła Bożka i M arjana 
K asprzaka i w czasie rewizji osobiśl-ej 
znaleziono przy nich pod zarzutkam i 
rzeczy skradzione Pukasow i.

(—) Drogocenna zguba. Em m a Jiiger 
(Sykstuska 43) zgubiła przedw czoraj wie­
czorem w przechodzie ul. Sykstuską z 
ogrodu Kościuszki sznu r pereł baroko­
wych z k lam erką z m ałym  brylancikiem  
w artości 300 dolarów.

(— ) Do aresztów policyjnych oddano 
w czoraj: Joachim a Schneida, Mendla 
W olfberga, Izraela Peczcnika i Abraha 
m a K irschnera za kupno skradzionych 
rzeczy na  szkodę W andy Zbowski ‘j. 
A braham a Torcna, jako  poszukiwanego 
za oszustwo na  szkodę E m anuela D iune- 
ra, oraz Jana  Diakow a za .eymuszenie 
srebrnego zegarka i sreDmej papierośn 
cy w artości 270 zł. od Zdzisława Zgórskie 
go zam. Bogusławskiego 7.

(— ) Kradzież kieszonkowa. W czasie 
jazdy  tram w ajem  skradziono wczoraj 
Benjaminową Grussmannw i z Łańcuta 
portfel zaw ierający 30 weksli, oraz 3000 
zł. w gotówce.

(—) Ofiara cudzej nieostrożności. E d­
m und Heller, zam ieszkały p r z y  ul. Za- 
marstynowskiiej 5, doniósł policji, że gdy 
przechodził ul. Kazim ierzow ską obok Nr. 
3. gdzie odbywa się rekonstrukcja  domu, 
spadła z góry z rusztow ania deska z gwc 
źdz.em ran iąc go w głowę.

(—  Chłopak utonął w rowie. Przed 
k ilku  dniam i we wsi Kulikowce, powT. 
Radziechów zdarzył się nieszczęśliwy 
wypadek zakończony tragicznie. Oto 9- 
letni Andrzej Buławsł.i pasąc bydło na 
łąkach torfow ych, usiłow ał przeskoczyć 
rów  to rtow y  napełniony wodą. W  chwili 
skoku w padł do rowu i u tonął.

(—) Okradła chlebodawcę. W czoraj 
doniósł policji Meilech Kurzeir, zam. przy 
ul. Słonecznej 27, że przed trzem a dn ami 
przyjął do służDy M arję Żurkow ską. li 
czącą lat około 35, wysoką brunetkę. 
W czoraj korzystając z nieobecności do ­
mowników", Żurkow ska skrad ła  parę ku l­
czyków z brylantam i, 6  sznurków  pereł, 
k ilka pierścieni, oraz k ilkadziesiąt do­
larów  w gotówce.

 o------
Osobiste. Adwokat D r. Izydor Tan- 

nenbaum  ustanow iony został reskryptem  
Izby Adwokatów we Lwowie substytutem  
zm arłego adw.okata D ra A rtura Mellera. 

— o—
WPISY DO SZKOŁY TA.SCÓW STA­

NISŁAWA FALISZEWSKIEGO, reżysera 
i baletm istrza T eatru  M iejskiego we Lwo­
wie uskutecznia się codziennie od 6 do 8 
wieczorem w kancelarji Stow „Gwiazda" 
ul. F ranciszkańska 7.

i  r> -

ł*dM  „ojczulek”.
k a ż e  có rce  fz n k a ć  z  a r  noku n a  u licy .

Jiwhpi 19. (września.
(—) Do policji zgłosiła się 16-letnia 

Bronisława Neuwerówna, (Traugutta 
9 a) i doniosła, że ojciec jej, Marcin, 
od szeregu dni b ije  ją  i  wypędiŁa z  do­
m u , twierdząc, że nie da jej utrzyma­
nia, każąc k ra ś ć  lu b  te ż  „zrro ib ić1 n a  
n lic y . Zrozpaczona dziewczyna, która 
nie chce usłuchać „cennych" rad swe 
go ojczulka, a pozlbawiona przez niego 
mieszkania, zwróciła się do policj. o 
pomoc. Policja wdrożi ła w tej sprawie 
dochodzenia.

Słuifent Pąliiftrtiniir;
ZASTRZELIŁ GAJOWEGO?

Lwów 19, września.
(—) Z Brodów donoszą nam, żc 

onegda ] wieczorem został zabiły 
strażnik łowiećki Fedko Kozak, za­
m ieszkały na Kozakach, pow. B ro­
dy, strzałem  z  karab inu  przez okno. 
O m orderstw o to podejrzany jts l  
sąsiad  jego Michał Schapi-a, s tu ­
dent Politeoiłrrilki, którego aresz­
towano i oddano do sądu 

 o ------
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Grsrologja & kino.
WSZYSTKIEMU WINNE NOWE WVNA LAZKI. — TROCHĘ O GRAFOLOGJI. — REE LAMA KINOWA. — WZRUSZAJĄ

CY DRAMAT KINOWY A RZECZYWISTOŚĆ.

Lwów. 19. w rześnia. Mimuwioli ulega zaciekaw ieniu jak ie
Mój Bożel Co za straszne czasyl Każ­

dą  złotówkę trzeba ciężko zapracow ać. 
Coraz trudn ie j jest uiżyć cudzej kieszeni 
czy kasie, coraz trudniej zabaw ić się cu­
dzym  kosztem A wszystkiem u w inne te 
ciągłe nowe w ynalazki, badania nauki.

N aprzykład taka  daktyloskopja!
im atrzy ł sobie w łamywacz piękną k a ­

sę, przeprow adził w ywiad, zrobił plan, 
upew nił się o  solidnem  w nętrzu  „pudeł­
ka", wreszcie rozpru ł je  według wszel­
k ich  reguł nowoczesnej techniki i „w y­
czyścił' — gdy, masz ci los — przyszła 
policja, sfotografow ała, porów nała odci­
ski i — cap 1

Alb|0 chem iczne badanie k rw : — co to 
za szelmostwo!

Osobnik broni? się — „dziabnął" go 
apasz „m ajcherk iem " pod żebro, a że 
„ fra je r"  m iał delikatny  żywot — skonał. 
Pol.cja podejrzewa — to j co? Nic ła ­
tw iejszego jak  znaleźć sobie „alibi'. Zna­
leźli jednak  na ub ran iu  ślady krw i 
Głupstwo — zaciął sdę w palce, zarzynał 
gołębia, czy coś takiego- Gdzie tam ! 
W zięli m arynarkę, oddali do chem icznej 
pracow ni i... udowodnili, że to krew za­
mordowanego!

Straszne rzeczy!
H ipnoza, telepatja, psy policyjne, wy­

ciąganie tego, coś zrobił, m yślał, coś Hl- 
m ierzał. Bez w skazania w ykryją gdzieś 
schował, odtw orzą scenę zbrodni, jakby 
byli św iadkam i i skarżą!

Wreszctie grafologja!
Taki „niew inny" żart. Chciało się k o ­

m uś napsuć krw i, w yręczyć kogoś w pod 
pisaniu  weksla, czy wreszcie „otworzyć 
oczy" mężowi na  postępow anie żony lub 
szefowi na m achinacje jego pracow nika 
Żebyś niew iem  jak  zm ienił pism o — po. 
znają . Nawet maszynowe rozróżnią 
tw oja m aszyna w yhija w łaśnie literę ,,p‘ 
w yżej lub n ie  staw ia kropki nad „ż“. U 
dow odnią wszystko!

¥
Grafolog chce się rozerw ać — idzie 

do kina
Jeszcze zanim  rozpoczął stię właściwy 

seans, zanim  jak aś „T ajem nica skrzynki 
pocztowej- za tru je  jego duszę zmąci u- 
mysł, odbierze spokój na miesiąc, grafo­
log p racu jel P racuje z przyzw yczajenia, 
m imowoli.

Na ekran ie  „nad program " reklam a. 
P rzy  stole rodzina złożona z k ilku  osób. 
Każdy członek rodziny trzym a w ręku 
pajdę chleba j  zażera się z widocznem 
zadow oleniem . N iew idzialna ręka  pisze 
pod tym  obrazkiem  następujące zdanie: 
„Tłuszcz Ceres sm akuje lepiej niż dese­
rowe m asło".

Grafolog uśm iecha się. Kłamstwo! 
Przedew szystkiem  mężczyzna, k tó ry  pi­
sze to zdanie jes t sam wielkim oszustem, 
dalej w ykazuje pismo, iż au to r z masłem 
deserowem  chyba nic albo bardzo mało 
m iał wspólnego i niie zna się na  dobrem  
jedzeniu czy piciu.

W reszcie, d ram at rozpoczyna się. Rea 
lizatorzy film u wpadli na  pom ysł, by 
tekst ożywić przy pomocy napisów  ręcz­
nych. Pierw szy napis. Kroćset, jaki cie­
kawy charak te r pisma I Piszący cierpi na 
zboczenie seksualne ale ja k  j w ozem 
ukaże się jego anom alja? Grafolog roz­
waża, bada, stw ierdza, że prócz zhocze- 
n ia  seksualnego pismo w ykazuje choro­
bliwą am bicję i przeczulenie; czeka mc- 
cierpliwiie na  dalsze napisy. Ma s ^  ro­
zumieć o treści sam ej napisu nie ma po­
jęcia: każde badanie grafokigiczne w y ­
klucza zgóry zrozum ienie tekstu.)

w ywołuje akcja film u. B ankiera X. p rze­
śladuje złoczyńca, szantażując go stale 
listownie, że wyda pew ne niem iłe fak ty  
z przeszłości X-a. W łaśnie ukazuje się je ­
den tak i list na  ekranie. Grafolog chizą- 
ka radośnie. W szyscy — bankier, reży­
ser, au to r scenarjusza — pomylili sięl 

Autor listu jest najszlachetniejszym  
człowiekiem pod słońcem, nic skrzywdzi 
muchy.

Poniew aż jednak  bank ier nie jest g ra ­
fologiem przeto postanaw ia uciec z cór­
ką. W zruszająca scena: bankier wyznaje 
córce swe grzechy młodości, otrzym uje 
od niej przebaczenie i obietnice tow arzy­
szenia w ucieczce. P rzed ttm  jednak  musi 
urocza Eeyelina napisać pożegnalny list 
do swego ukochanego.

P łacząc zasiada to  anielskie dziewczę 
Iza tak ą  przynajm niej uw aża ją  reżyser) 
do pisania. List tkliwy, pełen słów m iło­

ści i sam ozaparcia się ukazu je  sdę u- 
ekranie. Publiczność sapie i pjociąga no 
sem ze w zruszenia, lylko grafolog uśm is 
cha się. Pismo słodkiej Eweliny wskazu 
je w yraźnie, te  bankierówna jest jędzą 
istotą m arną i p różną i ma napew no 
prócz tej jednej „wielkiej miłości" jesz 
cze z jak ie  pół tuzina m niejszych

Grafolog obserw uje z napięciem  da! 
szy rozwój akcji; wciąż jeszcze m a n a ­
dzieję na  zdem askow anie szantażysty, 
który  jest w rzeczywistości najuczc-w, 
szym człowiekiem, oraz „anielskiej" Ewo 
liny, złej z gruntu i zepsutej dziewczyny. 
Przeciwnie, „szantażysta" zostaje za­
strzelony z zasadzki, a Ew elina pada 
ram iona Swego ukochanego.

i .m m

Tragecja małżeiisi a prof. Casis o
SMU-NY EPILOG MAŁŻEŃSTWA Z MIŁOŚCI- — ZDRADZONY UCZONY ZEMŚCIŁ SIĘ UKRRUTNIE. — GŁO­

ŚNY PROCES RZYMSKI.
R z y m ,  w e  'w r z e ś n i u .

{ = )  W  p o n ied z ia łek  ro z p o c z y n a  się. 
p rzed  rz y m sk im  są-dt-m p rzy s ięg ły c h  z 
wiielkiem z a m te i =sow aniem  o czek iw a­
n y  p roces p rzec -w  37 - letn iem u. p ro fe­
sorow i Jo ze fa  C aktro, zm anem u sp e c ja ­
liście  w  dz ied z in ie  a p u k u ltu iy  i c z ło ­
w iekow i otocz m em u  d o ty c h c z a s  ogól­
n y m  szacu n k iem . A k t o sk a rż e n ia  z a rz u  
c a  p ro feso row i

morderstwo 
dokonane na jego żome, Nermie. Zwią­
zek ów, który zakończył się tai tra­
gicznie hył

m a łż e ń s tw e m  — z m iłości

Prof. Castro był kezgrankrznie pwzy- 
W’ązamy do żony i dwócth syn­
ków. Jogo miłość dila Neony była 
wprost chorobliwa. Starał się upnzy 
;smmjć jej każda chwilę życia, wysy­
łał 54 najkosztowniejszych miejsc ką 
piel"wych, gdy tymczasem sam spę­
dzał lato w gorącem, zakuizomem mie­
ście Dwa razy musiał wyjechać do 
Aibanji, wysłany tam przez włoskie 
Min. i. praw wewu,

I oto profesor dowiedział stię nieda­
wno od fłrżąoej, że żona w czasie wy­
jazdu jego do Albanji oraz później na 
lata sku

Tasiemiec pasedynfeowya
GORĄCY TEMPERAMENT DWU WĘGRÓW SPOW ODOW AŁ 

SPRAW HGN OiROM YCH.
16

Lwów, 19. września, 
im ) Pojedynkow anie jest specy 

liczną cechą Węgrów i ja'ko laika 
przechow ała się lakże pod panowa 
niem i uimiunskcm w S iedin 'ogro­
dzie. Dowodem tego jest św ieża a- 
fera w m ieście  Klu j (Koiloszwar). 
Między porucznikiem  kaw ałerji Ben 
i urzędnikiem  m iejskim  Boeru po­
wstała afera honorowa, czego na­

stępstwem  było wyzwanie. Św iad­
kowie obu stron, obdarzeni gor.jj- 

tem peraincnlem , p rzy  deba-
i po- 

ipraw
honorowych. Ten proceder pow ta­
rzał się dalej, tak że obecnie liczba 
afer pojedynkow ych, wynikłych 
ze sp ra \ v Beu-Bocru — doszła do 
16 i jeszcze nie jest zam knięta.

cym
lach nagadał i sobie głupstw 
w stały dw ie p a ry  nowych

zdradzała tju z pawnym przystoj­
nym młodzieńcem.

Nieszczęśliwy człowiek nie chciał te­
mu wierzyć, otrzymał jednak od słu­
żącej nieziDite -iowedy w postaci kore­
spondencji kochanków. Listy m ówię 
zupełnie jasno o zdradzie.

Castro pojechał natychmiast do Sau 
ri, gdzie żarna jego bawiła z dziećmi 
na wywczasach letnich. 2 ma wyszła 
na powitanie. Profesor wymierzył jej 
policzek i kazał jej natychmiast oaao 
się tło mieszkania. Tutaj doszic między 
małżonkami do dramatyczni j scenv, 
w toku  której strzelił nieprzytomny z 
gniewu 'małżonek do niewiernej kobie­
ty pięciokrotnie, kładąc ją na miejsca 
trapem. Następnie udał się na poste­
runek policyjny, przyzmał się dio wstysl 
kiego, a zeznania swoje wybuchnąwszy 
płaczem zakończył słowami; „Wszysi 
ko uczyniłem dla tej kobiety... Na gro­
bie; swej matki', który jeszcze przed 
ośmiu diniami kazałam ozdobić kwia­
tami, miała schadzkę ze s wym ko 
chackiem...1

Nic dziwnego, że ten proces po­
wszechnie szanowanego i marnego u- 
c za nogo jest obecn ie ośrodkiem ogólnej 
u ./agi w Rzymie, a jego wynik ocze­
kiwany jest z ogromnem zaintereso­
waniem.

armnxsnmmsatimsm™ K-^agar. 1

G1LŁDY.
]

GTEŁDA I WOWSKA.
Liwów 16. w r-z-eśw . Na g.ktSifae «f« 

wóęketae cłłtwty Clhodcircwonn |  TsApAiufc — 
Tte-nd. eh'w klina, usp. ż v wizie. Na gielifee 
zfterżciwaj eeiny Ind wysotk-oścó cstołr.ihih 
notowań, itand. luttakytnawna, iuap. spokojnie. 

GlEOlin toAKb/.A WbKA. 
W arszawa 17. w rześnia. (Teł. G. P-)

f- pnoic. ,p'0‘ży,cU'.;ia inw estycyjna preimijciwa 
119, 5 jp*K. pożyczka 'śfcfianawi 6?  i  ów-,
5 ipno'c,’ ipo^yyfeka ikwiiwernyijnia -.19 ii ówAric
8 pnoc. LAIy ■zast, EfenAiu G-cta?- Kra,. 95.
8 ,pijuc. L ufy  aaUt. Barfair .Tto&neęw 94.
8 oncc. Gfcfl®. BattSĄ Gciup. Kira,. 94, -te 
ciaimie 7 proc. m  u- ćwtigrć,

Weiiuty i  diewii-zy: Ldndyn 43.12 Paifyiż 
34.81 j. pół Praga. 26.383 i  aw-jeirć iSakak'**- 
r.je. 171.43 i pól Sztekholim 208.25 W ieleń 
125.17 W łochy 43.53 i |pól.

W arszawa 17. września, (Tel. G, P )  
Batnfc Hwmdllowy l 1 6 y / 4  Bmńk BsĆtetó 170 
Ilamik Zw Sp. ZacJb. 78 i  ptll Firnlej 51 
Noibol 13 i pół MclJ.twjów .g2 Noiribilb 100 
101 'ostietir.ipl-

G i f f D A  KRAKOWSKA 
Kraków 18. 'wnz-eśm-ia. (Tell. G P.) B 

Pcfekij 178 Pihirinma 5.7(5 ZćelLer.Pewsikii 83, 
Trzebunia 8 A zloit 2 Ghvll\i» 42 i ipól.

GITŁDA ZUR7GHPKA 
Zurych 18. w rześnia. (Tell. G P.) Pa­

ryż 20.31 Ijandyn 25.19 i pól Nowy Jork 
5.19 Biłgję 72.10 W iochy 2(7.14 p 6l Iliis.?.- 
natnlja 70-55 IWa,nil ja 20iS,05 Beirliiin 128,55 
W-jedeń 73.03 Stzltakihlwjm 13fl Osao 136.117

i pól Kc.peinhaya 168.17 1 -pól Staijw 0.75 
P-rag-a 15.36 Wia'-i5'zaiwa. 5S.20' Biuilapeisa 
00.54 Diateigiród 9.12 3/4 Atclny 0.72 Kon- 
'SlaifiUyn-oiftcl 5.49 Bnka-neszit 3.08 lleilhńnig- 
f-dirs 13.05 Buon'0o Airas ‘̂ 17 3,4.

GIf2,DA WfLJEŃSKA.
Wi®deń 18- iwrzieiśniia. (Tell. G. P.) Am 

HlteTiJnim 284.39 Beilgjrad 12.48 '/•8 Bein'h’1
168.SO B n u te la  98 56 Bullcipeszt 128.«ił 
Duika-reisat 4.20 5/8 Kopemthaga 168.85 lian 
dyn 04:39 5/18 Mjfikłryt 104.60 MaJjctein 
37-12 3/4 Nelwy JotHk 703.35 Oir.lo fSS.Kś 
Batryż'27.75 i pół P/aiga 20.OO SofA 5.13 

183.95 W arszaw a 79.79 i' pól 
/-'iK-ych 136.69 limiwykańslk.b 707 Nóamte- 
'2j';i'D t'6'8.64 Fireinirui-kćf* 27.61- W-fn-;ń.'i/e
37,10 Oz-eakfle 2'0.9ii Węgkt i.kih ll2R€L^ 
8 'Zwajcfl::!3k.'ię 130.55 Ainigueńskii-e Be'11
l'a rnojewa 0.945 Beirula kwAfcfiawa O.fi'4 
Błulnaj S. \ iiia  84 Tuir-eciiie 2 0  i 'p©l Bu 
<l'aakii'ed.it 39.00 Kirwłllaini ilalit !Jt2.)50 .Ku^jł. 
pas 14.3-0 Larmidelrbamk 23 'i p-ćt! Miafedry- 
20-20 B.i-nik Obrdtawy 1070 ŻfJfcttdijMtskn 
d l 2 t pół Au-sIt. Kotl. Pti'ńs!iw. 29 Rlpla-y 
4-'1 ii ipó'1 Rilma 11L 3/4 Sfa.Hn- '30il j  pól 
Zleipnii-cwslki 66 i pół. Famlo i  Gaóiojn 36.

GIE2.3A LOHDYUSKA
Londyn 18. września. (Tel. G. P.) N. 

J-o-tlk 484.60 Iteiandja 12.09 Bremaja. 123.85
Bpltaja 34.89 Wlc-ihy 02.09 N ‘"imey 20.36
t 7j8 Sir.vajca.r,ja 25-15 3/8 1 l.iiiztpain;si
:-e.80 5/8 Ikimći 18,20 5.>8 S -sw ą a  .8.1(1,
Nceweyija 18.20 Ilielgwsfcirs 1912.90
lVaiga 103.77 Budaipcsi/i! 27,79 Btilgmul-275 
Sotja 070 R-isTuuinjaj 817 W ttttoń 34.44
Wcuiazawa 43.24,

GIEŁDA p A RYj KA-
Fa ryż 18. -w-.rzcśraja. (Tte'l. (i. P.) Lon­

dyn 123.S5 N- Jork 25.55 4. ćtwierć Beigja 
055 H /O E nja. 377 Wlndliy J.3CT50 Sz-waj- 
«Mija, 402.3/ i ,pó'ł Damja 680 i  ćwierć llo- 
laind-ja 102)4.i ip-ó-1 Nym^eigja 680 ii, ćwierć 
Bz'we.oja 084 i ć-wtać Prelp, 76.70 Riuimtn-o-ja 
13.1 j Wiederl 360 Niiem-cy 008.12 i  pól.

GIEŁDA PRYWATNA
Lwów, 18. września.

Tendencj’a zwyżkowa. Obrót oży­
wiony.

WALUTY: Doi. am eryk. 8 88.50—
8.89,00, doi. kanud . 8.80.50—8.81,00, 
korony czeskie 0.20.33—0.26.50, szyliny; 
austr. 125,00— 1‘?5.50 leje O.O.i.OO-
0.05.25, franki frnnc. 0.34.50—0,,8'l.76, 
franki szw ajcarskie 171.50— 172.00,^iunty 
szlerlingi 43.30—4.3.„0, czerwieńce sow. 
za jeden 17.00— 17.50.

ŻŁOTO: 20 koron 3li.30.00—36,30.00,
 o  -

Kącik  radiowy.
Czwartek. 19, w rześnia 1929 

W arszaw a 1111 IG 0 Pro^iam  dla 
dzieci. 18-00 koncert sjdłstów. L.dju l’ic- 
żemska (sopran)., Mar.ja 'W iłkomirska 
jlort.), K W.iłliioniirski (v.'i,olon.) i prof. 
L rstein (ako-mp.jp S0..30 koncert Ib prel 
/en tacy jny  O rkiestry Poiicji Pań: twyrwej 
pod dyr, Al. S ielskiigo. 5 iu / ;k a  ba le lo - 
wa. 22.45 Muz ha taneczna. ’

Kraków .812 16.80 A ndy ja dla dzieci.
18,00 Tsansm z War^zawi-. 20.30 Kon­
cert wieczorny: pp. M atylda Neugerowa



.Nr. ttdfeo t „GAZETA PORANNA' z  dnia 20. -wTzaśnia 1929. Sfr. 13

(śpiew], Mela 8acewicZ|Owa ifort.J, S tani­
sław  Siwak (tenor), p. K onrad Neuger 
kapelm istrz opery w L ipsku (akom p.), 
dyr. W alek-W alew ski (akomp.).

Pornan 334 17.50 nom un ika ty  PWK.
18.00 K oncert z W arszaw y. 20.30 Kon­
cert m uzyki w iedeńskiej. W yk. p. Ger­
truda  K onatkow ska (liort.), P rof. Zdzi­
sław Jahnke  (skrzypce). W program ie . 
Schubert, Strauss i inn.

Katowice 408 18.00 Koncert popołu­
dniowy z udz. chórów  dziecięcych szkół 
powszechnych i w ydziałow ych m iasfa 
Katowic. 22.45 T ransm . m uzyki tanecz­
nej z W arszawy.

W ilno 385 17.15 M uzyka z płyt gram .
19.25 A udycja literacka.
» L ipsk ^59 20.00 K oncert sym foniczny. 
W yk. O rk iestra  Sym foniczna pod dyr. 
prof. K nappertsbucha.

Brno 19.05 Lekki koncert rad joork ie- 
stry . 20.00 Parodje i p ieśni. 21.00 Muzy­
ka taneczna.

Hauibuig 372 21.20 ,.I)er S tórenfreid" 
kom cdja w 4 ak tach  .Sfiodericha Bane- 
dixa.

F ran k fu rt 390 20.00 T ransm isja  z O- 
pery  F rankfu rck ie j. „O rfeusz i E urydy ­
ka" opera w 3 akiach Glucka.

Stockholm  436 20.30 Koncert solistów. 
W itkow ski i  Anita Ilairjison (dwa forte­
piany), 20.10 Płyty gram pf.

Langcnberg 173 17.35 M uzyka popu­
larna . 20.00 C aruso na p ły tach gram of. 
20.45 „Die D ureligangerin" kom cdja w 3 
ak tach  Fuldy.

I)aventry  479 21.15 K oncert kam eral­
ny. W yk. K w arlet smyczkowy KutSclioir. 
P raga  487 10.30 O rkiestra  wojskowa,
20.00 Par,odje i pieśni. 21.00 Koncert. 
22.20  P łyty gram of.

W iedeń 516 16.00 K oncert popołudnio 
wy kw arte tu  Si;lving. 20.05 „Ł aknie" o- 
pera w 3 ak iach  Delibesa.

B udapeszt 550 17.15 Pieśni węgier:.kie 
i ludow e i czardasz. W yk. Akos Morway.
17.50 K oncert popularny O rkiestry  Opery 
K rólewskiej.

K ónigsw usterhuuscu 1635 20.00 Reci­
tal kom pozytorsk! PhjiJippa Jaru  ach a.
21.00 W ieczór M ozartow ski,

*
Pliftek, 20. września 1929.

W arszaw a 1411 16.30 M uzyka z płyt 
gram nf 18 00  K oncert B anjalistów  p.od 
dyr. D ym itra .Turkiewicza 20.30 Koncert 
sym foniczny: O rk iestra  pow iększona P. 
R. pod dyr. J . Ozmiinsku-go, Zofja R ab­
ce wjezowa (fort.).

K raków  3 t2  16.30 K oncert z p ły t g ra­
mofon. 20 .00  T ransm . hejnału  z Wieży 
M arjackiej.

Poznań 331 18 00 Audycja w okalna w 
w ykonaniu  A leksandra Kliichowskiego, 
art. op. 18.30 Pieśn^ polskie w w ykonaniu 
Ireny Feljckiej (sopran). 20.30 K oncert 
sym foniczny w w ykonaniu  o rk iestry  pod 
dyr. I j  Ozirnińskiego. T ransm . z W arsza 
wy. 22.45 T ransm . m uzyki tanecznej

K atowice 408 16.20 M uzyka z płyt
gram of. 19.45 K om unikaty sportowe.

W ilno 385 17.25 A udycja d la dzieci.
19.25 Audycja wesoła.

K openhaga 281 20.15 „W esele F igara“ 
kom edja w 5 ak tach  B eum archais. 22.00 
M uzyka klasyczna.

FEJLETON „GAZ. POR.*' z 20. IX. 1929. 

“ULKS BRAND 19

T Y G R Y S
Tłumaczył F. Rychiowskj,

—n —
— I owszem. Sądzę, że znajdę tu 

pokój najzupełniej dla minie adpow icd- 
n i.

— Nie, — to już naprawdę czy­
sta bezczelność, — oJpowiedŁiaJa. — 
Takich, panów nam tu nie pokrzeba, 
panie „szpiclu. Co pan t,u chcesz iwy- 
szpiegować? Myślisz, że tu 00 wywą 
chasz? Mogę panu dokładnie powie­
dzieć, ja*y ludzie tu aię schodzą,, Roz- 
maici bywają, ale przeważnie ludziie 
całkiem porządna.

Oczywiście trafi się czasem jafciiś 
złodziej, oszust, nawet włamywacz. 
Ale tacy właśnie najbardziej starają 
się tu zachowywać porządnie. A tak 
się tu wciśnie miedzy nich jakiś szip’,- 
cel, tak długo będą go prześladować i 
nękać, aż j?ię go pozbędą.

Mówiła to podniesionym głosem, 
tWiidoeanie poirytowana. Przystanęła

Z e sportu .

Program trzeciego dnia wyścigów
kc nnych na Persenków ce.

Lwów, 19. września.
Gonitwa. I.
N tgroda 1 000 zł. z przeszkodami, dy 

sfans 4200 m. 1) Lady Szerena, ki. por. 
W- Tomaszewskiego, 2) Ra scal, war, 
rpułk. Grolhicfciego, 3) Bakiisch, ki. K. 
Wisłoucha, mjr.

GomHiwa II.
Nagroda 1000 al plaska, dystans 

1600 m. dla koni arabskich, 1) Grena­
da kl. SI. P. „Janów", 2) Majówka, kl. 
por. M. Kotkulara, 3) Effendi, og 21 p. 
uł. nadwiś., 4) Wataeha, R. i J. Potoc­
kich, 5) Agtól, og. A. Wołk-Łaniew- 
skiego.

Gonitwa III.
Nagroda 1000 zł. z plotami dystaas 

2400 m. 1) Irasaibti kl. St. Bronikow­
skiego, 2) Nigmo, kl. P. i St. Zarczcw- 
-skich, 3) Et II, W. Gutowskiego, 4) Da­
gobert og. K. I. K. W azyńskrh, 5) B j r  
karoia, ki Gr. OL 13 D A. K., 6) Dani 
na kl. por. Strużyńskiego, 7) Naearat, 
og. Iv. Rojowskiego, 8) Ave, kl. K. Bo- 
jewrkiego i Kuźmickiego.

Gonitwa IV.
Nagroda 800 zł. płaska cli a korni pół

w  i. i f H M H H M n m n n n N H i B B
Brno 342 19.25 P łyty  gram of. 20.00

T ransm . chóru z Pragi. 22,25 Muzyka 
wojskowa.

“Londyn 356 19.45 Koncert suldstów. 
E dith  Penvile (Het) R. Revcll (fort.). 
22.15 Li;kki koncert kw intetu  Pargink- 
tou

Sztn tgart 360 20.00 K oncert Szlutgarc- 
kjej O rk iestr yF ilkarm oiiiczuej. Muzyka 
spótczesna. 22.30 P iotr Bacli odśpiewa W 
tow arz. ],u<tn,i w łasne pieśnj clo słów  M or­
gensterna, llo lza, K raina i innych.

F ran k fu rt 390 16.50 K oncert rad joor 
k iestry . 23.00 M uzyka popularna.

Berlin 418 16.30 K oncert kom pozytor­
ski E dw arda M oritza. 17.30 Lekki kon­
cert kapeli Ja ro  M ichałek. 19.30 Recital 
śpiewaczy F eliksa L eonhard ta . 21.00 
„W ilhelm  T ell" Rossiniego.

Langenberg 473 17.35 K oncert o rk ie­
stry  dętej. 20.00 Koncert o rk iestry  ra- 
djowej.

Praga 187 16.30 Muzyka kam eralna, 
19.05 Koncert popularny. 20.00 Koncert 
chóru  „Sm etana".

Wiedeń 516 15.00 Koncert popołudnio­
wy kapeli M orawetz. 18.00 Koncert ka­
m eralny. 20.05 K oncert solistów. W  pro ­
gram ie Beelhoven, M endelssohn i inni.

H uizcn 1875 16.10 P ły ty  gram of.

krwi, dystans 210C0 n. 1) Bohun og. L, 
Krzeczuuncwicza, 2) Puszta, kl. Skoli­
mowskiego, 3) Mairmarasz Saget og. p. 
W. Tomasrewrk-r-go, 4) Zanibeza kl. K. 
hr RoDrworow^kiego, 5) Rakieła mjr 
Dcmmńskiejso, 6) Droga ,ki. St. Broni­
kowskiego, 7) Misia, kl. pułk. Karutje- 
jewa.

Gonitwa V.
Nagi ada 800 zł. płaska dla koni a- 

r&bśkich, dystans 14U0 m. 1) Łobuz II 
J. Czerkawsk^go, 2) Mecbmet og. A. 
Wołk-Łamiewskrego, 3) Iz tura. kl. R. 
ks. Sanguszki, 4) Haszysz, og. St. P, 
,Janów", 5) Parys, ag. J. Czerkaifskie 
go, 6) Hanam, kl. T. Raciborskiej.

Goinitwa VI.
Nagroda 1000 z ł  płaska dystans 

2400 m. 1) Maoirwmd, ag. 21. p. uł. nad 
witól.jl 2) Dagobert, og K. i K. Wazyń- 
skich, 3) Irasatti, kl. St. Bronikow­
skiego, I) Coąuett, kl. M. i T. Babec- 
kich, 5) Marpeesa, kl, T i St. Zan zew • 
skich, fi) Byle laiku, og. pułk. Karate- 
jowa-

N a a st t y p y
I. Łady ezenema.
H. Bfferałi, Grenada.
III. Ave, Inasakta.
IV. Miota., Babuń.
V. Haszw&z lizana.
VI. Byle Jait, irasatti.

I
O G Ł O S Z E M l A r ,

POMOC LEKARSKA. ]
Specja  i s ta  c h o ró b  a e rw o w y  h

Dr. Edward Griffel
Lwów PiCKarska 3. Tel. 57-64 

p o w r ó c i ł .

Z Ę B Y  NA R A T Y
w edle najrow szych system ów  z najle- 
oezego materjału. Rwanie i pl m buw m ie  
do zam ówionych robót dent. bezpł .tnie 
-a d . te k  2 0  i t .  R a n  m le s . 10 zł.

PL. LWOWSKICH DZIECI Nr. 50, parter

Dr. Anna KOGUTUWA
ordynuje w chorobach skórno-wener. 

i kosmetyce lek. od 3— 5,
ul. F ried rich ó w „8.

     - *
B. lek. szpit. wled  

Dr. NORBERT JUPITER 
specjalista chorób skórnych, w sneryer- 
nych i kormetyki, Stanisławów, 3-p» 
Maja 11, Usuwanie włosów elektroliza 
naświetlanie lampą kwarcową, leczenie 

bezoperacyjne żylaków 6410-?

I POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyn z. I

CI BIERNIK poszukuje posady n a jch ę t­
niej do w iększej pracow ni, kaw iarni 
Iwb res tau rac ji — ubeznany w  zaw o­
dzie kucLarskim . Łask. zgłoszenia djo 
Adm „Porannej" pod „Cukiernaic A.‘‘

7112-3

RUTYNOWANY kucharz z długoletnie- 
mi św iadectwam i poszukuje posady na 
o rdynarję  lub po kaw alersku. T. So- 
kulski, Źydaczów. 7000-6

W BIURZE inżynierskiem  poszukuję za­
jęcia. Adm. „Gaz. P o rań ."  „Technik- 
rys." 7143

BUCHALTER bil insista, korespondent 
angielski, franc . poszukuje zajęcia po- 
połudn. R eferencje pierw szorzędi e. O- 
1'erty do „P orannej" sub  „Wymagam 
skrom ne", 7168

I WOLNE POSADY. 
10 grosz; za wyra: i

CHCESZ otrzym aó posadę? Musisz ukoń­
czyć kursy  fachowe, korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, W arszaw a. Źó- 
raw ia 42 h. K ursy w yuczają listownie: 
buchalterji, rachunkow ości kupieckiej 
korespondencji hanalow ej, stenograiji,

n auki nandln, praw a, kafegrafji,- pisa 
n ia  na  m aszynach, tow aroznaw stw a, 
angielskiego, francuskiego, naemiec. 
kiego, pisowni oraz g ram atyki eo l­
skiej, Po uKończeniu świadectwa. Żą­
dajcie prospektów . 6536-12

PRZYJMĘ panienkę in teligen tną skrom ­
ną, dobrze poleczoną, ew entualnie lep­
szą n ian ię  do 2 j pół letniego chłopczy­
ka. Zgłoszenia od 2—5 G liniańska 5. 
1, p iętro  n a  praw o. 7145-3

STENOGRAF (istka) piszący biegle na 
m aszynie, ew entualnie n a  popołudnie 
poszukiw any. O ferty pod „Stenograf" 
do b iu ra  ogłoszeń Briieka, Kościu­
szki 2. 7f69

MASZYNISTKA zdolna j dobrze obzna- 
jom fona . z wyrobami trykotarskiem i 
znajdzie zajęcie, od zaraz. Zgłoszenia 
przyjm uje A nna D obrowolna, D roho­
bycz, B orysław ska 45. 7158-2

przed Jackiem.
— I ty  sotbie wyobraaas^, że jabyun 

wynajęła ipokój takiemu szpic krwi? Mó 
wie ci to prosto z  mostu: ze mną do 
niczego nie d^jdlzaetz. Jesteś doskona­
łym bokserem, przyznaję; — ale łrc 
sztą nie chcę mieć <z takimi ludźm1. nic 
do ezyuiemia.

— A na jajkiej podstawie twierdzisz 
tak na  pewno, że jestem deteikltywc-m?

— Wystarczy mi spójrz, ć n a  rękę 
mężczyziy. A twoją rękę widziałam 
już praeditesm, pirzy iniateiwiajnim zuny.

łJ chwycą Ła jego ręko ii podniosła do 
góry:

— Patrzaj! tak m a wyglądać ręka 
Kbotniika? Chyba tego nie wniówiaz ni 
koimu! Patrzaj na te palce, na  te zgrab 
nie opiłowane pazntkok! Simesznc na 
prawdę!

Puściła mu rękę i zaśmiała się 
dnwiąoo1.

— I to wystarcza, aby uważać 
mnie za szpicla?

— Wystarcza n a  dowód, że nie na­
leżysz do nas. l-raoować miie po>braifiilsz, 
— wypierasz się, że nie jesteś sziflr- 
ftlem;

Gzamże tauy jesteś wJaśdiwiie ? Po- 
coś przyszedł do ims?

— Może dla tego, że lubię tych tu­
taj ludzi.

Roześmiała się głośno. A kiedy się 
śmiałe ^wyglądała popreztu niezró- 
wr-anie.

Jack rzucił błagalne n*jjrzenn® ina 
Samforda.. Ten był paipewtno trtó»ł jej 
do przekununia, gdvbv zechciał tylko 
wtrącić (parę słów! Ale Samifocd ipatrzał 
uiporczvw;e  w Drzeć iw legł’i kąt pokejn.

— W.10.C tak ci zasmakowało to 
przyjęcie, jakie ci ilbtąij zgotowano? — 
spytała drwiąco.

— Mary — odezwiał się nagle, — 
daję ci słowo honoru, że nie n am  ab­
solutnie nic współ negu z polktją!

— Słowo honoru? — powtórzyła, 
szyderczo. Ale spojrzę, iia ich sio spo­
tkały... Miar y spoważniała jakoś...

— Słowo łionoru? — powtónnyła jo 
szcze raz z  dziwinym nacisłpem. — 
Kto pan jesteś właściwie ? I czego tu­
taj chcesz? — dodała ostro.

— Do was należę, — odpow-edsaal 
i pragnę, abyścue mnie wszyscy uwa­
żał' ssa swoją;*»

— A czego 'tu rzukasz?
— Nic możefc  ̂ tego zromrriec, Ma­

ry Drver0 Lnbdę cię i pragnę ci służyć. 
Spróbuj, a  przekonasz się, że zasługu­
ję na twe zaufania.

Spojrzała znńw na niego przenikli­
wie srwemi. diażemi oczyma, jak gdy^ 
by 'Starała się odczytać, jego myśli.

— 'N»e 'widzisz tego, — przemówiła, 
żo do dwóc-h dlni nasi chłoocy załatwią) 
się z tobą, gdybvś aę  upierał tu pozo-, 
stać? Dziś juiż wszyscy mają z tobą 
na  pieńku. Nie należysz do nas, a nici 
jednemu dałoś się dużo porządnie w o 
znaki... Tego ci: nie darują!

Uśmiechnął się tytkę lekceważąco.
— Ha, ostatecznie, — oświadczyła, 

— co do iinnie to zgedia. Inmy jesteś jak 
my tu wszyscy, ale wierzę w bo, że je­
steś porządnem czło yiektem. Podaj­
my sobie ręce!

Ale biedny Jack ujął ją za rękę, , 
Mary Dover spowuzmałL, mgle:

— Słuchaj, ty U.Tygrysie", jestem 
po żwojsj slToniie. Wynajmę ci pdkój 
w Chuck-a-Luck... Ale pTzy pierw­
szym .podejrzanym twoim .uchu...

i i  d, « ,
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MIERNICZEGO - asystenta dla prac od- 
graniczpniowych i regulacyjnych po­
szukuje od zaraz jnżym er Kwaśniewski 
Lwów, Asnyka 4. 7006-5

I NAUKA I WYCHOWAMI: 
10 groszy za wyraz

LEKCJI w znjKriwe gim nazjum  udzie­
lam . Adrn. ,.Cażcly Porannej" „bizm u­
tem ". 7143

„ECOLE FR a NCALSF.“, Batorego 34. roz 
poczyna od 25. w rześnia br, nowe kur- 
sa języków : angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego,, oraz kursa buęlm lterji, 
stenogralji, pisania na m aszynach. Ro­
dow ite siły, . 7130-7

50 LEKCYJ 20 zł. \v\ ncza pisania  na ma 
szynach systemem am eryk 10-pateo 
r\ , m . Rom ańska, Zybt krewicza 5. 7t(i3

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyra* I

MAGISTRAT w Jaw orow ie wynajmie- od 
zaraz w nowej hali targw ej w rynku 
sklepy frontow e; zgłoszenia pisemne 
lub ustne skierow ać do Prezydjum  
M agistratu. W iceburm istrz: Charam
bura. 7119-3

PANNA poszukuje pokoju przy in teli­
gentnej rodzinie Zgl. do adm . p.od ,.L. 
ĘlS ‘ 7141-3

MIESZKANIA kom fortow e, trzypokojow e 
324U, czteropokojiow e 1030 złotych ro-

• ■ Czny czynsz. Koniew Listopada. Tamże 
pokój, kuchnia. W ynajm ie Centralna 
Agencja, K opernika 14. 7140

BARDZO piękne m ieszkanie 5—G poko­
jow e z kom fortem  w śródm ieściu za­
m ienię na dw a m niejsze rów nież do­
bre, Zgłoszenia pod: ,,K arolina" do
Adm inistracji. 7159

INTELIGENTNE panienkj znajdą  spo­
kojne, czyste m ieszkanie z u trzym a­
niem . M orawska, Okólskiego fi. róg 
Sapiehy, L istopada. 7400-3

I KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. j

FORTEPIANY najnow sze modele p ier­
wsze izędnych fabryk zagranicznych i a 
różne ceny, i żywane na  składzie 
sprzedaje, m ienia: H anak, P iłsudskie­
go 21. pierwsze piętro. fifilS-6

Humor.

ffiZERABIA 1 *0I H « J I H . i i L j  ijRYWA, IiOŁDhY 
MATERACE

KAZ, S  K I 3  i Ń S .(I
Lwów, K oper ni Aa 4. teł. 51-R). 

tylko naprzeciw Szkowrona

WRZESIEŃ, to ostatni czas na sadzenie 
kwiatów wiosennych Są teraz tańsze 
i lepiej się zakorzeniają, zim ują w 
gruncie.. Stokrotki szt. 5 gr., kopczaki 
szt. 5 gr., malwy szt. 15 gr cam panu- 
le szl 20 gr., d jgitalis szt. 30 gr., k la ­
cze zim otrw ałe: aster wieczny 15 gr., 
solidago szt 15 gr„ m argaritk i szl. 15 
gr,, orliki 10 gr., achillea, 40  gr., geor- 
grnja wieczna 50 gr., dzikie wino na 
okrycie gołych ścian szt. 1 zl„ 10 szt. 
zt. 9— , l-rzewy bzu ł zl w większych 
ilościach raba t, agrest 2 zl., pożeczki 
1.50, kw iaty w w azonkach szt. 50 gr. 
Nabywać m ożna rano  do 12-tejk'j od 
4-tej jiopol. P iaskow a 1. lo . Na prow in 

• cje nie wysyłam . 7150-10

PIECE żelazne, szamotowe, wiecznie pto 
nące poleca R entschncr, Legjonów 37,

6461-10

AUTOMOBIL lim uzynę ó-osohową zasza-
^  now aną sprzeda T rcler, Lwów, Na 

Skałce 1. 7111

WÓZEK B renabor do sprzedania. Ziele, 
na 3. II. p. na  lewo. Oglądać od 2— 1.

7134

„tyl O N I U S  Z  K 0 “
ul. Zimorowicza 10 poleca

FC R TEFiA N Y  -PIANINA
w wielkim wyborze, w różnych 
cenach — na dogodne spłaty.
FORTEPIAN krótki, oryginalny, bardzo 

dobry sprzedam  tanio  — praw dziw a o- 
kazja . Inne w ykw intne, nieco droższe. 
K opernika 26, Skleniarski. 7167-4

GARNITUR m tocarn iany  m otorow y 4. 
H. P . tanio  sprzedam . Oglądać Bank 
rolniczy, Gródecka 58 710”-2^

KAMIENICĘ III. p iętrow ą, kom fort, I 
kl. budow a, wolne 3 pokoje, kuchnia, 
okolica Łyczakowa, sprzeda Zarządca 
tejże, telefon 70—78. 7051 -C

KAMIENICA trzypiętrow a, kom fortowa, 
cala wolna, 13 ubikacji na piętrze. Ce­
na  42.000 dolarów . H ipoteka 17.000 
dolarów . Okolica Sapiehy. Kamienica 
dw upiętrow a, cała w olna, kom fort, o- 
kolica Zielonej. Cena 14.000 dolarów. 
W kład około 8.000 dolarów . W illa pię 
ciopokojowa. kom fort, koniec Potockie 
go. Cena 4 300 dolarów . W kład około 
2.700 dolarów , SDrzeda C entralna A. 
gencja, K opernika 14. 7138-:’

P IER Z E , P U C H
niłanysłais w eber Batorego 2.

i ROŻNE DONIESIENIA. 
10 prószy zn wyraz I

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową. Józef Buezkiewicz, 1899 
PK tI. K am ionka Str. 7156-3

M o w o ś ć  p o d n i e c a  
nietylko umysły
lecz i podniebienia. Znakomite 
śledzie norwegskie (Kippered 
Herrings) są pożądanym uroz- 
ma.ceniem codziennych potraw. 
Podane do śniadania, obiadu 
lub kolacji podniecają apetyt, 
zaspakajają wybredne wymaga­
nia a nie nadwerężają domo­
wego budżetu. W ystarczy raz 
skosztować, by zasmakować w 
tym przysmaku północy niedoś­
cignionym w jakości i sposobit 

przyprawi ebi.ą.

PIANINO wypożyczę, Syksiuska 50. II. 
p. Tel. 40—19. 7152-2

BENJAMIN BAUM, Lisko, urodzony w 
1894 r. uniew ażnia zgubioną książecz­
kę wojskową, 7096-3

SCHREIBER SALAMON uniew ażnia zgu 
bioną książeczkę w ojskow ą wydaną 
przez P . K. U. Stryj. 7153-3

OCHRONA PRZED WŁAMANIEM! Jale 
oryginalne am erykańsk ie  zatrzaski po­
leca R entschner, Legjonów 37. 6741-10

WEZMĘ w dzierżawo dom. budynki go­
spodarcze na wsi blizko lasu Zgłosze­
n ia  Brzucho wice „N iespodzianka" Zel 
ler. 7083-2

KSIĄŻKI szkolne i naukow e, beletrysty­
kę polską i zagraniczną, czasopisma, 
nuly  w zupełnym  wyborze, poleca naj 
dogodniej K sięgarnja l^owości, Lwów, 
K opernika 3, Telefon 42—54. 7003-7

FUTRA na zam ów ienia oraz wszelkie 
przeróbki, płaszcze damskie, tu tra  mę­
skie w ykonuję solidnie i tanio. Gu 
staw Rudek, pracow nia fu ter, Łycza­
kowska 19. 6864-30

PO POW ROCIE z zagranicy obejmuję 
osobiście jedyny fachow y zakład ko­
sm etyczny pod firm ą „E ureka", Lwów 
B ourlaraa 4. zaopatrzyw szy go w ostat 
nie zdobycze kosm etyki francuskiej. 
Maski m łoaości, piękności, radjowe, 
parafinow e i t d. 6884-3

l i l i i IR wmSZKOLNY
99

Całe szczęście, że zabrałam  parasol... i

polec? w szelkie instrp>metity muzyczne 
w  olbrzym im  w yb s rze  po cenach znacznie zn  lanych
i f l C I  l  A  Największy skład 'nstrumentów
lw i  i s. i «" r W J W  muzycznych, gramofonów i płyt

Lwów, iloperni Na 5. -- Telef. 8-59.
Na ż dan ie  cennik i ilu str. w ysy ła  się

TYSIĄCE chorych na k a ta r żołądka, 
wzdęcie, kurcze, bóle, niestraw ność: 
b rak  apetytu ogólne osłabienie et cete- 
ra , odzyskało zdrowie, używ ając zioła 
sławnego na  cały św iat D r. D ietla, Pro 
fesora U niw ersytetu (agiellońskiego. 
Żądajcie bezpłatnej broszury  poucza­
jącej. Adres: Liszki — Apteka 7151731’

TOKARKI. WIERTAKT, STRUGAR- 
KI. GATRY, PIŁY, MOTORY, TURBI­
NY, MŁYŃSKIE MASZYNY, URZĄ­
DZENIA PRALŃ, TRANSMISJE, PASIi
łoZy sk a  k u lk o w e

pdeoa

„ P  I L O  T “
L w ó w ,  B a l o r e . n o  4 ,

Katalogi na żądanie.

M a ło p o la n ie !
NOŚCIE TYLKO K A P E L U S Z E  
Pierwszej kraj. fabryki kapeluszy
R U 30LFA  N ELW £L i A  

O słra zim® się zb!iża
Należy Się już zaopatryw ać w najroz 
m aitsze pantofle, papucze, berlaczy itp. 
ciepłe obnwje, które poleca i w ykonuje 
n a  zam ów ienie znana fabryka pantofli 
przy ul. Wrouowskicb 4. (boczna Koper­

n ika , telef. 59- 88). 6675-30

FUTRA damskie> męskiej na za-
■ " I  mówienia oraz wszel­
kie przeróbk poleca i wykonuje 

najsolidniej J N a c  h  w a c m e r  
l w ó w , K opernika 16.

Gay się popsu je  coś w tw ej
złotej brdfezy, 

MANDL napraw i starann ie
za 100 groszy.

KOPERNIKA 14, naprzeciw Kina

CENY OGŁOSZEŃ, 
b  w tem  l.gzp altowy mllimelr i rj 

fm r . 80 mm.) ogłoszenia zwykle u  lek- 
Jtan 16 gr., ca wlersi 1 szpalt, n fllm e  
I Fwwy Inzer. 60 mm.) nadesłane 40 gr 
r» r łc  i  1 ispalł. „lllim -trrwy (n et  
<0 mm.) po krealee 46 grs  ca wtersa 1 
srpalt. milimetrowy (tcei so mm.) w 
tekście fkronlka, repertuar) 55 gr., t .

"ders* l.szpalt, milimetrowy (szer. B0 
mm.) w artykułach 100 gr„ ca u le m  1- 
iip iP , milimetrowy (szer. 60 mm.) n i 
pierwsze] stronie 70 gr„ drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr., knpno 1 sprzedał sa 
down 1? gr„ matrymonialne, Tom pou  
Ceaeje 1 prywatne sa Słewo 12 g r , dla 
potrzeb* ącyeb p n e j  Ints posady 8 gr 
Igłoszenfa drobne nn-imphier tv!ko ti

ro lówkę.  Cała strona ogłoszeniowa 30" 
*l„ cala strona tekstow a 000 cl., cala 
‘Irena pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia kamlLjscuw' 3C proc. droższe. 
Zi ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, 
cg' 'scecio osobno stojące I bez nom em  
(ioltczamy 26 proc. Odpowiedzialno: cl za 
ler tdnowy d rak  nie przyjm ą jem y. Porta 
..rzekezów nie bonlflknlem y — Uwagi

Kolumny ogłoszeniowe sa peiiaicloar »» 
8 lamów (szpalt), tekstow e na 4 lam y 
f szpalty), ^

PRENUMERATA MIESIĘCZNA:
Z dostaw ą na  m iejsce lub prze­

syłką pocztową . . .  zl. 6.50
Bez dostaw y . , .  . zt. 6—
Za granicę . . . . . z ł .  9.50

Z drukarń. Spółki Wydawnicze] GRODKI I  SPÓŁKA, pod zarz. J , Płockiego * e  Lwowie, Odp. Red. STEFAN KRZYŻANOWSKI.


